
1 lutego W ęg ierska  R epublika  Ludow a obcho­
dzi p ią tą  rocznicę sw ego pow stania . N a  z d j ę c i u : 
jed en  z n a jzaslu żeńszych  bojow ników  o nowe W ęg ry  . 
—  w iceprem ier rządu  w ęgierskiego i se kre ta rz gene­
ra ln y  W ęg iersk ie j P a rtii P racu jących , M a ty  as Ra- 
kosi. (D o a rty k u łu  na  s tr . 3 -e j).

S łowo Polskie
Rok VI. Nr 32 (1528) 
W y d a n i e  A' Czwartek, dnia 1 lutego 1951 r.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y

Aby przyspieszyć wykonanie Planu 6-!etniego

Ludzie pracy z tysięcy zakładów
zwiększają siły gospodarcze kraju

podnoszeniem wydajności swych warsztatów 
wprowadzaniem nowych oszczędności 
staranng konserwacja maszyn

Wzmozong pracg

Prządki Bielawy
czczą Dzień Kobiet

B IE LA W A  (ber) —  W  zw ią­
zk u  ze zb liża jącym  się D niem  
K obiet, n a  oddziale  B ie law ­
sk ich  Z ak ład ó w  P rzem y słu  
B aw ełn ian eg o  odbyło  się  m a ­
sow e zeb ran ie  kob iet, n a  k tó ­
ry m  ob. F ab ianow icz  w ezw ała 
w szy stk ie  k ob ie ty  do uczcze­
n ia  tego  dn ia  przez  pod jęc ie  
zobow iązań  p roduk cy jn y ch .

P ie rw sza  n a  w ezw anie  od­
pow iedzia ła  p rząd k a  S ta n is ła ­
w a  G aw ryś, zobow iązu jąc się 
p odn ieść  sw o ją  p ro d u k c ję  w  
3 proc. Ob. W anda P ow ieka 
d e k la ru ją c  zobow iązan ie  zw ię 
kszen ia  w ydajności o 5 proc., 
zap roponow ała  w ezw ać kobie 
ty  p racu jące  D olnego Ś ląsk a  
do podejm ow an ia  zobow iązań.

W niosek  ob. P ow ick ie j zo­
s ta ł p rz y ję ty  z en tuzjazm em . 
N a je j w ezw an ie  k o b ie ty  B ie­
law sk ich  Z ak ład ó w  P rzem y słu  
B aw ełn ianego  p o d ję ły  liczne 
zobow iązania . Ob. ob. M aria  
N ow ak, P e lag ia  K ow alsk a  i 
M a ria  O rlak  p o s ta n a w ia ją  pod 
n ieść w y d a jn o ść  o 10 proc.

„Ilość i jak o ść"  — oto d ew i­
za p rząd ek  b ie law sk ich , k tó re  
lepszą  p ra c ą  czczą sw o je  
św ięto.

W u ch w alo n e j rezo lucji ro ­
bo tn ice B Z P B  w zy w ają  kob ie ­
ty  in n y ch  zak ład ó w  p racy  Doi 
nego Ś ląsk a  do uczczenia 
Ś w ię ta  K ob ie t w zm ożoną p ro ­
d u k c ją .

W A R SZA W A  (PA P) —  K ażdy  dzień  w spółzaw od­
n ic tw a , o p a rteg o  n a  k o n k re tn y c h  zobow iązan iach  p ro ­
d u k cy jn y ch  dźw iga  w zw yż p ro d u k c ję  tysięcy  zak ładów . 
Z ałogi e lek trow ni, k o le ja rze , robo tn icy  stoczn i i innych  
zak ładów  p racy  donoszą o p o d e jm o w an iu  now ych , cen ­
nych  zobow iązań, k tó ry ch  ce lem  je s t  p rzyśp ieszen ie  r e ­
a lizac ji d rug iego  ro k u  P la n u  6-letn iego .

Z ałoga e lek tro w n i w  Ł a ­
z iskach  p rzy stąp iła  do oszczęd 
nościow ej g o sp o d ark i w ęglem . 
P a lacz  Józef K opiec w  im ie ­
n iu  sw ych tow arzyszy  p racy  
zobow iązał się zm niejszyć zu ­
życie w ęgla w  br. w  s to su n k u  
do ro k u  ub. o 5 proc. Ś lu sa ­
rze, kow ale, żużlacze i b ry g a ­
dy rem o n to w e p o stanow iły  
w ykonać szereg  u rząd zeń  tech  
n icznych, k tó re  u m ożliw ią  r a ­
c jo n a ln ie jsz ą  g o sp o d ark ę  ciepl 
ną.

SU K CESY  K O L EJA R Z Y
Z ałogi trzech  parow ozów  ze 

S łu p sk a , rea lizu jąc  d łu g o o k re­
sow e zobow iązanie , p rz e je c h a ­
ły  bez  n a p ra w  ś red n ich  i  p łu -

Rzesze katolików polskich
solidaryzują się z Rządem

O brady krajowej konferencji
komisji in telektualistów kato lick ich

’ WARSZAW A (PA P). 30. 1. br. 
obradow ała w W arszawie k ra -  

• jow a konferencja komisji in ­
telektualistów  katolickich przy 

■ Polskim  Komitecie Obrońców 
Pokoju  pod przew odnictw em  ks. 
rprof. d r  Jana Czuja dziekana 
Wydiz. Teologicznego U. W. Bra 
ło  w niej udział kilkudziesięciu 
księży i szereg świeckich dzia­
łaczy katolickich.

Zabierając głos w  dyskusji 
enany teolog ks. prof. Eugeniusz 
D ąbrow ski powiedział m. in.: 

„W stosunku do zagospodaro­
w ania i zespolenia z M acierzą 
ziem  zachodnich nie m a polity­
k i kom unistycznej, czy kato lic­
k iej, jest tylko jedna polityka 
— polska. Jeżeli ktoś liczy na 
jakieś rozdźwięki w  tej sp ra ­
wie, dozna pełnego rozczarow a­
nia. Katolicyzm polski, reprezen 
tow any przez duchow nych i

1 i 2  l u t e g o

Odczyty
n a  i e m a i

,Walka o pokojowe 
Niemcy"

S ta ran iem  W ojew ódzkie­
go i M iejskiego K om itetów  
O brońców  P o k o ju  w e W ro­
cław iu :
a) w c z w a r t e k ,  1 lu tego 

o godz. 16-ej, w gm achu  
U n iw ersy te tu  W rocław ­
skiego, p rzedstaw ic ie l 
P K O P , sędzia  Sądu  N a j­
w yższego, ob. Z ofia 
W a s i l k o w s k a  w y ­
głosi odczyt n a  tem at: 
„W alka  o pokojow e 
Niemcy**.

b) w p i ą t e k ,  2 lu tego  o 
godz. 17-ej w  sa li O k rę ­
gow ej R ady Z w iązków  
Z aw odow ych (M azowiec 
ka  17) p rzedstaw ic ie l 
P K O P  ob. W ojciech K ę­
trzy ń sk i w ygłosi odczyt 
pt. „W alka  o pokojow e 
Niemcy**.

świeckich jest świadom swej h i­
storycznej roli, w tym  wzglę­
dzie. Rząd Rzeczypospolitej m o­
że być pewny, że nie m a niko­
go wśród nas, k to by się chciał 
uchylić od służby krajow i w 
takiej sprawie.

— Z pełnym  zdziwienia n ie ­
sm akiem  obserw ujem y akcję 
części k leru  niemieckiego, zm ie­
rzającą do podsycania ducha 
odw etu i złudnych nadziei
w śród Niemców, k tórzy opuścili 
Śląsk i Pomorze. Nie zam ierza­
my jednak być tyliko biernym i 
obserw atoram i; przeciw staw ia­
my się całą siłą i wszelkimi b ę ­
dącym i w naszej dyspozycji spo 
sobam i tej szkodliwej polityce 
części niemieckiego kleru.

Nasze stanowisko wobec Ziem 
Odzyskanych podyktow ane jest 
n ie ty lko  polską racją stanu, 
ale i dobrem  Kościoła kato lic­
kiego. W chwili obecnej kato li­
cy stanow ią ponad 90 proc. lu d ­
ności tych ziem. S tare św ią ty­
nie w róciły do praw ych gospo­
darzy — i znowu dzwony na 
wieżach Anioł Pański dzwonią.

— Na straży  nie tylko n iena­
ruszalności tego stanu  rzeczy, 
ale ostatecznego scalenia pod 
każdym wzgledem tvch ziem z

Ojczyzną stoi niew ątpliw ie Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej, a za 
n im  — polskie rzym sko-kato lic­
kie duchowieństwo, świadome 
sw ych obowiązków w  tak  do ­
niosłej chwili.

— Oto powód, d la którego 
prow adzim y i prowadzić będzie 
m y akcję pokoju w śród szero­
kich rzesz katolików  polskich.

K onferencja przy jęła  w ytycz­
ne zaproponowane przez refe­
ren ta  Horodyńskiego, w których 
podkreślono:

1) K atolicy w inni realizować 
obyw atelski obowiązek ak ty w ­
nego udziału  w e froncie naro ­
dowym w  obronie pokoju.

2) Idea pokoju, realizow ana 
przez św iatowy ruch  obrońców 
pokoju, m a charak ter nadrzęd­
ny i w  sensie doczesnym po­
w inna jednoczyć w ysiłki m ark ­
sistów i katolików.

3) Duchowieństwo katolickie 
i świeccy katolicy przez swój 
udział w ruchu  pokoju w inni dać 
bezwzględną odpowiedź insp ira- 
w anym  przez rządy anglosaskie 
niem ieckim  zakusom rew izjoni­
stycznym. Stanowczym  też gło­
sem swoim w inni przyw ołać do 
porządku tvch katolików  nie­
mieckich, k tórzy nadużyw ają 
religii do celów odwetowych.

4) W yrażono aprobatę dla 
ostatniego posunięcia Rządu w 
spraw ie stabilizacji stosunków 
kościelnych na  Ziemiach O d­
zyskanych.

k a n ia  k o tła  po przesz ło  125 
ty s. k ilom etrów . N a tra s ie
sw ej załogi te  zaoszczędziły  
934 to n y  w ęgla. K o le ja rze  ci 
w y g o spodarow a li p o n ad  550
ty s. złotych. Te św ie tn e  w y ­
n ik i uzy sk a li m aszyniśc i: K ra s  
sow ski, O grodnik , P ta k , S zu -
p ik , K o rczyńsk i i M uszal.
W szyscy on i o trzy m ali dyp lo  
m y u zn an ia  o raz  książeczki 
oszczędnościow e P K O  z po­
w ażn y m i w kładam i.

K o le ja rze  w rocław scy , idąc  
za p rzy k ład em  p racow ników  
P K P  z K rak o w a, podnoszą 
tem po  i p o p ra w ia ją  jakość  
p ra c  w y k o n y w an y ch  przez sie 
b ie  d o sta w  m ate ria łó w  b u d o ­
w lan y ch  do N ow ej H uty . M. 
inn . b ry g a d a  m an ew ro w a  P a ­
w ła  N ow aka i K a ro la  G órsk ie  
go sk ró c iła  czas p rze jśc ia  ła ­
d u n k u  z ceg łam i do N ow ej H u 
ty  z 5 godz. 30 m in u t — do 2 
godzin.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  
STO C ZN IO W C Ó W  G D A tfSK A

W  stoczni gdań sk ie j 10 b ry ­
gad  p racu jący ch  przy  m o n ta -

żu  k ad łu b ó w  ok rę to w y ch  po ­
stan o w iło  sk rócić  cyk l m o n ­
tażu . B ry g ad a  Z an d era  p o s ta ­
n o w iła  sk rócić  cy k l p ro d u k ­
cy jn y  m o n tażu  k a d łu b ó w  o- 
k rę to w y ch  o 2 m iesiące  w  cią 
gu  rok u . B ry g ad a  m łodzieżo­
w a Z M P -ow ca W ichra  p rzy ­
śp ieszy  o 3 tyg o d n ie  te rm in  
re m o n tu  k ilk u  je d n o s te k  m o r­
skich.

O SIĄ G N IĘ C IA
K O R A B IEL N IK O W C Ó W

W  K rak o w sk ich  Z ak ład ach  
P rz em y słu  O dzieżow ego 33 ze­
społy  p ro d u k c y jn e  s to su ją  z 
pow odzen iem  system  k om plek

sow ego oszczędzania. W  cią­
gu o s ta tn ic h  3 m iesięcy  w ygo­
sp o d a ro w ały  one p ra w ie  3 m i 
lio n y  m e tró w  n ic i o raz  ok. 
500 m e tró w  m a te ria łu .

K ierow ca J a n  K eller, p ra ­
cu jący  w  P o w ia to w ej R adzie  
N arodow ej w  K am ien iu  P o ­
m o rsk im  p rze jech a ł n a  sam o­
chodzie c iężaro w y m  m a rk i 
„M ack“ — bez  k ap ita ln eg o  re  
m o n tu  —  226 ty s. km . O bo­
w iązu jąca  n o rm a d la  sam o­
chodów  tego  ty p u  w ynosi 100 
ty s. km . K e lle r  o siągnął n ad to  
duże  oszczędności w  zużyciu  
p a liw a  i  opon sam ochodo­
w ych.

W  Szczecinie p o d ję li zobo­
w iązan ia  p rze jech an ia  ja k  
n a jd łu ższe j t r a sy  bez  k a p ita l­
nego re m o n tu  m aszyn  —  w szy 
scy k ie ro w cy  P K S . S zofer D y 
m itr  M ańd z iu k  p ostanow ił 
p rze jech ać  n a  sam ochodzie cię 
żaro w y m  m a rk i „S koda" po ­
n a d  120 ty s. km .

Alfred Krupp na wolności
Howa amnestia dla hitlerowców

BERLIN (PA P). W związku 
z rem ilitaryzacją Trizonii, am e­
rykańsk ie  w ładze okupacyjne 
w coraz większym stopniu zwal 
n iają hitlerow skich zbrodniarzy 
w ojennych i korzystają z ich 
usług  w  tw orzeniu arm ii n a ­
jem nej i urucham ian iu  przem y­
słu  zbrojeniowego w zachod­
nich Niemczech. A m erykański 
wysoki kom isarz Mac Cloy ogło 
sił, że zastosowana została am ­
nestia  wobec 90 hitlerow ców, 
zaliczonych do kategorii głów ­
nych zbrodniarzy w ojennych i 
skazanych w swoim czasie przez 
try b u n a ł w  N orym berdze za

zbrodnie przeciwko ludzkości.
33 zbrodniarzy wypuszczono 

natychm iast n a  wolność. Z naj­
du ją  się-w śród nich m. in. wszy­
scy zbrodniarze skazani na  no ­
rym berskim  procesie przem ysłu 
zbrojeniowego — K ruppa i je ­
go wspólników. N a ich czele 
stoi A lfred K rupp  von Bohlen 
und  Halbach, k tó rem u darow a­
no łagodną zresztą k a rę  12 la t 
w ięzienia i zwrócono cały m a­
jątek . W  ten  sposób sta je  się 
on znów właścicielem  olbrzy­
miego koncernu, k tó ry  # służy 
agresji m ilitaryzm u niem ieckie­
go.

Ustanawiajcie stałq adm in is trac ję  kościelnq

Rząd odebrał wrogom pokoju
możność szkodzenia Polsce

S po łeczeń stw o  z iem  zach o d n ich  
p rz y ję ło  z w ie lk im  zadow o len iem  
d e c y z ję  R ządu  o u s tan o w ie n iu  n a  
ty c h  z iem iach  s ta łe j a d m in is tra ­
c j i  K ościelnej. D ow odem  s łu szno ­
ści tego  k ro k u  w ładz p a ń s tw o w y ch  
są  liczn e  w yp o w ied z i p rz e d s ta w i­
c ie li sp o łec zeń s tw a , zw łaszcza k a ­
to lik ó w , k tó rz y  n ie zw y k le  p o zy ty ­
w n ie  o c e n ia ją  to  d o n io słe  w y d a ­
rze n ie . Z d u ży m  u zn a n iem  o d n o ­
szą się  do d ec y z ji R ządu  ta k że  
lic zn i k s ięża  k a to lic cy .

K s. d r  J e rm y  z B ie law y  p o w ie ­
dz ia ł n a  te n  te m a t p rz e d s ta w ic ie ­
low i:

— B y łem  m isjo n a rzem  w  A fry ­
ce , A m ery ce , n a  A lasce . W szędzie 
w id z ia łem  s tra sz n ą  nędzę  tu b y l­
ców  i b ia ły ch  ro b o tn ik ó w . N a to ­
m ias t w  P o lsce  n a w e t ś lep y  zo­
b ac zy łb y , że s to p a  życ io w a m as 
p ra c u ją c y c h  w zras ta .

N ie p o d o b n a  n ie  zauw ażyć  o l­
b rzy m ic h  o siąg n ięć  g o sp o d arczy ch  
P o lsk i L ud o w ej.

O dezw a Izby Ludowej NRD do Bundestagu

Zjednoczenie Niemiec
dążeniem całego narodu

A denauer reprezentu je  tylko siebie 
swoich m ocodaw ców  z W aszyngtonu

■ M o s k w a .  31 s ty cz n ia  do 
M oskw y p rz y b y ła  d e le g a c ja  h a n ­
d lo w a  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty c z n e j, n a  k tó re j cze le  s to i 

?  m in is te r  h a n d lu  zag ra n icz n eg o  i 
jn lęd z y s tre fo w e g o  H an d k e .

B E R L IN  (P A P ). N a w to rk o w y n j 
p o s ied z en iu  Izby  L ud o w ej N ie­
m ie c k ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz ­
n e j  w szy stk ie  f r a k c je  p o lity czn e  
u c h w a liły  w sp ó ln ą  odezw ę do 
B u n d e s ta g u  w  B onn  w  sp raw ie  
u rze c z y w is tn ie n ia  p ro p o zy c ji r z ą ­
du  NRD o u tw o rzen iu  ogó lno- 
n ie m ie c k ie j r s d y  u s taw o d aw ce j.

A p ro b u ją c  in ic ja ty w ę  rząd u  
N RD , k tó ry  30 lis to p a d a  ub . ro k u  
za p ro p o n o w ał A d en a u e ro w i ro z ­
poczęcie  rozm ów  w sp raw ie  u tw o ­
rz e n ia  o g ó ln o n iem ieck ie j r a d y  u - 
s taw o d aw cze j, Izb a  L ud o w a 
s tw ie rd z a , że ce lem  te j  in ic ja ty w y  
by ło  o siąg n ięc ie  z ro z u m ie n ia  w za­
je m n eg o  m ięd zy  sa m y m i N iem ­
ca m i d la  u trz y m a n ia  p o k o ju , 
p rz y w ró c e n ia  je d n o śc i N iem iec  i 
za w a rc ia  t r a k ta tu  pok o jo w eg o .

In ic ja ty w ę  rz ą d u  N iem ieck ie j

R e p u b lik i D em o k ra ty czn e j — 
s tw ie rd z a  o d ez w a  — p o p a rł c a ­
ły  n a ró d  n ie m ie c k i, k tó ry  p ra g ­
n ie  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  N ie m ­
ca m i ze w schodu  i zach o d u  i 
u w aża , że szy b k ie  p rz y w ró c e ­
n ie  je d n o śc i o jczy zn y  m oże z a ­
p o b ie c  ś m ie r te ln e m u  n ie b e z p ie ­
cz eń stw u , ja k ie  g rozi n a io d o w i 
n ie m ie c k ie m u  w zw iązk u  z  r e ­
m ilita ry z a c ją  i p rz y g o to w a n ia ­
m i w o jen n y m i.

N ie  b acząc  n a  ja sn o  w y rażo n e  
d ąż en ie  n a ro d u  n ie m ie ck ieg o  do 
p o k o ju , je d n o śc i i n iezaw is ło śc i 
n a ro d o w e j k a n c le rz  A d e n a u e r  o d ­
rz u c ił p ro p o z y c je  rz ą d u  NRD, w y ­
k o rz y s tu ją c  zw '!okę w  o dpow iedz i 
n a  w zm ożen ie  te m p a  o d ra d z a n ia  
a rm ii n ie m ie c k ie j i  o d b u d o w y  
p rz e m y s łu  w o jen n eg o . D ow iód ł on  
w  te n  sposób , że p ro w a d z i p o li­

ty k ę  o d w e tu  i m ilita ry z a c ji ,  k tó ­
r a  n ie u c h ro n n ie  m u s i dop ro w ad z ić  
n a ró d  n ie m ie ck i do k a ta s tro fy .

N aró d  n ie m ie c k i zd a je  sob ie 
sp ra w ę  z og ro m u  n ie b ez p ie c z e ń ­
s tw a , zag ra ża jąceg o  m u w  w y n i­
k u  re m ili ta ry z i c ji i  p rzy g o to w ań  
w o je u n y c h . N aród  n ie m ie ck i p ra ­
g n ie  u trz y m a n ia  p o k o ju  1 p rz y ­
w ró cen ia  je d n o śc i N ionrlec. D la­
te g o  te ż  d o m ag a  się  w y tęż en ia  
w sz y stk ich  s ił, a b y  o s iąg n ą ć  z je ­
dn o czen ie  N iem ców  d la  o b ro n y  
ż y w o tn y c h  in te re só w  n a ro d u  n ie ­
m ieck ieg o .

K ie ru ją c  się  w olą  n a ro d u  n ie ­
m ieck ieg o  Izb a  L u d o w a NRD 
zw ra c a  się  do p a r la m e n tu  fe d e ra l­
n e j  re p u b lik i n ie m ie c k ie j z  p ro ­
p o zy c ją  w spó lnego  u tw o rz e n ia  o- 
g ó ln o n iem ieck ie j r a d y  u s ta w o ­
d aw cze j, a b y  o s iąg n ą ć  p o ro zu m ie ­
n ie  w e w sz y stk ich  sp raw ach , k tó ­
r e  n a leży  ro z s trz y g n ą ć  ce lem  z a ­
p e w n ie n ia  p o k o ju  i  z jed n o cze n ia  
N iem iec .

(Dokończenie na stronie 2-e})

Is tn ie ją c y  s ta n  rzec zy  w  a d m in i­
s tr a c ji  k o śc ie ln e j n a  z iem iach  za ­
c h o d n ich  godził w  in te re s y  całego  
n a ro d u  p o lsk ieg o , gdyż p o d sy ca ł 
te n d e n c je  rew iz jo n is tó w  w  N iem ­
czech  z a ch o d n ich , k tó rz y  ch c ie li­
by  w yw ołać  n o w ą w o jn ę  i o d e ­
b ra ć  n am  te  rd z e n n ie  p o lsk ie  z ie ­
m ie . A  o p o lsk o śc i ty c h  ziem  
św iadczy  n ie zb ic ie  h is to r ia .

U sta lo n a  g ra n ic a  n a  O d rz r  i N y­
sie  p o m ięd zy  P o lsk ą  a  N iem ieck ą

R e p u b lik ą  D em o k ra ty czn ą  Jes t 
je s t  o s ta te c z n a  — i n ic  n ie  po m o ­
gą p o d że g an ia  p an ó w  z  N iem iee  
zacho d n ich . D ecy z ja  R ządu  je s t  
s łu szn a . W rog im  w obec P o lsk i i 
p o k o ju  e lem en to m  re w iz jo n is ty c z ­
n y m  o d b ie ra  o n a  je d en  z a rg u ­
m e n tó w , s tan o w i w ięc  w ażk i 
w k ła d  w  dzie ło  u trw a la n ia  s ta łe ­
go p o k o ju  n a  św iecie .

W szyscy  k a to lic y  b ę d ą  b ro n ić  
g ra n ic y  p o k o ju  sw o ją  w zm ożoną, 
co d z ien n ą  pracą**.

(D alsze w y p o w ied z i k s ięży  
m ieszczam y  n a  s tr . 2-g ie j).

Lud Warszawy protestuje
przeciwko zarzqdzeniu 

rządu Plevena —  Mocha
W A R SZA W A  (PA P) — W 

d n iu  31 sty czn ia  lu dność  s to ­
licy  m an ife s to w a ła  sw ą  b ra te r  
sk ą  so lidarność  z ludem  f ra n ­
cusk im  i o stro  p o tęp iła  r e a k ­
cy jn e  za rząd zen ie  rząd u  P le -  
v en a  - M ocha, zak azu jące  dzia 
la lnośc i n a  te re n ie  F ra n c ji 
trzem  po tężnym  m ięd zy n aro ­
dow ym  o rgan izacjom  dem o ­
k ra ty czn y m  — SFZZ, SFM D 
i SD FK . O lb rzy m ią  au lę  P o ­
litech n ik i W arszaw sk ie j i 
w szystk ie  p rzy leg a jące  do n ie j 
k o ry ta rz e  w y p e łn iła  około 4,5 
ty sięczna  rzesza  ro bo tn ików , 
k o b ie t i m łodzieży.

W im ien iu  około 4,5 m iliona 
zw iązkow ców  polsk ich  przem ó 
w ił do zeb ran y ch  p rzew o d n i­
czący CRZZ W ik to r K łosie - 
wicz.

— L u d  p racu jący  W arszaw y, 
zw iązk i zaw odow e, m łodzież i 
k o b ie ty  p o d z ie la ją  w  p e łn i obu 
rżen ie  lu d u  fran cu sk ieg o  i 
p rzy łącza ją  s ię  do p ro te s tu  
m as p racu jący ch  całego św ia ­
ta  p rzeciw ko  faszystow sk im  
ak tom  rząd u  francusk iego , 
sk ie ro w an y m  przeciw  po tęż­
nym  m iędzynarodow ym  o rg a ­
n izacjom  d em o k ra ty czn y m  — 
m ów ił przew odniczący CRZZ.

U czestn icy  w iecu  u c h w a ­
lili rezo lucję . d o m ag ającą  
s ię  odw o łan ia  decyzji rz ą d u  
fran c u sk ieg o  w  sp raw ie  z a k a ­

z a n ia  d z ia ła lności trzech  w ie l­
k ich  m iędzynarodow ych  o rg a ­
n izac ji d em o kratycznych .

Wielki wiec
protestacyjny
O k ręg o w a R a d a  Z w. Zaw * 

Z arzą d  W ojew ódzki ZM P i Z a 
rźąd  W ojew ódzki L igi K ob ie t 
zw o łu ją  3 lu tego  o godz. 13,30 
w  sa li ORZZ, ul. M azow iecka
17,

W IE L K I W IEC 
PR O T EST A C Y JN Y

przeciw  d ek re to w i rząd u  f r a n ­
cuskiego, zab ra n ia ją c e m u  d z ia  
ła lnośc i n a  te re n ie  F ra n c ji  
trzem  m iędzynarodow ym  o r ­
gan izacjom  dem ok ra ty czn y m : 
Ś w ia to w ej F e d e ra c ji Zw . Zaw ., 
Ś w ia to w e j D em ok ra ty czn e j 
F ed e rac ji K ob ie t i Ś w ia to w ej 
F ed e rac ji M łodzieży D em o­
k ra ty czn e j.

R obotnicy , kobiety  i m ło­
dzież m. W rocław ia, s ta w c ie  
s ię  licznie, by zm usić fa szy s­
tow sk i rząd  P lev en a  do cof­
n ięc ia  te j  h an ieb n e j decyzji.

N a w iecu  p rzem aw iać  b ę ­
dą: w iceprzew odniczący  C R Z £ 
tow . A lek san d er B u rsk i, przed 
staw ic ie le  Z M P i L K .
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„Przeciętny generał11
Tak nazywajg Mac Arthura
angielscy wojskowi

PA R Y Ż  (P A P ) . Tygodnik  
„A ction“ stw ierdza , że „O to­
czenie szefa  angielsk iego sz ta ­
bu  im peria lnego m arsza łk a  
Slim a, nie żywi żadnego sza­
cunku dla Mac A rth u ra . Spe­
c jaliści w ojenni uw aża ją , że 
zdolności Mac A rth u ra , jako 
dowódcy naczelnego, są n ad  wy 
ra z  p rzeciętne".

W  angielsk ich  kołach  w o j­
skow ych uw aża się —  pisze 
„A ction“ —  że Mac A r th u r  
s ta le  szukał ła tw y ch  sukcesów  
i  zew ntęrznych  efektów . N a a- 
■wanturniczy c h a ra k te r  m etod 
M ac A r th u ra  rzu ca  św ia tło  de­
s a n t  w  okolicy Inczonu. O pera­
c ja  ta  pochłonęła o lbrzym ie o-

f ia ry  w  ludziach i sprzęcie i 
n ie  p rzy n io sła  zam ierzonych 
celów. Mac A rth u r, zdaniem  
angielsk ich  kół w ojskow ych, 
działa  ponad to  bez odpow ied­
niego p rzygo tow an ia , n ie  po­
siadając  dosta tecznych  in fo r­
m acji zwiadowczych.

W edług  oceny k ó ł a n g ie l­
skich b rak i Mac A rth u ra , jako  
dowódcy naczelnego, u jaw n iły  
się w  ca łe j pełn i w  czasie f ia ­
ska  ta k  ro zrek lam ow anej „o- 
s ta te czn e j"  o fensyw y lis to p a ­
dowej, k tó ra  p rzek sz ta łc iła  się 
w  srom otny  odw ró t w o jsk  am e­
rykań sk ich  pod h as łem  „ ra tu j  
się k to  m oże“ .

Fala protestów na całym świecie
przeciwko faszystowskiemu dekretowi Plevena

Masy pracujące Francji 
domagają się uchylenia dekretu

L O N D Y N  (PA P) —  M asy 
p ra c u ją c e  całego św ia ta  w  d a l 
szym  ciąg u  p ro te s tu ją  p rzeciw  
k o  d e k re to w i rz ą d u  f ra n c u s ­
kiego, w y m ierzo n em u  w  trz y  
w ie lk ie  o rg an izac je  m ięd zy n a ­
rodow e.

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych  P a k is ta n u , 
A fza l —  w  ośw iadczen iu , z ło ­
żonym  p rasie , p o d k reśla , iż 
rz ą d  fran c u sk i, w y d a ją c  d e ­
k re t, sk ie ro w an y  przeciw ko  
ŚFZ Z , SFM D  i  D F K  —  dzia ła

Ludzie wszystkich zawodów

z uznaniem witają ustanowienie
O tym , jak  bardzo potrzebna 

by ła  decyzja Rząd*u w  spraw ie 
Endesienia tymczasowości w  ad ­
m in istracji kościelne]' na  Z ie­
m iach Odzyskanych, świadczą 
eetki rezolucji podejm ow anych 
przez szerokie rzesze społeczeń­
stw a oraz indyw idualne w ypo­
w iedzi ludzi pracy  wszystkich 
Eawodów i przekonań.

31 sty-cznia na  teren ie samego 
W rocław ia w B row arze Piastcrw 
skim , we W rocławskiej Fabryce 
Fajansów , w  O kr. D yrekcji 
Poczt i Telegrafów, w w arsz ta­
tach  PK S — odbyły się m asów ­
k i, podczas k tó rych  robotnicy i 
pracow nicy um ysłow i m anife­
stow ali swe uznanie dla decyzji 
Rządu.

Ob. Ja n  Ł ata, inkasen t w  B ro ­
w arze  Piastow skim , w  rozm o­
w ie z przedstaw icielem  „Słowa“ 
powiedział:

— Rzad słusznie postanowił, 
emosząc tym czasową adm in istra­
c je  kościelną. Społeczeństwo od 
daw na się tego dom agało. W ia­
domo, po co by ła  tym czasowa 
adm inistracja: żebv im perialiści 
m ogli podburzać Niemców p rze­
ciw ko nam . Rząd d ługo w yka­
zyw ał cierpliwość, ale w reszcie 
trzeba  było z tym  skończyć.

Rozwoziciel piw a z tego sa ­
m ego browarni, ob. Paw eł Gie- 
lew icz powiada:

— Znam y b u t faszystowski. 
W iemy, co faszyści robili u  nas 
podczas okupacji. Sćhum ache- 
ry  i A denauery  chcą, żeby się 
to  powtórzyło. Nic z tego nie 
będzie. Je s t s ta ła  gran ica _— m u 
si być sitała adm inistracja. N ie 
chcem y, żeby do naszych ksrię- 
ży-Daifcriotów pisali niem ieccy 
proboszczowie jak  do podw ład­
nych.

— Długo czekaliśm y na tę 
chw ilę — m ówi ob. Sznringer 
z  W rocławskiej F abryk i F a ja n ­
sów. — N adszedł w reszcie czas; 
k iedy  rząd  pokierow ał tym i 

I spraw am i zgodnie z  interesem  
narodu . Zniesienie tym czasowo­
ści adm inistracji kościelnej — 
to  kategoryczna odpowiedź pod­
żegaczom w oiennym “.

Ob. Jn łia  K onopińska, kierów  
rńiC7Tka przedszkola przv  ul. H u r 
m ańskiei 9/11, s ta ra  działaczka 
„C aritas" mówi:

— Jestem  głęboko w ierząca i 
oddana całvm  sercem  córką K o­
ścioła katolickiego. U pór i w y­
k rę tn e  stanow isko ks. M ilika w 
spraw ie  tym czasowości w ładz 
kościelnych na  naszych ziem iach 
p iastow skich, od daw na m ąciły 
m i spokój. Gorąco pragnęłam , 
ab y  nasi dostojnicy kościelni 
jpoczli za głosem ludu  polskiego, 
iktóry j-uż od la t  dom agał się 
ustanow ienia u  nas sta łei. nol- 
rikiei. a  m e zastępczej adm ini­
strac ji kościelnej na  ziemiach 
zachodnich.

— Rada jestem  i rad u je  si** 
cała nasza parafia , że Rzad 
spraw ę rozstrzygnął raz na zaw 
sze. że bodziem y w reszcie mieli 
u  nas s t a ł^ o  proboszcza.”
ą K siądz W. BOCZEK, p ro ­

boszcz parafii Szczawno- 
Z drój — stwierdza:

— P racu j ę, j ako duchow ny 
jVha ziemiach zachodnich od 5 la t 
fi uw ażam , że są one organicznie 
[Zrośnięte z M acierzą. U stabili- 
:Kowanie się stosunków  kościel­

nych na  ziem iach zachodnich 
um acnia i  po tęguje tę  łączność, 
a  rów nocześnie w ytrąca wrogim  
Polsce elem entom  argum enty  
rew izjonistyczne odnośnie n a ­
szych granic na  Odrze i Nysie.

Ks. ZA JĄ C — proboszcz p a ­
rafii B iały K am ień — mówi:

— Cieszę się bardzo, że Rząd 
zlikw idow ał s ta n  tym czasow o­
ści w  h ie ra rch ii kościelnej. Zaw 
sze uw ażałem  się za praw ow ite­
go proboszcza m ych parafian  i 
pragnę n im  pozostać. Żadnych 
niem ieckich biskupów  nie uzn a­
w ałem  nigdy i uznaw ać n ie  m y ­
ślę. Z iemie zachodnie, za k tó re 
każda rodzina polska zapłaciła 
k rw ią  i * łzam i, pozostaną na  
zawsze polskie. W ojny n ienaw i­
dzę i zawsze będę  w alczył p rze­
ciw ko podżegaczom wojennym . 
K ocham  m oją Ojczyznę i  p rag ­
nę  być jej pożytecznym . Z n ie­
sienie s ta n u  tym czasowości na 
naszych ziem iach piastow skich 
w itam  z radością razem  z całym  
narodem .

Ks. STANISŁAW  ZYRKOW - 
SK I z Głuszyc — w icedzie­
k an  dekanatu  w ałbrzyskie­
go — zaznacza:

— P rzyjechałem  na  ziemie z a ­
chodnie, ażeby tu  pracow ać i 
pozostać.

Do ustaw y znoszącej tym cza­
sowość, zajm uję jak  najbardziej 
przychylne stanowisko. Czynię 
to  jaiko P olak  i k ap łan  katolicki. 
Bo drogie m i są te  ziemie, o k u ­
pione k rw ią  polską, stanow iące 
nieodłączną część naszego ludo­
wego państw a.

Ks. TOMASZ SO BIER A J — 
dziekan d ekanatu  w ałb rzy ­
skiego — dowodzi:

— Z wielkim  zadowoleniem  
przyjąłem  zniesienie tym czaso­
wości adm in istracji _ kościelnej 
n a  ziem iach zachodnich. Je s t to  
jeszcze jed en  w ielki w kład  n a ­
szego narodu  w w alkę o pokój; 
jest to  jeszcze jeden k rok  do

budującej pokój i  lepsze ju tro . 
Ja k o  jeden  z pierw szych księży 
w  W ałbrzychu podpisałem  apel 
sztokholm ski; pragnę być ró w ­
nież pierw szy w  w alce o pokój.

Społeczeństwo polskie w ita z 
uznaniem  decyzję R ządu o znie 
siertm  tym czasowości adm ini­
strac ji kościelnej n a  ziemiach 
zachodnich.

Ks. SANDYS t parafii Sw o- 
jec w e W rocław iu — mówi:

— W szyscy księża, z k tó rym i 
rozm aw iałem , są  bardzo zado­
w oleni z ustanow ienia sta łe j 
d iecezji w rocław skiej.

Jesteśm y szczerym i Polakam i 
i  kocham y nasze Ziemie Odzy­
skane. P rzez ustanow ienie s ta ­
łych  w ładz kościelnych zadaliś­
m y cios podżegaczom w ojen­
nym . A tak i k lik i A denauerow - 
sko  -  Schum acherow skiei p rze­
ciw ko naszej granicy zachodniej 
sk ła n ia ją  nas do wytężonej w al­
k i  o pokój, do w alk i z  am ery­
kańsk im  im perializm em .

Dziś m ożem y sobie śm iało po­
wiedzieć: skończyliśm y defin i­
tyw nie z tymczasowością. Z ie­
m ie zachodnie s ą  nasze n a  w ie­
ki. N a n ic u jadan ie  neo-faszy- 
stów  zachodnio -  niem ieckich, 
popieranych przez W atykan. 
Sądzę, że  Episkopat polski, m a­
jąc  na  uw adze in teresy  narodu, 
zrew iduje swój dotychczasowy 
stosunek do tych  spraw .

K s. W ÓJCIK, przełożony D o­
m u  OO. R edem ptorystów  
w e W rocław iu — powiedział:

— N ikom u nie wolno k w e­
stionow ać p raw  Polski do ziem  
zachodnich. W róci liśm y n a  te  
ziemie i  n a  n ich  pozostaniem y. 
Rząd słusznie uczynił, znosząc 
tymczasowość w  adm inistracji 
kościelnej.
* Papież, p rzebyw ający w  o to­
czeniu biskupów  zachodnio- 
niem ieckich, słucha ich  głosu i 
g łosu  am erykańskich  im peria li­
stów. A  tym czasem  w łaśnie im ­
perialistom  am erykańskim  za­
leży n a  tym , ażeby siać niezgo­
dę  w  E uropie i  w yw ołać nową 
w ojnę św iatową.

M y w alczym y o pokój. W alka 
ta  będszie zwycięska.

um ocnienia Polski jako niezłom  
nego ogniw a w  św iatow ym  obo­
zie obrońców  pokoju.

— Przybyłem  na  ziemie za ­
chodnie w raz  z robotnikam i pol­
skim i i  zostanę tu  z nim i do 
śm ierci. D aw no już  oczekiwałem  
zniesienia tego s ta n u  n iepew ­
ności, jak i tw orzyła tym czaso­
wość. Dzięki stanow isku Rządu 
Polski Ludow ej stan  ten  skoń­
czył się ju ż  na  zawsze.

Całym  sercem  jestem  z  n a ro ­
dem  polskim, k tó ry  walczy o 
pokój, przeciw ko im perialistom . 
P racu jm y  wszyscy dla dobra 
Polski Ludow ej, dla pokoju.

Ks. STANISŁAW  M IKULSKI 
— w ikariusz parafii P od­
górze — stw ierdza:

— G dy człowiek nie czuje się 
pew nie nie może dobrze p raco­
wać. Zniesienie tymczasowości 
zniosło ten  stan  niepewności.

N azbyt d ługo trw ała  ta  tym ­
czasowość. S tało się tak  dlatego, 
że Episkopat zw lekał z ostaiecz 
njym załatw ieniem  te j spraw y. 
Ziem ie zachodnie były, są  i b ę ­
dą  nasze. W ytyczone ostatecz­
nie  gran ice na Odrze i Nysie, są 
granicam i pokoju  i przyjaźni z 
NRD.
Ucząc w  szkole, w pajam  w  dzie- 
ci m iłość • d o  naszej Ojczyzny

::ru?5o d la  m as

O p o l e .  W sa li P ań s tw o w e g o  
JSTeatru Z iem i O po lsk ie] o d b y ła  
;Się u ro czy s to ść  w rę c z e n ia  156 a - 
jp a ra tó w  ra d io w y c h  szko łom  
[p o d s taw o w y m  i sp ó łd z ie ln io m  
► produkcyjnym  z w o jew ó d z tw a  o - 
^UpoliSkicgo.

H odow la  d ro b iu

K r a k ó w .  G ru p a  hodo w czy ń  
,d ro b iu  z G łuchow a, k tó re j  k ie ­
ro w n ic z k ą  j e s t  m a ło ro ln a  ch ło p ­
k a  S k o czy las , d o s ta rc z y ła  do 
(gm innej sp ó łd z ie ln i p rzesz ło  30 
j*ys. ja j ,  co s ta n o w i 162 p ro c . p la -

^  N a jw ię k szy  sk lep  spożyw cz>

f  W a r s z a w a ,  w  d n iu  25 bm . 
WHD o tw o rzy ł n a jw ię k s z y  w  W ar 
iz aw ie  sk lep  spożyw czy . D uży, 
es te ty czn ie  u rząd z o n y  lo k a l, o  po 

W ie rz c h n i p k .  250 m  $ ześc ., m ie ­

śc i 8 dz ia łó w  sp rz e d a ż y ; spożyw ­
czy, w y ro b ó w  g as tro n o m iczn y c h , 
p ie czy w a, k o n se rw , w y ro b ó w  cu ­
k ie rn ic z y c h , d z ia ł o w ocow o-w a­
rz y w n y  o ra z  m o n o p o lo w y . S k lep  
o b s łu g u je  30 s p e c ja ln ie  w y sz k o ­
lo n y c h  sp rzed aw có w .

W ynalazczość  ro b o tn ic z a
S ę p o l n o .  M aszy n is ta  S iło w n i 

P o m ó r. Z a k ł. P rz e m . D ize w n . 
P a w c z y ń sk i p rz e ro b ił  ru s z ty  w  
lokom  o b ili, co pozw o liło  n a  w y ­
k o rz y s ta n ie  ja k o  p a liw a  tro c in  
za m ia s t d rzew a . U sp ra w n ie n ie  to  
d a je  rc z n ie  21 ty s . z ł  o szczędno ­
ści.

U n ow ocześn ien ie  w si

Ks. CALIK — pełniący obo­
w iązki przeora zakonu OO. 
K arm elitów  Bosych we 
W rocław iu, stw ierdza:

— Jeszcze n ie  daw no zakon­
nicy niem ieoey p isa li do  nas z 
N iem iec zachodraich, roszcząc 
sobie p re ten sje  do naszego klasz 
to ru . P isali oni, że W atykan 
upow ażnił ich  do m ianow ania 
siebie zarządcam i klasztoru.

Ja k  z tego w ynika, papież po­
p iera  ru ch  rew izjonistyczny w  
Niemczech zachodnich. Jesteśm y 
ty m  oburzeni.

W iemy, że Ziem ie Odzyskane 
są  od  w ieków  nasze. W szyscy 
duchow ni, k tó rym  droga jest 
w alka o  pokój i szczęśliwą przy 
szłość naszej Ojczyzny, z rad o ­
ścią w ita ją  decyzje Rządu o 
ustanow ieniu  sta łych  diecezji 
biskupich  n a  tych  ziemiach."

NOW Y JO R K  (PA P) —  R e­
d a k to r  D a ily  C om pass" T ac - 
k erey , k o m e n tu ją c  odm ow ę 
U SA  w y s ła n ia  żyw ności do In  
dii, je ś li  In d ie  n ie  p odporząd  
k u ją  się d y k ta to w i a m e ry k a ń ­
sk iem u  w  ONZ, p isze: „D ecy­
z ja  kom isji sp ra w  zag ran icz ­
ny ch  se n a tu  w  sp raw ie  w ysy ł 
k ł  żyw ności do Ind ii, je s t  
czym ś gorszym  n iż  szan taż . 
O d m aw ia  ona b o w iem  pom o­
cy  żyw nościow ej g łodu jące j 
lu d n o śc i ty lk o  d la tego , że n ie  
m ożna k u p ić  w  te n  sposób n ie  
za leżności rz ą d u  Ind ii.

n a  ro zk az  im p e r ia lis tó w  a n -  
glo -  am ery k ań sk ich . J e d n a k ­
że —  s tw ie rd za  A fzal — im p e  
r ia lis to m  S tan ó w  Z jednoczo­
n y c h  i  A n g lii o raz  ich  m a rio ­
n e tk o m  n ig d y  n ie  u d a  się n a ­
ru szy ć  jed n o śc i postępow ych  
ro b o tn ik ó w  całego  św ia ta .

RZYM . —  N a z eb ran iu  se­
k re ta r ia tu  w ło sk ie j g en e ra ln e j 
k o n fe d e ra c ji p ra c y  uchw alo n o  
o s try  p ro te s t p rzeciw ko  d ek re  
to w i rz ą d u  fran cu sk ieg o . K o­
m u n ik a t, w y d a n y  po zeb ran iu , 
p o d k reś la  b ezw zg lędne z a u fa ­
n ie  ro b o tn ik ó w  w ło sk ich  do 
Ś w ia to w ej F e d e ra c ji  Z w ią ­
zków  Z aw odow ych  i dom aga 
się od rz ą d u  fran c u sk ieg o  od ­
w o łan ia  h an ieb n eg o  zarząd ze­
nia.

PA R Y Ż . —  G e n e ra ln a  K on
fe d e ra c ja  P ra c y  ogłosiła ode­
zwę, w zy w ają cą  m asy  p r a c u ­
ją c e  F ra n c ji  do  z a p ro te s to w a­
n ia  p rzec iw k o  b ezp raw n em u  
zarząd zen iu  rz ą d u  fra n c u sk ie ­
go. „R ząd  fra n c u sk i — s tw ie r  
d za  odezw a —  p rag n ie  u n ie ­
m ożliw ić p ra c ę  Ś w ia to w ej F e ­
d e ra c ji  Z w iązk ó w  Z aw odo­
w y ch  w* n aszy m  k ra ju , pon ie­
w aż o rg an izac ja  ta  pozostała  
w ie rn a  in te re so m  k la sy  ro b o t­
n iczej".

„D om ag ając  się u ch y len ia  
d e k re tu  rząd o w eg o  —  s tw ie r ­
dza da le j odezw a — będziecie  
b ro n ili  h o n o ru  F ra n c ji , p rz e ­
ciw ko  tym , k tó rz y  go depcą  w 
im ię  obcych  in te resó w . B ędzie 
cie b ro n ili p o k o ju , w aszych  

"praw  i  w aszych  in te re só w  e -  
konom icznych  i  społecznych.

O dezw a p o d k reśla , że n ie  
je s t  rzeczą  p rzy p ad k u , iż  d e ­
k r e t  w y d an y  zosta ł bezpośred  
n io  po w izycie  w e F ra n c ji  
gen. E isen h o w era  i  p rz e d  w y ­
jazd em  p re m ie ra  P le v e n a  do 
W aszyng tonu . Im p eria liśc i a -  
m e ry k a ń sc y  ż ą d a ją  od tych , 
k tó rz y  o d d a ją  się pod ich  k u ­
r a te lę  —  stoso w an ia  po lity k i 
im p eria liz m u  am ery k ań sk ieg o . 
J e s t  to  p o lity k a  w o jn y  i  n ę ­
dzy.

N iech  m asy  p ra c u ją c e  F ra n  
c j i  —  b rzm ią  końcow e zd a ­
n ia  odezw y — p o k ażą  p ra c u ­
ją c y m  św ia ta , że są  godne 
sw y ch  tr a d y c ji  i  że p ra w d z i­
w a  F ra n c ja  n ie  u g n ie  się 
p rzed  ro zk azam i m ilia rd e ró w  
am ery k ań sk ich .

Dr Grotowski
nie żyje

W  Ł odzi z m arł przeżyw szy  
68' la t  p rof. d r  M a ria n  G ro ­
tow sk i, w y k ład o w ca  f iz y k i  
ek sp e ry m e n ta ln e j n a  U n iw e r­
sy tec ie  Ł ódzkim , p rzed  w o jn ^  
p ro feso r W olnej W szechnicy .

Z m a rły  b y ł a u to re m  licz­
n y c h  p ra c  z dz iedziny  nauk: 
śc isłych, rep re z e n to w a ł o n  poi 
stę p o w ą m y śl n au k o w ą .

Zjednoczenie Niemiec
dqżeniem całego narodu

(D okończenie ze s tr . 1 -e j)  
Iz b a  L u d o w a  w y ra ż a  go tow ość 

p ro w a d z e n ia  rozm ów  w  d u ch u  
u czciw ego  z ro z u m ie n ia  w z a je m n e ­
go w e w sz y stk ich  s p ra w a c h  z w ią ­
za n y ch  z u tw o rz e n ie m  i z a d a n ia ­
m i o g ó ln o n iem ieck ie j r a d y  u s ta ­
w o d aw cze j o raz  p rz e d y s k u to w a ­
n ia  ró w n ież  ta k ic h  p ro b le m ó w , 
Jak :

% ro z p a trz e n ie  p ro p o zy c ji, d o ­
ty c z ą c y c h  w a ru n k ó w  z jed n o cze n ia  
N iem iec , u tw o rz e n ia  p ra w n e j 
s t r u k tu ry  p a ń s tw o w e j i — o p a r ­
te j  n a  za sad z ie  w o lności — fo rm y  
rząd ó w  d la  N iem iec , o b ro n y  p ra w  
cz ło w iek a  i u tr z y m a n ia  p o k o ju :

O  p rzep ro w a d z e n ie  ro zm ó w  w 
sp ra w ie  zm ian y  „ u s ta w y  o o b ro ­
n ie  pokoju**, a b y  ro zc iąg n ąć  m oc 
o b o w iąz u jącą  n o w e j u s ta w y  n a  
ca łe  N iem cy ;

q  p rz e p ro w a d z e n ie  rozm ów  w  
sp ra w ie  liczebności, u z b ro je n ia  i 
d y s lo k a c ji p o lic ji w  c a ły ch  N iem ­
czech , w  ty m  ró w n ież  p o lic ji lu ­
dow ej w  N R D ;

q  z łożen ie  w ra z  z p rz e d s ta w i­
c ie lam i re p u b l ik i fe d e ra ln e j w  
im ie n iu  ca łego  n a ro d u  n ie m ie c ­
k ie g o  w spó lnego  o św iad czen ia , 
p rz e w id u ją c e g o  z a k az  re m il i ta ry -  
z a c ji N iem iec  i tw o rz e n ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  n ie m ie c k ic h  fo rm a c ji 
w o jsk o w y c h ;

q  o m ó w ie n ie  w a ru n k ó w  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  w  c a ły ch  N iem czech , 
w o ln y ch , p o w sz ech n y ch , ró w n y ch , 
ta jn y c h  i  b ez p o śre d n ic h  w y b o ­
ró w ;

£  p rz e p ro w a d z e n ie  ro zm ó w  w 
sp ra w ie  k ro k ó w , ja k ie  N iem cy  
w in n y  p o d ją ć  — a b y  sk ło n ić  m o ­
c a rs tw a  o k u p a c y jn e  do ja k  n a j ­
szybszego  z a w a rc ia  t r a k ta tu  po ­
k o jo w eg o  z N iem cam i i w y co fa ­
n ia  z  c a ły c h  N iem iec  w o jsk  o k u ­
p a c y jn y c h ;

q  ro z p a trz e n ie  w sp ó ln y ch  k ro ­
k ów , m a ją c y c h  n a  ce lu  ro z sze rz e ­
n ie  h a n d lu  w ew n ę trzn o  - n ie m ie c ­
k ie g o  o ra z  z a p ew n ien ie  w olnego

d o s tę p u  to w a ro m  n ie m ie c k im  n a  
ry n e k  św ia to w y ;

$  p rz e d y s k u to w a n ie  in n y c h  p ro ­
p o zy c ji, k tó r e  m o g ły b y  s ię  przy-- 
c z y n ić  do z jed n o c z e n ia  N iem iec  
n a  p o k o jo w e j i  d e m o k ra ty c z n e j 
p o d s taw ie .

Iz b a  L u d o w a  N RD  p ro p o n u je , 
a o y  o b a  p a r la m e n ty  d la  o m ó w ie­
n ia  p ra k ty c z n y c h  za g a d n ie ń  zwią-: 
z a n y c h  ze zw o łan iem  ogó lnon ie^  
m ie c k ic j l a d y  u s ta w o d a w c z e j w y ­
zn a czy ły  ró w n ą  liczbę  p rz e d s ta ­
w ic ie li, k tó rz y  w  m ożliw ie  ja k  
n a jsz y b sz y m  czasie  m o g lib y  przy«* 
s tą p ić  do ro zm ó w  w  B erlin ie .

T e rm in  sp o tk a n ia  ty c h  przedstaw  
w ic ie li b ę d ą  m og li u s ta lić  prze-i 
w o d n iczący  o bu  p a r la m e n tó w . }
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Anglicy
sq p rzec iw n i

remilitaryzacji
Niemiec zachodnich
LO N D Y N  (PA P) —  Grupai 

posłów  L a b o u r  P a r ty  złoży ła  
w  Izb ie  G m in  rezo lu c ję  p ro ­
te s tu ją c ą  p rzec iw k o  re m ili ta -  
ry z a c ji  N iem iec zachodnich.' 
R ezo lucję  podpisa ło  d z ie w ię - . 
c iu  p osłów  m . in n . b y ły  P ro ­
k u ra to r  w  procesie  n o ry m ­
b e rsk im  —  E. Jones.

R ów nież ok ręgow y  k o m ite t 
L ab o u r P a r tv  w  T ew k sb u ry  
p rz y ją ł rezo lu c ję  p o r te s tu ją c ą  
p rzeciw ko  w sk rzeszen iu  w  T ri  
zonii m ilita ry z m u  n iem ieck ie­
go.  i

Sabotażyści z zarządu P N Z  
hamowali zagospodarowanie

ziem zachodnich
W A R SZA W A  (P A P ). 31 bm . — W 

s ió d m y m  d n iu  ro z p ra w y  p rz e c iw ­
k o  g ru p ie  b . o b sza rn ik ó w  z z a rz ą ­
d u  c e n tra ln e g o  P N Z , b ie g li u d z ie ­
la li  szczegó łow ych  w y ja śn ie ń .

B ieg li p rz e d s ta w ili d an e  lic zb o ­
w e o s ta n ie  p o g ło w ia  z w ie rz ą t go­
sp o d a rsk ic h  n a  z iem iach  z a ch o d ­
n ic h  i  w  P o lsce  c e n tra ln e j,  z  ty c h  
d a n y c h  w y n ik a , że z a rz ąd  ce n ­
tr a ln y  P N Z  szczegó ln ie  z a n ie d b y ­
w a ł h o d o w lę  n a  z iem iach  z a ch o d ­
n ic h .

S abo tażow e m e to d y  g o sp o d a rk i 
o sk a rżo n y ch  w  P N Z  z o s ta ły  j a ­
sk raw o  u w id o cz n io n e  w  o b licze ­
n ia c h  d o ty c zący c h  ilośc i p a d ły ch  
k o n i, b y d ła , trz o d y  c h lew n e j i 
ow iec w  r o k u  1947/48. K oni pad ło  
w te d y  10 p ro c . o g ó ln e j ich  ilośc i, 
c ie lą t — 13 p ro c ., p ro s ią t  i w a r ­
ch lak ó w  — 27 p ro c ., ja g n ią t  — 25 
p ro c ., ow iec—m a te k  — 11 p ro c .

N a ż ą d an ie  o b ro n y  b ie g li p rz e d ­
s taw ili n o rm y  m a k sy m a ln y c h  p a ­
dn ięć . W ynoszą  o n e  d la  k o n i r o ­
boczy ch  — 2 p ro c ., d la  c ie lą t — 
5 p ro c ., d la  p ro s ią t  — 10 p ro c ., d la  
w a rc h la k ó w  o ra z  in n e j trz o d y  — 
2 p ro c ., d la  Ja g n ią t — 10 p ro c ., a  
d la  in n y c h  ow iec  — 2 p ro c .

S zk o d liw ą  dzia ła ln o ść  o sk a rż o ­
n y c h  w  d z ied z in ie  hodow rli trz o d y  
ch le w n e j w y k a z a li b ieg li, c y tu ją c  
d a n e  o sp rz e d a ż y  b o g a ty m  ch ło ­
po m  p ro s ią t  i w a rc h la k ó w , p rz e ­
zn a czo n y ch  do tu c z e n ia . Z  d a n y c h  
ty c h  w y n ik a , że n a  p rze ło m ie  r . 
1947/48 P N Z  sp rz e d a ły  16.673 p ro ­
s ią t  i  4.413 w a rc h la k ó w , co u n ie ­
m oż liw iło  im  w y k o n a n ie  p la n u  
o d s taw y  tu c zn ik ó w . B ieg li s tw ie r ­
dzili d a le j, że do 1947 r .  za rz ąd  
c e n tra ln y  P N Z  m ia ł c a łk o w itą  
sw obodę d z ia łan ia . D op ie ro  od  
ch w ili z o rg an izo w an ia  d e p a r ta ­
m e n tu  g o sp o d a rs tw  p ań s tw o w y ch  
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a , n ie z a ­
leżność  t a  zo s ta ła  w  p e w n y m  s to ­
p n iu  o g ran iczo n a .

B ie g li w y k a z a li n a d to , że w  PN Z 
u p ra w ia n e  b y ło  św iad o m e  szk o d ­
n ic tw o  p rz e z  p rz e p ro w a d z a n ie  in ­
w e n ta ry z a c j i  w  z a k ła d a c h  p rz e ­
m y sło w y ch , w  re jo n a c h , n ie  m a-

‘ ją c y c h  p o d s taw  su ro w co w y ch  do 
p ro d u k c ji  — m . in . w  g o rze ln iac h , 
k tó re  — po  w y d a tk o w a n iu  n a  in ­
w e s ty c je  m ilio n o w y ch  su m  — n ie  
m og ły  b y ć  w  ogó le u ru ch o m io n e .

J e d n o cze śn ie  w  P N Z  n ie  u r u ­
ch a m ian o  lu b  u ru c h a m ia n o  ty lk o  
częśc iow o in n e  w ażne  z a k ła d y  
p rzem y sło w e , ja k  ta r ta k i  i c e g ie l­
n ie . S zczegó lne  z a n ie d b a n ia  b ieg li 
s tw ie rd z ili w  c e g ie ln iach  o ra z  w

dz ied z in ie  su sz a rn ic tw a . M im a  
w ie lk ieg o  za p o trz e b o w a n ia  n a  p a ­
szę — s u sz a rn ie  w  ogó le  n ie  były, 
w  P N Z -ach  u ru c h a m ia n e .

S zkodn icza  g o sp o d a rk a  o sk a rżo ­
n y c h  p o w o d o w a ła  co ro czn ie  o lb rz y  
m ie  s tr a ty .

W rogi s to su n ek  o sk a rżo n y ch  do 
zag o sp o d a ro w an ia  ziem  za ch o d ­
n ic h  p rz e ja w ił s ię  ró w n ież  w  
p ro w ad zo n e j w  PN Z p o lity ce  z a ­
g o sp o d a ro w y w a n ia  odłogów . P o m i­
m o  w y so k ich  k re d y tó w , p rz y d z ie ­
la n y c h  p rzez  p ań s tw o  n a  l ik w id a ­
c ję  od łogów , o sk a rżen i n ie  p rz e ­
p ro w a d z a li n a  n ich  o rk ’ n a  o l i  
b rz y m ic h  te re n a c h  p ó łn o c n y ch . ,

Tysiąc kolejarzy argentyńskich 
przed sqdem wojennym

NOW Y JO R K  (PA P) — J a k  
donoszą z B uenos A ires, rząd  
a rg e n ty ń sk i za pom ocą d r a ­
k o ń sk ich  m etod  s tłu m ił s tr a jk  
ko le ja rzy , k tó rzy  po ra z  trzec i 
w  c iąg u  o s ta tn ic h  k ilk u  m ie ­
sięcy  rzu c ili p racę , d o m ag a­
ją c  się sp e łn ie n ia  sw ych  słusz 
n y ch  żądań .

W  celu  s tłu m ien ia  s t r a jk u  
w ładze  a rg e n ty ń sk ie  w y d a ły

faszy sto w sk i d e k re t o tzwv 
„m o b ilizac ji k o le ja rzy " , zw ol­
n iły  z  p ra c y  przesz ło  4000 
s tra jk u ją c y c h  i a re sz to w a ły  
około 100Ó k o le ja rzy , w  te j 
liczbie w szy stk ich  członków, 
k o m ite tu  stra jk o w eg o .

W szyscy a re sz to w a n i m ajij 
s ta n ą ć  p rzed  sąd em  w o je n ­
nym . i i

Modele silników spalinowych
maszyn parow ych i p rqdn ic  

p roduku jg  P Z  P S
W A R SZA W A  (PA P). O 62 

proc. w  p o ró w n an iu  z ro k iem  
1950 zw ięk sza ją  w  ro k u  b ie ­
żącym  sw ą  p ro d u k c ję  P a ń ­
stw ow e Z a k ła d y  Pom ocy  
Szkolnych . 60 proc. p ro d u k c ji 
s ta n o w ić  b ęd ą  n ie p ro d u k o w a - 
n e  d o tychczas pom oce szko l­
ne.

M. inn . P Z P S  w y tw a rz a ją

SZMERY ODRY

W r o c ł a w .  C z łonkow ie  k lu b u  
ra c jo n a liz a to rsk ie g o  p rz y  CRS 
, .S am opom oc Chłopska** w e  W ro­
c ła w iu  zg ło sili 22 p o m y sły , k tó ­
ry c h  z a s to so w an ie  p rzy n io sło  
P a ń s tw u  270 ty s . z ł o szczędnośc i.

Oziębła widow nia
A u to r  ś w ie tn e j s z tu k i  o 

o d b u d o w ie  W a rsza w y  „ T y  
s ią c  W a le c z n y c h " , Ja n  
R o je w s k i s k a r ż y ł  s ię , że  
p u b lic zn o ść  T e a tr u  P o l­
sk ie g o  w e  W rocla io iu  
p r z y ję ła  je g o  s z tu k ę  dość  
ch ło d n o .

M ój p r zy ja c ie l,  W o jtu ś  
r z e k ł  n a  to  z e  s m u tn ą  
m iną :

— N ic  d z iu m eg o . J a k  
tu  m o żn a  m ó w ić  o c ie ­
p ły m  p r z y ję c iu , k ie d y  d y ­
r e k c ja  te a tr u  u tr z y m u je  
n a  sa li te m p e ra tu rę ... 
ch ło d n i do  p r ze c h o w y w a ­
n ia  b iteg o  d ro b iu .

W o jtu ś  m a  ra c ję . N a j­
b a rd z ie j g o rą cy  e n tu z ja z m

u le g a  o z ięb ien iu , g d y  te m  
p e ra tu ra  n a  w id o u m i n ie  
p r ze k ra c za  8 s to p n i...

(JO T )

Kosztowna naiw ność
N a iw n y c h  lu d z i n ie  

bra k . N a jle p s zy m  te g o  do  
w o d e m  są w ro c ła w ia n ie , 
k tó r z y  p a d a ją  o fia rą  r ze ­
ko m o  w sp a n ia ły c h  p r o ­
p o z y c j i  h a n d lo w y c h  na ... 
p la c u  N a n k ie ra . T a m  — 
ja k  g łosi p lo tk a  — m o ż ­
n a  d o s ta ć  je s z c z e  p r a w ­
d z iw e  (m o ja  p a n i!)  m a ­
te r ia ły  p r ze d w o je n n e !  O 
je d n y m  ta k im  w y p a d k u  
p is ze  n a m  z e  s k r u c h ą  ob . 
H. L.

„ K u p iła m  m a te r ia ł d a m

s k i  p ię k n e g o , s za f ir o w e ­
go k o lo ru . Z a ch w a la n o  m i 
go ja k o  ,p r a w d z iw y "  a n ­
g ie lsk i. i  za żą d a n o  d la teg o  
w y s o k ie j  c e n y  300 z ł  za  
m e tr . K u p iła m . J a k ie ż  
b y ło  m o je  ro zc za ro w a n ie ,  
g d y  in d e n ty c z n ie  ta k i  
sa m  k u p o n  z o b a c zy ła m  
na  w y s ta u ń e  P .D .T . Z  tą  
ty lk o  ró żn icą , ż e  w id n ia ­
ła  n a  n im  cend ... z ł  102.

O p iszc ie  m o ją  n ie fo r ­
tu n n ą  p rzy g o d ę , a b y  o -  
s tr ze c  in n e  w roćłazo ian-  
k i “ .

O p isa liśm y  i  o s tr ze g a ­
m y . (H . MuSZ.)

K iełbasa na ju tro
P r z y  u l. O p o lsk ie j w e

W ro c ła w iu  z n a jd u je  się  
s k le p  p o d le g ły  C en tra li 
M ięsne j.

„ K ilk a  d n i te m u  ch c ia ­
łe m  k u p ić  w  ty m  s k le p ie  
k ie łb a sę  n a  k o la c ję  i na  
d z ie ń  n a s tę p n y  n a  śn ia ­
d a n ie ’4 — p is ze  n a m  c z y ­
te ln ik  m ie s z k a ją c y  w  te j  
d z ie ln ic y .

„ K iełbasa  je s t ,  a le d z iś  
n ie  m o g ą  sp rzed a ć , bo to  
je s t  to w a r  n a  ju t r o “  — 
u s ły s z a ł o d p o w ie d ź  e k sp e  
d ie n tk i .  N ie  p o m o g ły  proś  
b y , sp rzed a ją ca  b y ła  n ie ­
u b ła g a n a , tłu m a c zą c , że  
„ boi s ię  k o n tr o l i" .

A  d o b ra  p ó łsu ch a  k ie ł ­
basa , za o p a trzo n a  w  c e ­
nę , w is ia ła  i nęc iła ... A le  
na  ju tr o , (jw )

m asow o c y k l pom ocy nauko'-* 
w y ch  przeznaczonych  do za-* 
zn a jo m ien ia  m łodzieży  z za-* 
sad am i now oczesnej techniki.- 
W  sk ła d  jego  w chodzą m o d e­
le  i  p rz e k ro je  m aszyn  p a ro ­
w y ch  or£Z siln ik ó w  sp a lin o ­
w ych . W  d u ży ch  ilo śc iach  p ro ­
d u k u ją  zak ład y  m odele  p rą d ­
n ic  i siln ik ó w  elek try czn y ch , 
in s ta la c ji  © św ietleniow ych i  
p recy zy jn y ch  p rzy rz ąd ó w  p o ­
m iaro w y ch  do n a u k i o e lek ­
tryczności.

Po  ra z  p ie rw szy  P Z P S  ro z­
p o czy n a ją  m asow ą p ro d u k c ję  
w zorców  do  przezroczy, ja k o  
pom ocy do n a u k i języ k ó w : 
po lsk iego  i ro sy jsk iego , h i­
s to rii o raz  n a u k i o P o lsce  
i  św iecie  w spółczesnym .

Z a k ła d y  d o sta rczą  szkołom  
ró w n ież  g ab lo t z ze s ta w a m i 
w zorców  p ro d u k tó w  suchej 
d es ty la c ji w ęgla, p rze ró b k i 
ro p y  n a fto w e j, ze zb io ram i 
sk a m ie lin  o raz  p re p a ra tó w  
m ik ro sk o p o w y ch  do  n a u k i 
biologii.

Z a k ła d y  w y tw o rzą  ró w n ież  
k ilk an aśc ie  p ró b n y ch  se r ii  
ró żn y ch  pom ocy  naukow ych*  
k tó re  w  ro k u  p rzy sz ły m  w ^  
tw a rz a n e  b ę d ą  m asow o.

sia łe j adm in is trac ji kościelnej
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Piąta rocznica powstania
Węgierskiej Republiki Ludowej

J  lu te g o  1946 ro k u  nu  u ro czy - 
I s ty m  p o s ied z en iu  Z g ro m a d z e ­

n ia  N aro d o w eg o  p ro k la m o w a ­
n a  z o s ta ła  n a  W ęg rzech  r e p u b l i­
k a  lu d o w a. N ow a k o n s ty tu c ja  
g ło s iła , źe „ je d y n y m  ź ró d łem  
w ład z y  p a ń s tw o w e j je s t  lu d  w ę­
g ie rsk i" .

A k t zn oszący  n a  W ęgrzech  zn ie 
n aw id z o n y  p rz e z  m a sy  p ra c u ją c e  
n s tró j  in o n a rc h ic z n y  b y ł w ła śc i­
w ie  ty lk o  p ra w n y m  u d o k u m e n ­
to w a n ie m  s ta n u  fa k ty c z n e g o : w
g ru z a c h  le ża ła  ju ż  w ęg ie rsk a  „m o  
n a rc h ia  bez  k ró la “ ; ro zp ad ł się 
o s ław io n y  reży m  fa sz y s ty  H o r- 
th y ‘iego , k tó ry  p rzez  25 la t  u -  
trz y m y w a ł lu d  w ęg ie rsk i w  n ę ­
dzy , u c isk u , w y zy sk u , d o p ro w a­
d z a ją c  go w  k o ń cu  do  k rw a w e j 
w o jn y  u b o k u  H itle ra . A rm ia  R a 
d z ieck a , k tó r a  s ta r ła  w  p ro ch  i 
p y ł w o jsk a  h itle ro w sk o  - lio r- 
t h y ‘o w sk ie , p rz y n io s ła  W ęgrom  
w olność.

D ługą d ro g ę  p rze sze d ł n a ró d  wę 
g ie rsk i od o w e j p a m ię tn e j d a ty  
do d n ia  dzisie jszego . U stan o w ie ­
n ie  re p u b l ik i by ło  k o n ie czn y m
k ro k ie m  łu d u  p ra c u ją c e g o  W ę­
g ie r , p rag n ą c e g o  zb u d o w ać  w  
sw y m  k ra ju  socja lizm . M łode
p ań s tw o  ludow e m u sia ło  p rzez w y  
c ięży ć  w ie le  tru d n o śc i, o b a lić
w ie le  p rze szk ó d , p o k o n ać  w ie lu  
w rogów . A by  m arsz  do so c ja liz ­
m u  m óg ł ro z w ija ć  s ię  ta k  z d e cy ­
do w an ie , z ta k im  ro z m a c h tm  i w 
ta k im  ja k  dziś  te m p ie  — trz e b a  
byJo w ypo w ied z ieć  o s trą , n ie ­
u b ła g a n ą  w a łk ę  za ró w n o  ro d z i­
m e j r e a k c j i ,  ja k  i p o p ie ra ją c e j 
j ą  r e a k c j i  z a g ra n ic z n e j, n ie u s ta ­
ją c e j w k n o w an ia ch  p rzec iw  w ę­
g ie rsk ie j d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

D zis ia j ro b o tn ik  w ęg ie rsk i m o ­
że ju ż  w spom inać , ja k  d a lek ą  
p rzesz ło ść , p ie rw szy  o k re s  po w o ­
je n n e j  o d b u d o w y . P a m ię ta  on in ­
f la c ję  z ro k u  1846, g d y  za sw o je  
p o b o ry  — choć p rzy n o s ić  je  m u ­
s ia ł do (fómu w  w alizce  — ta k  
n ie w ie le  m óg ł k u p ić .

A le b y ł to  o k re s , w  k tó ry m  
d z ia ła ły  je szcze  n a  W ęgrzech  z a ­
ta jo n e  a g e n tu ry  im p eria lizm u  R a j 
k a  i w spó ln ik ó w , gdy  d y w ersan - 
ci i sab o taży śc i rzu c a li lu dow i 
w ęg ie rsk iem u  pod  nogi co n a j ­
cięższe k ło d y . W ciągu  je d n e g o  
ty lk o  ro k u  ir5 0  p ła ca  ro b o tn ik a  
p o w ięk szy ła  s ię  p rzec ię tn ie  o 35 
p rc c ., p odczas  g d y  c e n y  p o zo s ta ­
ły  bez  zm ian y , a  n a  n ie k tó re  a r ­
ty k u ły  — n a w e t spad ły

W ielk im  su k cesem  g o sp o d a r­
czym  W ęg ier je s t  p rz e k ro c z e n ie  
p la n u  p ie rw szeg o  ro k u  p ię c io la t­
k i.  P ian  p rzek ro c z o n y  z o s ta ł w 
p rz e m y ś le  o D,6 p ro c .

W  p o ró w n an iu  z ro k ie m  u b ie ­
g ły m  p ro d u k c ja  p rzem y słu  w zro ­
s ła  o 3 i,l p ro c . S e k to r  s o c ja li­
s ty cz n y  o b e jm u je  ju ż  n a  W ę­
g rzec h  ca ły  p rz e m y s ł fab ry cz n y , 
w ie lk i p rz e m y s ł b u d o w lan y , k o ­
m u n ik a c ję , h an d e l h u rto w y , 67 
p ro c . h an d lu  deta liczn eg o . W ro l­
n ic tw ie  s e k to r  so c ja lis ty c zn y  u - 
p ra w ia  73 p ro c . p o w ie rzc h n i zie- 
n ii o rn e j.

P o w ie rzch n ia  u p ra w n a  ro ln i­
czych  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h

w zro s ła  z 316 do  817 ty s ię c y  h o ł­
dów . S p ó łd z e ln ie  z rze sz a ją  ju ż  
d z is ia j ponarl 70 ty s ię c y  ro d z in  
ch ło p sk ich . Ilość  s ta c ji  m a sz y n o ­
w o - t r a k to ro w y c h  z w ię k szy ła  s ię  
z  227 do 361. *

W ciągu  tego  ro k u  w y ro sły  n o ­
w e  o b ie k ty  p rzem y s ło w e : p o w s ta ­
ją  ca łe  a iia s ta  — n ow e o śro d k i 
p rz e m y s łu  c iężk iego . C oraz  w ię ­
ce j je s t  s zk ó ł i ż łobków , p rz e d ­
szko li i  te a tró w , dom ów  k u ltu ry ,  
sk lep ó w  u sp o łec zn io n y ch . P u d u je  
s ię  w ę g ie rsk a  „N o w a  I Iu ta “ nad  
© u n a je m ; now e h u tn ic z e  m iasto  
D u n a p e n le le .

W ę g ie rsk ie  m a sy  ro b o tn icze , 
p o d  k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  p ra c u ­
ją c y c h  re a l iz u ją  z e n e rg ią  i z a p a ­
łe m  w ie lk i p ła n  5 -le tn i, k tó ry  u - 
cz y n i z  W ęg ier k r a j  p rzem y sło w y  
o now o czesn y m , zm ech an izo w a­
n y m  ro ln ic tw ie -

P lan  trz y le tn i,  zw an y  p lan em  
o d b u d o w y  w y k o n an y  zosta ł w cią 
gu 2 la t i p ięc iu  m iesięcy . Po 
z re a liz o w a n iu  tego  p la n u  W ęgry  
pod  w zg lędem  go sp o d arczy m  zna 
laz ły  się  rau ie j w ięce j n a  poz io ­
m ie  sp rzed  d ru g ie j w o jn y  św iato-*  
w e j. P la n  p ię c io le tn i je s t  p la n em  
b u d o w y  so c ja liz m u . R ozpoczęty  
w łaśn ie  d rn s i  ro k  re a liz a c ji tego  
p la n u  p rz y n ie s ie  W ęgrom  dalszy  
w zro st p ro d u k c ji  p rzem y s ło w e j o  
p o n a d  30 p ro c .; p ro d u k c ja  p rz e ­
m y słu  c iężk iego  w zro śn ie  je szcze  
b a rd z ie j. W  1951 ro k u  zb u d o w a ­
n y c h  będz ie  n a  W ęgrzech  32 ty ­
siące  no w o czesn y ch  m ieszk ań  r o ­
b o tn iczy ch , rozp o czn ie  się  b u d o ­
w ę 9? o b ie k tó w  p rzem y sło w y ch , 
w te j  liczb ie  liczne  k o m b in a ty , 
s k u p ia ją c -; k ilk a  ró ż n y c h  fa b ry k . 
W  k ilk u s e t  w siach  z a b ły śn ie  św ia 
tło  e le k try c z n e . P o w sta n ą  n ow e 
szko ły , izby  le k a rsk ie*  dom y  k u l­
tu ry .  W ro k u  b ieżącym  W ęgry  
p rzez n acz ą  n a  ce le  k u l tu ra ln e  o 
49 p roc ., a  n a  ce le  spo łeczne  o 
25 p roc . w ięc e j, n iż  w  ro k u  1950.

Ś w iad o m y  z a d a ń , J ak ie  m a  
p rz£ d  sobą , p ra g n ą c  g o rąco  b u d o ­
w ać w sp o k o ju  fu n d a m e n ty  so ­
c ja lizm u  w sw ym  k r a ju  — n a ró d  
w ęg ie rsk i s ta n ą ł zd e cy d o w a n ie  w 
sze reg a ch  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j. 
N a 9 m ilio n ó w  m ieszk ań có w  t e ­
go K raju  — p o n ad  7 m ilionów  
p o d p isa ło  A pel S zto k h o lm sk i.

Z ży w y m  od d źw ięk iem  s p o tk a ­
ły  się n a  W ęgrzech  u ch w a ły  K o n ­
g re su  W arszaw sk iego . P a r la m e n t 
w ęg ie rsk i u ch w a lił je d n o m y ś ln ie  
u s ta w ę  o o b ro n ie  p o k o ju .

W p ią tą  ro czn icę  p ro k la m o w a ­
n ia  W ę g ie rsk ie j R ep u b lik i L u d o ­
w ej n a ró d  po lsk i ś le  z a p rz y jaź n io  
n em u  n a ro d o w i w ęg ie rsk iem u  n a j 
g o rę tsz e  ż y c zen ia  i s łow a se rd e c z ­
n e j ,  g łę b o k ie j p rz y ja ź n i. S ta re , 
ż a rto b liw e  p rzy s ło w ie  p o lsk ie , że 
„ P o la k  i W ęgier, to  d w a  b ra ta n -  
k i:  i  do b itk i ,  i do. szklanki...** — 
u k u te  zo sta ło  n a  p o d s taw ie  u p o ­
dob ań  fe u d a ln e j s z la ch ty  obu  k r a  
łów . L u d y  rząd z ą c e  dziś na W ę­
g rzec h  1 w  P o lsce  łączy  n ie  z a ­
m iło w an ie  do a w a n tu r  i m ocnych  
tru n k ó w , lecz w y trw a ła  p ra c a  
n a d  b u d o w an ie m  p o d s taw  s o c ja ­
lizm u  i w sp ó ln a  w a lk a  o p o k ó j.

D. R A JG R O D Z K A

Zwycięstwo patriotyzmu
W y b ó r  w ik ariu szó w  k a p itu ln y c h  n a  ziem iach  od zy sk a­

nych , położył k re s  dz iw acznem u  i f ik cy jn em u  s ta n o ­
w i rzeczy, p rzy  k tó ry m  an i je d e n  b isk u p  i an i jed en  

proboszcz p o lsk i n ie  by ł s ta ły m  d u szp aste rzem  w  sw oje j 
d iecezji czy p a ra fii; b y li n im i n a to m ia s t księża-N iem cy, sie­
dzący  w  T rizon ii i u p ra w ia ją c y  w rogą P o lsce  ro b o tę  n aw o ­
ły w an ia  do now ej w o jny  i  do re w iz ji naszych , o sta teczn ie  
u sta lo n y ch  gran ic .

I  w łaśn ie  c i n iem ieccy  rew izjon iśc i w  su ta n n a c h  z n a j­
dow ali tro sk liw ą  op iekę W aty k an u , polscy zaś księża  by li 
jed y n ie  ..tym czasow ym i1- zastęp cam i n iem ieck ich  podżegaczy 
w ojennych .

„T ym czasow ość" a d m in is tra c ji  k o śc ie lnej n a  po lsk ich  
ziem iach  ju ż  zn iknęła . W ik ariu sze  k a p itu ln i zostali w y b ra ­
n i zgodnie z p rzep isam i p ra w a  kanon icznego  i zaczną te ra z  
m ian o w ać  sta ły ch  proboszczów -P o laków . O czyw iście, będą  
n im i c i sam i księża, k tó rzy  od la t  p e łn ią  sw e  obow iązk i k a ­
p ła ń sk ie  w  p a ra f ia c h  D olnego S ląska , O polszczyzny, Pom orza.

U su n ięc ie  fikc ji, ja k a  is tn ia ła  w  dziedzin ie  a d m in is tr a ­
c ji kośc ielnej, zostało  p rz y ję te  przez  ca ły  n a ró d  po lsk i z  g łę ­
b ok im  uznan iem . Ś w iad czą  o ty m  liczne w ypow iedzi z a ró w ­
no  księży, ja k  ro bo tn ików , chłopów  f  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych na  te re n ie  całego  k ra ju .

Je d n o m y śln a  a pozy tyw na ocena d ecyzji R ządu  św ia d ­
czy o do jrza ło śc i p o litycznej naszego  spo łeczeństw a . Ś w ia d ­
czy o  tym , że — n ie  w trą c a ją c  s ię  w  sp ra w y  d o tyczące  w ie­
rzeń  re lig ijn y ch  — żad en  p raw d z iw y  P o la k  n ie  pozw oli, by 
fry m arczono  k a to lick im i u czuciam i lu d z i d la  celów  w a ty ­
k ań sk ie j 1 h itle ro w sk o -n iem ie ck ie j p o lity k i, d z ia ła jące j pod 
d y k tan d o  a m e ry k a ń sk ic h  fin an sis tó w , chcących  p rzygo tow ać 
no w ą w ojnę.

O czyw iście an i W aty k an , an i W aszyngton  n ie  b ęd ą  z a -  
d ow oler % decyzji, ja k ą  pow ziął R ząd  P o lsk i L udow ej 
w  m y śl życzeń i w  in te re s ie  n a ro d u  polskiego. A le  p rzecież 
żaden  P o lak , żaden  k a to lik  i żaden  uczciw y człow iek  n ie  

pośw ięca sw ego k ra ju , zd ro w ia  1 życia  sw ych  b lisk ich  
n a  po ligon  w o je n n y  d la  o s iąg an ia  zysków  p rz e z  fa b ry k a n ­
tó w  b ro n i zza oceanu .

P rz e d  d w om a la ty  k a to liccy  k a p ła n i, b ęd ący  rów nocze­
śn ie  d o b ry m i P o lak am i, dom ag ali s ię  zn ies ien ia  „ ty m czaso ­
w ości", w idząc w  ty m  n ieuczciw ą g rę  sił, k tó re  chcia ły  spo ­
w odow ać n o w ą  w o jnę , a  co n a jm n ie j s tw o rzy ć  zarzew ie  n ie ­
u fności i n iechęci m iędzy  n a ro d em  po lsk im  i n iem ieck im . 
U siłow ano  szy k an o w ać  ich  za rzu tam i, że  n ie  są  „do b ry m i 
księżm i". C zyniono n ie u s ta n n ie  p ró b y  tłu m ie n ia  ich g łosów  
w y raża jący ch  w olę  sw ych p a ra f ia n  — m im o, że b y ły  one 
ca łk o w ic ie  zgodne z g ło sem  całego spo łeczeń stw a  ziem  za ­
chodnich .

S łuszne  stan o w isk o  lu d u  po lsk iegp  zw yciężyło. To s ta ­
now isko, k tó re  sp raw ę  p o k o ju  św ia ta  i  narodow ego  in te re su  
P o lsk i oddzie la ło  ł oddzie la  od zaku lisow ych  m ach in ac ji W a­
ty k a n u  i fa b ry k a n tó w  b ron i.

1  tąezać najszersze masy młedzieży
i§ czynne] pracy dla Polski Lodowe]

P tzem ów ien iesekre ta rza  KCPZPR Romana Zam brow skiego

na krajowej naradzie aktywu wiejskiego ZMP
WARSZAW A. (P A P ) W d ru g im  dniu  obrad k rajow ej 

n arady  ak tyw u  wiejskiego ZM P w ygłosił przem ow .cm e 
sek re tarz  KC PZ PR  — K om an Zam brow ski. W stępujące­
m u na  m ównicę sekretarzow i K C PZ PR  uczestnicy n a ra ­
dy zgotowali serdeczną ow ację, wznosząc okrzyki na 
cześć K om itetu  Centralnego Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej i jej przew odni czące^o P rezyden ta Bole­
sław a B ieruta.

Serdecznie w itając w im ieniu 
K om itetu C entralnego PZPR  
aktyw  wiejski ZMP, sekretarz 
KC. Rom an Zam brow ski, mówi 
na w stępie o pozytyw nym  

, zwrocie w pracy ZM P na wsi.
Na czym polega nowe i cenne 

w pracy ZM P na w si?
Polega po pierwsze na  tym, 

że m inęliście ten etap, gdy wasi 
aktyw iści w prak tyce często 
trak tow ali wszystkich chłopów 
i w iejską młodzież jako jedno­
rodną niezróżnicow aną całość. 
Wiemy, że w płynęły  na  to te ­
orie prawicowych o-portunistów 
spod  znaku G om ułki i pozosta­
łości agraryzm u. Dziś ZM P-ow  
cy nauczyli się już  rozróżniać 
między biedotą w iejską — n a ­
szym _ głównym  oparciem  na 
wsi i średnia-kiem — naszym 
sojusznikiem , a ku łakiem  — 
wyzyskiwaczem i spekulantem .

Dziś ZM P-ow cy coraz ak tyw ­
niej w łączają się do w alki k la ­
sowej coraz skuteczniej zdzie­
ra ją  z k u łaka  mastkę „dobrego“ 
sąsiada, czy „gromadzkiego do­
broczyńcy .

Po drugie: now e i cenne w
pracy ZM P na wsi polega na 
tym , że waszą postaw ę cechuje 
coraz większe poczucie odpo­
wiedzialności za wszystko, co 
dzieje się  w terenie, że ZM P- 
owcy coraz bardziej czują się 
gospodarzami naszej Ojczyzny, 
że coraz bliżsize i coraz droższe 
jest dla ZM P-ow cow  wszystko, 
co jest socjalistyczne na wsi poi 
skiei.

W ymownym wyrazem  te} wa 
szej nowej postawy jest wasza 
praca w  okresach pilnych robót 
Polowych w P G R -ach i spół­
dzielniach produkcyjnych, wasz 
w kład w organizow anie m ło­
dzieży zatrudnionej w P G R -ach 
i spółdzielniach produkcyjnych, 
w w alce o wyższe wyniki pracy  
i coraz częstsze fak ty  organizo­
w ania przez w as bezpośrednio 
obróbki odłogów, zagospodaro­
w yw ania reszto wek, wreszcie 
szlachetny zapał, z jakim  w o- 
sta tn ich  czasach przystąpiliście 
do przekonyw ania w aszych o j­
ców, że jedyna droga, k tó ra  za­
pewni im  dobrobyt i lepsza 
przyszłość — jes t spółdzielczość 
produkcyjna.

ZiTÓcftlo
n o w y c h  z J o b y c z y

Źródło waszych nowych cen ­
nych zdobyczy tkw i w  fakcie, 
żeście postawili nrzed sobą za­
danie: być najbliższym, n a j­
w ierniejszym  pom ocnikiem  n a ­
szej P artii w jej w ielkiej walce 
o  socjalistyczną przebudow ę 
wsi. (O klaski).

W asza łączność ideow a z n a- 
szą^ P artią , wasza wierność dla 
idei naszej P artii z jednej s tro ­
ny i pomoc oraz kierow nictw o 
ze strony  naszej P artii — oto 
najw ażniejszą gw arancja w a­
szych zdobyczy i osiągnięć.

Rom an Zam brow ski mówi 
dalej o trudnościach i b rakach  
w  pracy ZMP na wsi i w skazu­
je  na sposoby ich pokonania,
__ Trzeba, towarzysze, żebyście 

tsię nauczyli bardziej sam o- 
krytycznie podchodzić do sw o­
je j pracy. Abyście analizowali 
nie tylko sw oje osiągnięcia, ale 
rów nież sw oie trudności i s ła ­
bości, abyście najlepiej starali 
sie odpowiedzieć na pytania, co

trzeba  robić i  ja k  trzeba dzia­
łać.

W o b r o n i e  m a t a  —  
i średniorolnych

Nie wolno wam, _ ogarniętym  
szlachetnym  dążeniem  do jak  
najszerszego rozw oju spółdziel­
czości produkcyjnej na  wsi, za­
pominać, że ogrom na większość 
naszych chłopow, bo 97 proc. 
chłopów pracujących, sojuszni­
ków  klasy robotniczej, to indy­
w idualni gospodarze.

Waszym zadaniem , jako p o ­
m ocnika P artii, jest w łaśnie 
w te j wsi indyw idualnej p rze­
rzucać mosty, po k tó rych  chło­
pom łatw iej będzie pójść drogą 
do socjalistycznej gospodarki, 
do spółdzielczości produkcyjnej.

Jak ie  to  są m osty?
Jest to przede wszystkim  

praca spółdzielczości, zaopatrzę 
nia, kon trak tacja , praca ośrod­
ków m aszynowych — jest to  
v/reszcie ta walka, k tó ra  się 
toczy wokół skupu zboża.^

Wiecie, że k o n trak tac ja  jest 
korzystna d la  m ałorolnego i 
średniorolnego chłopa. Teraz 
naw et za każdą kontrak tow aną 
sztukę m ałorolny chłop o trzy­
m a o 5 proc. wyższą cenę, niż 
za n iekontraktow aną sztukę.

Jesteśm y zainteresow ani w tym, 
ażeby jak  najw iększa liczba za­
kontraktow anych sztuk ' pocho­
dziła od m ałorolnego i średnio­
rolnego chłopa — ażeby on 
skorzystał z dobrodziejstw a 
kontraktacji.

Jeśli m y nie dbam y o kon­
trak tac ję  trzody u marorolnego, 
jeśli m y nie przekonujem y go 
d la tej sprawy, to w tedy w y­
tw arza się taka  sytuacja, że 
k u łak  kon trak tu je  i m a z tego 
korzyść, a m ałorolny często nie 
korzysta z dobrodziejstw  kon­
trak tacji.

Nie są to rzeczy proste. K u ­
łak  broni się. Ta w alka o ogra- 
nkzemie kułaka, ta  w alka w o -  
b ronie interesów  m ałorolnych i 
średniorolnych chłopów jest 
najlepszą i najskuteczniejszą 
d rogą do tego, ażeby chłop 
m ało - i średniorolny jeszcze 
bliżej zw iązał się z państw em  
ludow ym  i żeby dojrzew ał do 
w stąpienia n a  drogę spółdziel­
czości produkcyjnej.

l i c z m y  r o z u m i e ć  
s p ó łd z i e l c z o ś ć  

p r o d u k c y j n ą
P rzejaw iacie coraz w iększą 

aktyw ność w przekonyw aniu 
swoich ojców do spółdzielczości 
produkcyjnej. S łusznie postę­
pujecie, ale po to, aby skutecz­
n ie  przekonywać, trzeba sam e­
m u dobrze znać sprawę. D la­
tego też, abyście mogli skutecz­
nie przekonyw ać swoich ojców, 
trzeba, abyście w e wszystkich 
kołach  ZM P na  wsi przestudio­
wali, przepracow ali w szystkie

Kierownictwu PKS pod rozw ag ę

Trzeba ułatwić przewóz
górn iczych deputatów  węgla

Z a d a n ie m  k ażdego  p rzed ­
się b io rs tw a  usługow ego  — 
ta k  ja k  zad an iem  całego, a p a ­
r a tu  gospodarczego w  Polsce 
L u d o w ej — je s t  służen ie  m a ­
som  p racu jący m . Z asad a  ta  o - 
bow iązu je  w  sto su n k u  do 
w szystk ich  ro b o tn ik ó w , a 
szczególnie w  sto su n k u  do n a ­
szych w sp an ia ły ch  g ó rn ik ó w : 
oni są przecież do staw cam i 
d la k ra ju  „czarnego  złota"...

O to lis t, k tó ry  o trzy m a li­
śm y od g ó rn ik ó w  B iałego K a ­
m ien ia :

„N iżej podp isan i robo tn icy  
i p racow nicy  k o p a ln i im . M. 
T h o reza  w  B ia łym  K am ien iu  
z w ra c a ją  się do R ed ak c ji 
„Głowa W ałb rzysk iego" z p ro ­
śb ą  o in te rw e n c ję  w  n a s tę p u ­
ją c e j  sp raw ie :

R ozw ózką p racow niczego  
w ęg la  d ep u ta to w eg o  z kop. 
im . ML T h o reza  w  B ia łym  
K am ien iu  z a jm u ją  się, obok 
n ie licznego  ta b o ru  k o p a ln ia ­
nego. rów nież  liczni p ry w a t­
n i p rzew oźnicy  o raz  go^poda- 
rze -k u ła cy , p o b ie ra jący  za 
przew óz 1 to n y  w ęgla do B ia ­
łego K am ien ia  (około 2 km ) 
do 30 zł za  1 tonę, k tó ra  to 
cen a  je s t  stanow czo  sp e k u ia n - 
cka , przy czym  n a  w ęgiel ten  
trz e b a  czekać od 3 do 6 ty g o ­
dni, za leżn ie  k to  w ięcej z a ­
p ła c i

A przecież w  W ałb rzychu  
zn a jd u je  s ię  E k sp o zy tu ra  P ań  
s tw o w e j K o m u n ik ac ji S am o ­
chodow ej, k tó ra  d y sp o n u ją c

o dpow iedn im  i licznym  ta b o ­
rem , p o w in n a  ca łkow icie  p rze 
ją ć  rozw ózkę w ęg la  d la  p r a ­
cow ników  kop. im . M. T h o ­
reza  w  sw o je  ręce  i przez to 
uk rócić  sp e k u lu ją c e  e lem en ty  
k a p ita lis ty cz n o -k u lack ie , k tó ­
re  ż e ru ją c  n a  tru d n o śc iach  w  
dziedzin ie  tra n sp o r tu , p o b ie ra  
j ą  ta k ie  w ysok ie  cen y “.

Je s te śm y  zdan ia , że P a ń ­
stw ow a K o m u n ik ac ja  S am o­
chodow a m u si znaleźć rzeczo­
w e  ro zw iązan ie  sp raw y  i zo r­
gan izow ać n a leży tą  obsługę 
tra n sp o r tu  w ęgla.

K u łak , k tó ry  p ry w a tn ie  w y 
n a jm u je  wóz i konie  do w o­
żenia w ęgla — p rzech w y tu je  
w te n  sposób dochód spo łecz­
ny , uszczupla b u d że t ro b o t­
n ik a  i bogaci się jego  kosz­
tem .

U w ażam y, że je s t  to  w ażne 
zag ad n ien ie  b y to w e i  spo ­
łeczne. W ierzym y, iż P K S  
szybko i sp ra w n ie  p rzy jdzie  
g ó rn ikom  B iałego K am ien ia  
ze sk u teczn ą  pom ocą.

sta tu ty ; a w szczególności now y 
sta tu t pierwszego typu  spół­
dzielni produkcyjnej.

Trzeba, abyście sięgnęli do 
tej młodzieży, k tó ra  jes t już  w  
spółdzielniach, d-o najlepszych i  
najbardziej uśw iadom ionych i  
żeby oiii wam  jako agitatorzy 
pomagali przy podniesieniu po ­
ziomu młodzieży we w siądą 
jeszcze niezorganizowanych.

Trzeba, abyście zrozumieli, ż© 
’ każdy typ spółdzielni p roduk­

cyjnej. pierwszy, d rugi czy trze 
ci — to są ogniska socjalistycz­
nego rozw oju na wsi to za<- 
czątki socjalistycznego gospo* 
darstw a rolnego.

Trzeba, żebyście nie m ieli 
żądnych tendencji ̂  do narzuca­
nia^ wyższych typów  spółdziel­
czości, bardziej wam  odpowia­
dających, tym, k tórzy chcą niż­
szych typów.

Trzeba wreszcie, abyście się 
wyzbyli całkowicie takiego sta­
w iania spraw y, że chłop, k tó ry  
jeszcze nie zdecydow ał się n a  
wejście do spółdzielni p roduk­
cyjnej, jest wrogiem spółdziel­
czości produkcyjnej.

Zgodnie z uchw ałam i B iu ra  
Politycznego naszej Partii — do  
w iosennych siewów chcem y zbu 
dować nową potężna dźwignię 
spółdzielczości produkcyjnej w  
postaci W ydziałów Politycznych 
w  POM -ach.

Wy, towarzysze ZM P-ow cy, 
m acie w ielkie zadania do speł­
nienia w tych W ydziałach. t

S o c j a l i z m  r o ś n i e  
n i e  ćySko 

v  S o w e j  H u c ie
POM  — to jes t w ysunięta so­

cjalistyczna placów ka na wsi i  
im  lepiej będą działały nasze 
W ydziały Polityczne, im b a r -  
bardziej ZM P będzie pom agał 
im w pracy, tym większy auto­
ry te t wy, ZM P-ow cy, będziecie 
sobie zdobywali i w śród szero­
kich m as młodzieży w iejskiej i  
w śród dorosłego społeczeństw a 
wiejskiego.

PO M -y — to bardzo silny 
ośrodek przem ysłowy na  wsi. 
To jest dźwignia, k tó ra  wr m iarę 
rozw oju będzie przezwyciężać 
odwieczny podział m iędzy w sią 
a m iastem , odwieczne zacofanie 
wsi wobec m iasta.

Nasze P G R -y i rozw ijający 
się ruch  spółdzielczości p roduk­
cyjnej będzie w ym agał od nas 
coraz większej arm ii m echani­
ków . starszych m echaników , 
kierow ników  w arsztatów , b ry ­
gadzistów, agronomów, zootech­
ników . Cała arm ia nowej chłop 
sikiej inteligencji socjalistycznej 
bedzie pow staw ać na wsi po l- 
skiei. I ten aw ans społeczny 
trzeba widzieć, bo przecież so­
cjalizm  n nas rośnie nie ty lko  
w  Nowei Hucie, ale rośnie z roz 
woiem  P G ^-ó w . rośnie z roz­
w o d n i spółdzielni p rcdu k cy j- 
nvch.

M amy takie spółdzielnie, gdzie 
nasi przewodniczący nie ty lko  
m arzą, ale już przysteouja do 
planow ania nie tylko św ietlic i  
żłobków, ale i stałego km a_ i  
wielkiej oralni i wielkiej p ie­
karn i i o lejarni i cegielni. J e d -  
nvm słowem, ta  wieś iiiż w  ich 
planach przekształca si^ w  co5 
nowego, w m iasto — wieś.

B ą d ź m y  tzu jra i  
i a^dyw ni

Mamy w ielki pęd na wsi w śród 
młodzieży ciOf wiedzy, do szko­
lenia. do szkół i kursów .

Trzeba, aby cala młodzież 
wiedziała, że sta le  zajm ujecie i  
in teresujecie się m łodym i ludź­
mi, k tórzy chcą się uczyć i k tó ­
rzy zdolni są do nauk?. Jeśli za­
rządy ZMP będą cały rok  po­
znawać tę  młodzież i we w ssyst

( D okończenie na  s tr . J*-cj)

U Jiaczorą taairaLna

Budujemy nowy dum”
„W od ew il warszawski" 

w Teatrze Młodego Widza
Roze śm ian i i ro zb aw ie n i w y ­

c h o d z iliśm y  z  T e a tru  M ło­
dego  W idza", bo  te ż  p o tr a k ­

to w a n o  n a s  n ie  lich ą  p o rc ją  m ło ­
do śc i i h u m o ru .

N a p ie rw sz y  rz u t o k a  w szystko  
w y g lą d a ło  ja k  w  s ta re j  o p e re tc e ; 
są  d w ie  p a ry  — je d n a  li ty c z n a , 
d ru g a  p e łn a  rad o śc i i te m p e ra ­
m e n tu , je s t  s ta r a ,  ,.zbzik© w ana‘* 
c io tk a , je s t  i . .c z a rn y  c h a ra k te r 4', 
m ą tn y  ty p , k tó ry  b ru źd z i z a k o ­
c h a n e j  (n a tu ra ln ie , od p ie rw sz e ­
go w e jrz e n ia )  p a rze .

A le n a  ty m  kończę; s ie  p o d o ­
b ie ń s tw a  „W odew ilu  w a rs z a w sk ie ­
g o ” z  m ie szcza ń sk ą  o p e re tk a , czy  
z je szcze  b a rd z ie j m ieszczań sk ą  
k o m e d ią  m uzyczną. N a tr a d y c y j­
n e j k o n s tru k c j i  „postaci** — G o­
zd a w a  1 S tęp ień  zb u d o w a li zu p e ł-  
fń e  n o w y  ty p  fa rsy  m u z y czn e j.

P rz e d e  w sz y s tk im  — n o w y  te ­
m a t. te m a t  n a ja k tu a ln ie js z y : o d ­
b u d o w a  W arszaw y . P ię k n a , no \»a 
W arszaw a je s t  g łó w n ą  b o h a te rk ą  
te j  k o m e d ii, w  n ie j są z a k o ch an i 
w sz y sc y : i te le fo n is tk a  Z osia , i in ­
ży n ie r  K a rp o w icz , i p e n s jo n a rk a  
H e la , no  o p rz e d e  w sz y stk im  m u ­
r a r z e  m łodzi i s ta rz y . Ci k o c h a ją  
W arszaw ę m o c n ie j n iż  d z iew czynę 
(n a w e t o  ty m  ś p ie w a ją  p io sen k i) .

N o w y  te m a t  I n o w e śro d o w isk o  
w y m a g a ją  now ego  h u m o ru  — i 
..W odew il w a rsz a w sk i” , aż  p ęcz­
n ie je  od  tego  now ego , co d z ie n n e ­
go. u p o lity cz n io n eg o  h u m e ru . G o ­
zdaw a i S tęp ień  n ie m iło s ie rn ie  o - 
śm ie sz y ll z a śn ie d z ia łe  ś ro d o w isk o  
cioć, s łu c h a ją c y c h  „bibisi* , s p e ­
k u lu ją c y c h  „elegantów** i b e z d u ­
szn y  cn b iu ro k ra tó w , p rz e d s ta w ia ­
ją c  ró w n o cześn ie  z  d u żą  a t r a k c y j­
n o śc ią  zd ro w y  h u m o r  b u d o w n i­
czych  W arszaw y .

■Reżyser .W odew ilu” , W acław  
Z d a n o w icz  n a ła d o w a ł ca ły  sp e k ­
ta k l ta k ą  a tm o s fe rą  m łodośc i, r a ­
d ości i z a p a łu , źe , „ ja k  p ra g n ę  
Wczasów** { jak  po w iad a  p rz e z a b a ­
w ny  w oźny  z „W odew ilu  w arszaw  
skiegV * w  w y k o n a n iu  J a n a  K o r­
czyńsk iego ), m ia ło  s ię  o ch o tę  w y ­
sk o czy ć  n a  scen ę , aby  po d aw ać  
ce g ły  m ło d em u  m u ra rz o w i F e lk o ­
w i W ieczo rkow i, k ie d y  p o k c z y w a ł 
K e li ja k  s ię  b u d u je  d o m , a lbo  z a ­
ta ń c z y ć  z e  s ta ry m  m a js tre m  W ie­
cz o rk iem  w arsz a w sk ą  po leczk ę .

B o  też  te  W ieczork i, to  n a p ra ­
w d ę  „ m o ro w e  c h ło p y " , ca ła  ro ­
d z in a !  Z na leź li t e ł  d o b ry c h  w y ­
k o n aw có w . Z d a n o w icza , k tó ry  j a ­
ko  d o b ro d u szn y , w eso ły  m a js te r  
aż ro z n  >sił scen ę  sw y m  te m p e ra ­

m e n tem , M arię  N ag le r-G o d le w sk ą  
— im p u lsy w n ą , a le  o z ło tym  s e r ­
cu  m a js tro w ą , i  B o g u m iła  K lod- 
k o w sk ieg o  w  ro li F e lk a , ich  syna .

T e n  m łody  a k to r  sp raw ił nam  
b a rd z o  p rz y je m n ą  n ie sp o d z ian k ę : 
je s t  p ro s ty , szcze ry , n a tu ra ln y  i 
p o s iad a  n ie p o ś le d n ią  ,.v iscom icę“ . 
N ic dziw nego , że za k o ch a ła  się  w  
n im  H e la  — p e łn a  rad o śc i życ ia  
i w dz ięk u  ŁncŚa B u rz y ń s k a  i r z u ­
c iła  d la  tego  p rzem iłeg o  ch łopca  
za tę c h ły  dom  cioci M adzi.

N ie dz iw im y  s ię  te ż  m ilu tk ie j  
(a le  tro c h ę  s k rę p o w a n e j w  r u ­
ch a ch ) A lic ji W illm an  — ,.Z osi“ , 
że w o la ła  sy m p a ty c z n e g o  in ż y n ie ­
ra  K a rp o w icza  — B o g u s ław a  D a­
n ie lew sk ieg o  (k tó ry  n b .  śp iew a  b . 
ła d n e  p io sen k i) , n iż nierób** i sp e  
k u la n ta  R o b erta .

P e łn e m u  życ ia i z a p a łu  ś w ia tu  
m łodych  b u d o w n icz y ch  W am zaw y, 
k tó rz y  p o tra f il i  sw y m i p ro je k ta m i 
ro z b ro ić  n a w e t d y re k to ra  „ b u k -  
w o ja d a "  (L u c jan  Z itr ig ) , p rz e c iw ­
staw ili a u to rz y  „W odew ilu* ' za - 
p le śn ia ły  ś w ia t m ie szcza ń sk ich  r e ­
ak c jo n is tó w .

N ie s te ty , w e  w ro c ław sk im  s p ek ­
ta k lu  p rz e c iw śta w ie n ie  to  n ie z u ­
p e łn ie  d o b rz e  w yszło , gdyż Jó ze­
f in a  B o isk a  ja k o  c iocia  M adzia i 
S tan is ław  K am b e rsk i ja k o  s p e k u ­
la n t  R o b e r t  — b y li za sym paty  cz ­
n i i b udz ili n a w e t w sp ó łczu c ie . A 
p o w in n i b y ć  iry tu ją c o  g łu p i, po  
p ro s tu  id io ty cz n i i p o w in n i bud z ić  
chęć  . co n a jm n ie j w y rz u c e n ia  
ich za d rzw i, n ie ch  n ie  p rze sz k a ­
d z a ją  b u d u ją c y m .

Z a  to  ,k łim a c ik ‘* d o m u  cioci 
M adzi o d d an y  b y ł zn a k o m ic ie . Co 
za dom  w a ria tó w  i ja k ie  św ie tn e  
ty p y  go zam ieszk iw a ły ! Aż d z i­
w iliśm y  s ię  zaw sze u ś m ie c h n ię te ­

m u , d o b re m u  i — Jak  *się p e d  
k o n ie c  okaza ło  — m ą d re m u  M i- 
ch a sio w i. — M aria n ó w ’ G od lew ­
sk ie m u , że m óg ł d łu że j w y trz y ­
m a ć  z ta k ą  „m e n a ż e rią " .

W og ó le  „ ty p o w e  s ce i;k i“ św ie^ 
tn ie  b y ły  z ro b io n e . M. in . scen a  
w  w a rsz a w sk im  tra m w a ju  p rz y -  
p o m ia ła  m i n aszą  Jazd ę  do  p ra c y . 
W praw dzie  w e  W rocław iu  je źd z i­
m y  bez  ta k ic h  d o sk o n a ły c h  p io ­
se n e k , ale ... „ ro z m ó w k i"  są  id e n ­
tyczn e .

P io sen k i i p rz y je m n a  m u zy czk a  
„W o d ew ilu "  n ie  m ało  p r z y c z y n ia - . 
ją  s ię  d o  w y tw o rz e n ia  d o b reg o  
n a s tro ju  n a  w id o w n i, a W ładysław  
R ossa  ze sw o ją  o rk ie s t r ą  d b a  o  
to , ż e b y  w y p a d ły  ja k  n a j le p ie j .

D ek o ra c je  S tan is ław a  J a ro c k ie ­
go p rz y je m n ie  i p om ysłow o  ro z ­
w ią z u ją  17 zm ian  n a  m a lu tk ie j  
scen ie . W yobrażam  sob ie , ile  t r u ­
d u  w y m a g a ło  o d  ca łeg o  ze sp o łu  
te a tru  zm o n to w an ie  w id o w isk a  
sk ła d a ją c e g o  s ię  z ty lu  o b razó w — 
n a  ta k  m ik ro sk o p ijn e j p rz e s trz e n i 
scen icznej. A le t r u d  te n  op łac ił 
s ię , b o  „W odew il w arszaw sk i* ' J e s t  
n a jle p sz y m  z  d o ty c h czaso w y ch  
p rz e d s ta w ie ń  „ T e a tru  M łodego 
W idza". M a on  p o d w ó jn ą  obsadę , 
w ięc  je szcze  ra z  p ó jd ę  zo b a e ry ć  
tę  w eso łą , a le  i n ie  b ez w arto śc io ­
w ą  fa r s ę  m uzyczną .

A w te d y  do  „w szy s tk  eh  ś w ia d ­
cz eń !"  (znów  zapożyczone od w oź­
n eg o  z  „W odew ilu") — n a  p e w n o  
ju ż  n a j e ż ę  się  n a  p a m ię ć  piosei** 
k i o  m a ły m  d o m k u  n a  M a rie n -  
sz ta c ie  1 „ B u d u je m y  n o w y  d o m " , 
a m oże n a w e t k u p le tó w  o  reo rg a*  
n iz a c ji od  w oźnego  i „p o lk i m u *  
r a r s k ie j "  od  F e lk a . ;
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H isto ryczny dzień W iiczko w a

0 ro c z n y m  doeiiecizie
1 doświadczeniach przodujące! spółdzielni

I

K iedy zak ładaliśm y  spó ł­
dzielnię, s tra szy li nas 
kułacy  g ło d e m  i łach ­

m anam i. „N ajecie się biedy,
• przekln iecie sw ój los“ —  m ó­

wili. P am iętam y , co się w  n a ­
szej w si działo, jak a  ciężką mu 
aieliśm y stoczyć w alkę z k u ła ­
kam i. I co się okazało  ?

Jó z e f  D uchniak, s to jąc y  na* 
try b u n ie , n a k ry te j czerw onym  
suknem , na  chw ilę za trzy m ał 
oddech, aby  z ty m  w iększą 
siłą  stw ierdzić :

—  W szystko, czym n as  s t r a  
szyli, okazało &ię k łam stw em . 
A  m y budujem y dobrobyt, 
spółdzielczość, socjalizm . Cie­
szą  nos w yniki n asze j p racy  i 
dum ni je s te śm y  z n asze j spó ł­
dzielni. O byw atele i koledzy! 
Pozw ólcie, że w zniosę ok rzyk : 
— N iech żyje spółdzielczość

‘ ' « .e  rocznej pracy
Spółdzieln ia p ro dukcy jna  im. 

M arcelego N ow otki w W ilcz­
kow ie w  pow. śro d a  ś lą sk a , do 
konała  w tych  dniach podziału 
dochodu. N a u roczystym  zebra 
n iu  członkow ie spółdzielni pod­
sum ow ali sw ój roczny  dorobek 
m a te r ia ln y  i sw oje dośw iad­
czenia w  p racy  i w alce o 
u trw alen ie  i rozw ój spółdziel-
n i- . . \Pola w ilcskow skiej spó łdzie l­
ni d a ły  znacznie lepsze plony, 
aniżeli w roku  zeszłym  w g o ­
spod a rs tw ach  indyw idualnych. 
Te sam e —  zdaw ało by się —  J 
pola, ci sam i zdaw ało  by się —  
ludzie, a  jak że  odm ienne re z u l­
ta ty  gospodark i! św iad czą  o 
tym  cy fry , p ierw sze  z brzegar 
w yrw ane ze sp raw ozdan ia  rocz 
nego.

Spółdzieln ia zeb ra ła  na  sw o­
ich racze j s łabych  ziem iach

Przemówienie
sekretarza KC PZPR 
R. Zambrowskiego

(D okończenie ze s tr . 5 -e j)  
k ich  swoi-ch rozm ow ach z m ło­
dzieżą będą interesow ać się jej 
zam iaram i na przyszłość, jeśli 
będziecie prow adzić jakąś p ro - 
sc iu teńką ew indencję tej m ło­
dzieży i jej zainteresow ań, to 
będziecie mieli (twa razy więcej 
kandydatów , niż jes t m iejsc na 
b u rsach  i w szkołach. I w tedy 
n a  te  ku rsy  i sakoły bodziecie 
kierow ać m łcdzież rzeczywiście 
n a  j ak tyw niejszą i najzdolniej­
sza.

W ^końcowej części swego 
przem ów ienia sek re ta rz  KC 
PZ PR  daje  przegląd sy tuacji 
politycznej. W skazując na  sta ły  
w zrost sił obozu pokoju, pod­
k reśla   ̂ konieczność zaostrzenia 
czujności vol5^c know ań pod­
żegaczy _ w ojennych.

Bądźcie czujni i wzm agajcie 
sw oją aktyw ność w walce o 
pokój, aby razem  z całym  obo­
zem pokoju okiełznać, obez­
w ładnić podżegaczy do nowej 
wojny. 'W łączajcie najszersze 
m asy m łodzieży do świadom ej 
i czynnej p racy  dla Polski L u ­
dowej d la naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. Badźcje nieprzejed­
nani wobec wrogów i ich agen­
tów. Uczcie się na  w ielkich do ­
św iadczeniach Kom som ohi r a ­
dzieckiego, k tó ry  w ychow ał i 
w ychow uje W ielki Stalin.
(O klaski, zebrani w sta ją  i skan 
diuia: S tą - l :>n!).

Skupiajcie najszersze m asy 
młodzieży wokół sz tandaru  n a ­
szej P artii, wokół ie j K om itetu 
Centralnego, w okół towarzysza 
B ieruta, a w tedy żadne niebez­
pieczeństw a nic będą nam  groź­
ne. *

pszenicy 18,5 q z ha , jęczm ie­
nia  ja re g o  25 q z ha , b u ra - 
ków , p astew nych  415 q, pod­
czas gdy w ubieg łym  roku  
zbierano  n a  działkach  indyw i­
dualnych p rzecię tn ie  pszenicy  
13 q, jęczm ienia  ja re g o  15 q, 
bu raków  pastew nych  285 ' q  z 
ha. Dzięki lepszym  nvś n a  in ­
dyw idualnych działkach  zbio­
rom  — g rom ada W ilczków  
sw ój roczny  p lan  skupu  zbo­
ża w ykonała  w  190 proc.

D zięki zespołow ej, dobrze 
zo rgan izow anej p racy  człon­
ków  spóW zielni, w zrosła  w a r­
tość budynków , należących  do 
gospodars tw a spółdzielczego, 
o 220 ty s. zło tych  (w  now ej 
w alucie). W  inw estycje  w łożo­
no 5.600 dniów ek obrachunko­
wych. Co trzec ia  dniÓAvka spół 
dzielców obrócona zo s ta ła  na 
budo vę, odbudowę i rem o n t 
zabudow ań gospodarczych oraz 
u rząd zeń  socjalnych i k u ltu ­
ra ln o  - ośw iatow ych: żłóbka, 
przedszkola , św ie tlicy , łaźni, 
na  rad io fcn izac ję  grom ady .

W  oborze spółdzielczej, dzię­
ki pom ocy k redy tow ej p ań ­
stw a , je s t  ju ż  60 sz tu k  byd ła ,
w tym  34 dojne krow y.

N a 1 h a  ziem i p rzy p ad a  20,1 
dniów ek obrachunkow ych. O- 
gółem  tych  dniów ek w ypraco ­
w ano przesz ło  16,5 ty s . Część 
dochodu ogólnego spółdzieln i 
p rzeznaczona je s t, zgodnie ze 
s ta tu te m , n a  dalsze inw esty ­
cje, fundusz  społeczny i sp ła ­
tę  w kładów  zw ro tnych . R esztę  
stanow i dochód podzielny. J e ­
żeli dGchód podzielny  sp ó ł­
dzielni podzielić przez  ilość
dniów ek obrachunkow ych, o- 
trzy m am y  w arto ść  dniów ki —  
zł 25,48.

N ajw iększy  dochód u zy sk a­
ła  rodzina  Z iółkow skich, k tó ­
r a  zarob iła  ogółem  p raw ie  21 
ty s. zło tych , potem  m ałżeń ­
stw o K aniów  (16 ty s. z ł) , Du- 
chniaków  (15 ty s. z ł) . Do tych  
kw ot należy  dodać jeszcze do­
chód poszczególnych rodzin z 
działek  p rzyzagrodow ych , od 
w łasnych  k rów  i trzo d y  chlew ­
nej.

S ocja lis ty czne m etody pracy

W szyscy zdolni do p racy  
członkow ie spółdzielni podzie­
leni są  na  b ry g ad y  i ogniw a, 
k tó re  w spółzaw odniczą ze s-o- 
bą. W e w spółzaw odnictw ie in ­

dyw idualnym  n a  czoło w ysunęli 
się : S tan isław  R ak , w ykonu­
ją c  p rzecię tn ie  150 proc. n o r ­
m y, J a n  Z ięcina —  145 proc., 
a  z kob ie t Ja d w ig a  Sendkow a, 
o s iąg a jąc  156 proc. norm y.

Z początk iem  ro k u  1951 spół 
dzielcy zrew idow ali sw oje do­
tychczasow e norm y. R ew izji 
żądali p rzede  w szystk im  p rzo­
dow nicy p racy , u zasadn ia jąc  
sw oje żądan ie  in te resem  spó ł­
dzielni. „W yższa n e rm a  — 
m ów ili —  pociągnie n a s  do w y 
d a jn ie jsze j p racy , k tó ra  je s t  
podstaw ą rozw oju  spółdzielni 
i naszego  dobroby tu” .

W edług  s ta ry c h  norm  w y­
sta rczy ło  w ykonać 0,70 h a  pod 
oryw ki, ażeby  w yrobić jed n ą  
dniów kę obrachunkow ą, a  te ­
ra z  trz e b a  n a  dniów kę w yorać 
1 ha. Siew naw ozów  z 3 ha  
podniesiono do 4 h a , p rzeryw - 
kę  i p rzecinkę  bu raków  pod­
niesiono z 5 do 8 arów .

T ą  d rogą, w ypróbow aną 
przez  k lasę  robo tn iczą  w p rze ­
m yśle  socjalis tycznym , idą 
spółdzielcy W iiczkow a do do­
b roby tu .

P rzew odniczący spółdzielni
T ą  n iezaw odną d rogą p row a­

dzi ich J a n  Sendek, k tó rego  
n a  rocznym  w alnym  zebran iu  
w ybrano  ponow nie jednom yśl­
n ie  p rzew odniczącym  spółdziel 
ni.

—  W idzim y i oceniam y jego 
o f ia rn ą  p racę  —  pow iedział se 

- k re ta rz  o rg an izac ji p a r ty jn e j 
w grom adzie, W acław  M ar­
kow ski.

P rzew odniczący  prezydium  
P R N  w Środzie ś lą sk ie j, ob. 
B ad u ra , w  im ien iu  P re zy d en ta  
R zeczypospolite j udekorow ał 
S reb rnym  K rzyżem  Z asług i 
przew odniczącego spółdzielni,

k tó ry  zdobył a u to ry te t  i m i­
łość je j członków .

T w ard y  przew odniczący, k tó  
r y  w ykazu jąc  h a r t  i wolę, p rze  
łam a ł n ie jed n ą  tru d n o ść  p ie rw ­
szego o k resu  budow y i odniósł 
n iejedno  chlubne zw ycięstw o, 
n ie  opanow ał łzy  w zruszen ia , 
gd y  dziękow ał p rzedstaw ic ie lo ­
wi w ładz za  zaszczy tne  w y­
różnienie.

—  J e s t  ono w yróżnieniem  
dla n asze j spółdzieln i —  po­
w iedzia ł Sendek —  i d latego  
p rzy rz ek am y  jeszcze lepiej p ra  
cować, ażeby p ie rsi w ielu n a ­
szych p rzodujących  członków 
zdobiły K rzyże  Z asług i, dowo­
dy u zn an ia  O jczyzny Ludow ej 
dla n aszej p racy .

*  *  *

H isto ry czn y  dzień dla W ilcz- 
kow a zakończył się w sp an ia łą  
zabaw ą. N igdy  jeszcze nie by­
ło chłopom  w ilczkow skim  ta k  
lekko n a  sercu , ja k  tego  dnia, 
kiedy św ięcili tr iu m f  sw ojej 
w spólnej p racy , k tó ra  im  stw o­
rz y ła  podw aliny  dobrobytu .

R azem  z chłopam i W ilczko- 
w a baw ili się goście z sąsied ­
nich g rom ad , k tó rz y  p iln ie s łu ­
chali obrad  dorocznego zeb ra ­
nia.

—  T rzeb a  nam  będzie pójść 
za p rzyk ładem  W iiczkow a —  
pow iedzieli M ichał W oźniak i 
J a n  K rak u s  z R uska. —  W ilcz 
kow ianie uczą nas , ja k  żyć.

—  W  n asze j grom adzie —  
mówi so łty s M azurow ic, Ja n  
Lam ch —  je s t  już  ośm iu zwo­
lenników  spółdzielni. J a  będę 
9-ym  z kolei i pociągnę in ­
nych. Chcę też  być człow iekiem  
tak im , ja k  oni.

W skazał n a  w iru jących  w 
tań cu  ludzi. Szczęśliw ych lu ­
dzi, k tó rzy  zrzucili z ram ion  
p ę ta  ucisku . J a n  Dębek

CONASZYCHIPRZYJACIOk
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M iasto , k tó r e w róc iło  do ży c ia

M iasto  W ie lk ie  Ł u k i, n a  te re n ie  
F e d e ra c ji  R o s y jsk ie j , zo sta ło  
p rz e k s z ta łc o n e  w  s tr e fę  p u s ty n n ą  
p rz e z  h o rd y  h it le ro w s k ie , k tó re  
o siem  la t  te m u  zn iszczy ły  je  u -  
cho d ząc , P rz e z  o s iem  la t  w ra c a ło  
ży c ie  n a  w y p a lo n ą  z iem ię . W 
m ieśc ie  p o w sta w a ły  i p o w s ta ją  
k aż d eg o  ro k u  n o w e u lice .

O ro z m ia ra c h  o d b u d o w y  św iad -

dodzianritf fiilm

e s l e  ś l s e i s ,

%, U rzęd z ie  s ta n u  C yio ilnego  
I J  i  m ło d a  n a rze czo n a  spog ląda  

co ch w ilą  z  n ie p o k o je m  n a  
zeg a rek .

— J u ż  p o w in ie n  tu  być ...
M a tk a  p a n n y  m ło d e j za g ry za

w arg i.
— Ż a d en  z m o ic h  d o ty c h c za so ­

w y c h  m ę ż ó w  n ie  sp ó źn ił s ię  na  
ś lu b . M ia łb y  s ię  z  p y s z n a . N ie  d e ­
n e r w u j się , có reczko . N u  p e w n o  
p r zy jd z ie .

M ija ją  je d n a k  m .in u ty  i k w a ­
d ra n se  U rz ę d n ik  d e n e r w u je  się.

— N ie s te ty , bez  pan a  m ło d eg o  
n ie  m o żn a  za czyn a ć ...

— Co m u  s ię  m o g ło  stać? ...
— Z a w sze  b y ł  ta k i p u n k tu a ln y !  
B u k ie t  ś lu b n y  w ię d n ie , u c z ta

w e se ln a  s ty g n ie . W reszc ie  ca ły  o r­
s za k  o p u szcza  U rząd  S ta n u  C y ­
w iln eg o .

N a u lic y  s p o ty k a ją  zd ys za n e g o  
pan a  m łodego .

— Co s ię  sta ło?  — p y ta ją  go.
— N ie szc zęśc ie  — m ó w i, — m ie s z

k a m  r a ze m  z  ko legą ..: K o leg a  m ia ł 
d z iś  eg za m in  i  za b ra ł m i m o je  
szn u ro ió a d ła . M y  n a  d w ie  p a ry  
c z a r n y c h  b u tó w  m a m y  je d n ą  p a ­
rę  s zn u ro w a d e ł. E g za m in  p r ze ­
c iągną ł s ię  — i k o leg a  do p ie ro  te ­
ra z  p r zy sz e d ł i o d d a l m i s zn u r o ­
w adła ...

*  *  *

J e że l i  h is to r ia  p o w y ż s za  n ie  je s t  
p ra w d z iw a  — to  j e s t  w  k a ż d y m  
ra z ie  d o b rze  z m y ś lo n a .  We W ro- 
c ła w iu  w  d a ls z y m  ciągu o d czu w a  
s ię  na  r y n k u  b r a k  s zn u ro w a d e ł. 
In fo r m o w a liś m y  s ię  o  p r z y c z y n ę  
tego  b ra k u . K to ś  w y ja śn ia ł n a m , 
że  w y tw ó r n ie  szn u ro io a d e ł o tr z y ­
m a ły  za  m a ły  p r zy d z ia ł... p a p ie ­
ru . J e że l i  k o m u  p o szc zę śc i s ię  i 
zd o ła  n a b y ć  szn u ro w a d ła , to  są 
o n e  ta k  k r ó tk ie ,  iż  n ie  w y s ta r ­
c za ją  n a w e t  do  p  ó łb u c ik ó w .
1  tr z e b a  z s z y w a ć  d w ie  p a r y  s z n u ­
ro w a d e ł. D la tego  te ż  n a sza  h is to ­
ria  o n a r ze c z o n y m , k tó r y  sp ó źn ił 
s ię  n a  ś lu b . n ie  j e s t  ta k  bardzo  
n ie p ra w d o p o d o b n a . (G rot)

czy fa k t , ze  w  p rz e c ią g u  o s ta t­
n ic h  trz e c h  la t  w y b u d o w a n o  w 
W ielk ich  Ł u k a c h  S43 dom y  m ie ­
szk a ln e . P o w sta ło  5 n o w y ch  szkół, 
w y b u d o w a n o  sze reg  o b ie k tó w  
m ieszczący ch  in s ty tu c je  k u l tu r a l ­
ne , o św ia to w e  i le czn icze . Z a ło ­
żono p a r k i ’ i o g ro d y . M ieszkańcy  
tego  o d ro d zo n eg o  m ia s ta  w ita ją  
k a ż d y  n o w y  Tok d a lsz y m i s u k c e ­
sam i w y tw ó rc z y m i; 18 fa b ry k  w  
W ielk ich  Ł u k a c h  p rz e d te rm in o w o  
w y k o n a ło  sw o je  ro czn e  p la n y  p ro ­
d u k c y jn e .

W ę d ro w n e  fa b ry k i
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h

Z a k ła d y  m e ch an ic zn e  D n iep ro - 
s tro ju  ro zp o czę ły  s e ry jn ą  p ro ­
d u k c ję  p rz e n o śn y c h  fa b ry k  b e to ­
n u , in s ta lo w a n y c h  n a  now ych  
b u d o w lac h . F a b ry k i  te  p o  u k o ń ­
czen iu  b u d o w y  z o s ta ją  z ła tw o ­
śc ią  i s zy b k o  z d e m o n to w a n e  i 
p rzen o szo n e  n a  in n e  m ie jsca .

F a b ry k a  ta k a  s k ła d a  s ię  z 
dw óch  zm ech an izo w an y ch  o d d z ia ­
łów : z su ro w c o w e g o  s k ła d u  —
e le w a to ra  i z in s ta la c ji  do  m ie ­
szan ia  b e to n u . F a b ry k a  o b s łu g i­
w a n a  je s t  p rzez  o śm iu  ro b o tn i­
ków . O d d z ia ł m ieszan ia  b e to n u  
sk ła d a  s ię  z 8 se k c ji, k tó ry c h  
czy n n o śc i, z a leżn ie  od  z a p o trz e ­
b o w an ia  n a  b e to n , m ogą b y ć  o- 
g ra n ic z a n e  lu b  zw ięk szan e .

D o ty ch czaso w ą p ra c ę  lu d z k ą  ła ­
do w aczy  z a s tę p u ją  m e ch an ic zn e  
n o śn ik i, d źw ig i i ś lim ak i, z a o p a ­
trz o n e  w  a u to m a ty c z n e  re g u la -  
.to ry
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SŁDWA
Tak „pracować” nie wolno

D ziecko  ob . M. z W ro c ław ia  za ­
c h o ro w ało , 13 b m . g o rą c z k a  p o d ­
n io s ła  się  p o n a d  39 s t. O jc iec  za ­
u w aży ł, że dz ieck o  • z tru d n o ś c ią  
p rz e ły k a  ś lin ę . N a ty c h m ia s t w e ­
zw ał p o g o to w ie  i dz iecko  o d w ie ­
ziono do sz p ita la  U rsz u lan ek  n a  
K arło w ica ch . W  sz p ita lu  d y ż u rn a  
le k a rk a  z m ie rz y ła  g o rącz k ę  (39,8 
s t.) , po  p o b ie żn y m  b a d a n iu  za p i­
s a ła  re c e p tę  i p o le c iła  z a b ra ć  
d zieck o  do d o m u . Z a ra z  te ż  le ­
k a rk a  w y sz ła  z a m b u la to r iu m .

O b. M. zw ró c ił s ię  do s a n ita ­
r iu s z k i , iż  p o d e jrz e w a  d y f te r y t  u  
d z ieck a , p ro s ił  w ięc b y  le k a rk a  
w ró c iła  i d a ła  ja k ą ś  in n ą  ra d ę , 
n iż  p o w ró t do dom u .

L e k a rk a  w ró c iła  po  1 i  p ó l go­
d z in ie  i p o w ied z ia ła , że rz e c z y ­
w iśc ie  „z a  p ó ł g o d z in y  n a w e t to  
m oże b y ć  d y f te r y t"  i w da lszy m

c iąg u  je j  je d y n ą  r a d ą  b y ło : je ­
ch ać  do d o m u , a  ja k  będ z ie  go* 
r z e j ,  zw rócić  się  do  laryngo loga*

N a p ro śb ę  ob . M ., b y  sk ie ro w a ­
ła  dz ieck o  do sz p ita la  zak& źnego, 
o d m ó w iła , tw ie rd z ą c , że n ie  n a le ­
ży  to  do je j  obo w iązk ó w . B ^ ła  
n o c , w ięc  ro d z ice  n ie szczęś liw e­
go d z ieck a  p ro s ili o o d w iez ien ie  
go k a r e tk ą  pogo tow ia .

O p ią te j  ra n o  odw iez iono  d ziec  
k o  do sz p ita la  zak aźn eg o  p rz y  
u l. P iw n e j, gdzie  le k a rz  s tw ie r ­
dził d y f te ry t  i d z iecko  p o zo s ta ­
w iono  w  szp ita lu .

P o s tęp o w an ie  le k a rk i  ze sz p ita ­
la  U rsz u lan ek  trz e b a  o k re ś lić  Ja­
k o  n ie w łaśc iw e . L e k a rz  w in ie n  
n ie ść  c h o ry m  p om oc w p e łn y m  
tego  s łow a zn a czen iu , a  n ie  o g ra ­
n ic zać  s ię  do „odw alenia** nocne^  
go d y ż u ru .

Z ó H m e  te m p o
w je len iogórskim  Banku Rzemiosła
N ie k tó rz y  lu d z ie  m a ją  .a n ie l­

s k ą "  c ie rp liw o ść . T a k ą  c ie rp li­
w ość  w y k a z a ł ob . Z d z is ław  R u d ­
n ic k i z J e le n ie j  G ó ry  (ul.* D ługa 
N r 3/3), c z e k a ją c  d w a  i pói m ie ­
siąca  n a  p rz e k a z a n ie  p ie n ięd zy  
z W ro c ław ia  do J e le n ie j  G óry

15 lis to p a d a  1950 r . p rzek a zan o  
p ie n ią d z e  z J a n o w ic  W ielk ich  n a  
k o n to  ob. R. do B an k ti R zem io ­
s ła  i H a n d lu  w  J e le n ie j  G ó ize  za 
p o ś re d n ic tw e m  P K O  w e W rocła­
w iu .

5 g ru d n ia  1950 r . z lecen io d aw ca  
w  J a n o w ic a c h  W ielk ich  re k la m o ­
w a ł p rz e k a z  w  P K O  -  W rocław , 
s k ą d  o trz y m a ł o d p o w ied ź  d r.ia  2 
s ty c z n ia  51 r., że p rz e k a z  zo s ta ł 
p rz e la n y  do  B a n k u  R zem iosła  i

H a n d lu  w e  W rocław iu , ce lem  d a l 
szego  p rz e k a z a n ia  do  J e le n ie j  
G óry .

9. I. 51 r . ob . R . o sob iśc ie  r e ­
k la m o w a ł w  N B P  w  J e le n ie j G ó­
rze , ja k o  u  su k c e so ra  B a n k u  R ze 
m io sła  i H a n d lu : do d n ia  d z is ie j­
szego  re k la m a c ja  n ie  o d n io s ła  
s k u tk u . A  p ie n ią d z e  te  p o trz e b ­
n e  są  ob . R. n a  le czen ie .

C iek aw e , czy  w sp o m n ian y  b a n k  
w sz y s tk ie  o p e ra c je  fin a n so w e  za­
ła tw ia  w  ta k im  żó łw im  te m p ie ?  
A je ś l i  n ie , to  d laczego  w  ty m  
je d n y m  w y p a d k u  ta k  z a n ie d b a ł 
sp raw ę?

R e d a k c ja  -czeka n a  w y ja śn ie n ie , 
a ob . R . n a  za ro b io n e  p ie n iąd ze .

Owa bilety i dw’e ceny
O b. L. często  w y jeż d ża  s łu żb o ­

w o  z  W ro c ław ia  do  N ow ego  T a r ­
g u . N ie. zaw sze je d n a k  p ła c i tę  
s ap ią  c e n ę  za b i le t  k o le jo w y . P ła  
c ił p o czą tk o w o  32 z ł 49 g r ., o d le ­
g łość w y n o siła  309 k m . 26. X II. 
50 r . k a s je rk a  z a żąd a ła  za b ile t 
34 zł 80 g r. bo  o k az a ło  się , że do 
Kow’ego T a rg u  je s t  41G km .

G dy  ob. L . z w ró c ił k a s je rc e  u -  
w agę, iż p o p rz e d n io  p ła c ił m n ie j, 
o d p o w ied z ia ła : „u  m n ie  ta k  k o ­
s z tu je " .  W ięcej n ie  trz e b a  n ic

d o d aw ać , ch y b a  to , że 22. I. b r . 
ob . L. znow u  z a p łac ił za b ile t  
32 zł 40 g r . J e ś li  k to ś  n ie  w ie ­
rzy , to  na-?za re d a k c ja  je s t  w  p o ­
s ia d a n iu  b ile tu  z d n ia  26. X II. 
59 r. s e r ia  NG N r 013669, o raz  b i­
le tu  z d n ia  22. I. 51 r. s e r ia  NC 
N r  019787. M ożna je  o b e jiz e ć .

N ie  w ą tp im y , że D O K P  po 
sp ra w d z e n iu  od leg ło śc i W rocław  
— N ow y  T a rg  u s ta l i  w łaśc iw y  k i-  
lo m e tra ż  i w ła śc iw ą  cen ę  b ile tu .

I n s t y t u c i e  ^ a ś n i a f ą
g  P C K  — S ta c ja  P o g o to w ia  R a ­

tu n k o w e g o  w y ja śn ia , że P o g o to ­
w ie  m oże b y ć  u ży w a n e  ty lk o  w  
w y p a d k a c h  n ag ły ch , co n ie  m ia ło  
m ie jsc a  w  w y p a d k u  o p isan y m  
p rzez  ob . G. D la in fo rm a c ji  P C K  
p o d a je  do w iad o m o śc i, iż  m ia s to  
W rocław  o ra z  p o w ia ty : w ro c ław ­
sk i, ś re d z k i, o le śn ick i, o ław sk i i 
trz e b n ic k i są  o b słu g iw an e  p rzez  
8 k a r e te k  i trz e c h  le k a rz y

P rz y z n a je m y  ra c ję  S ta c ji R a­
tu n k o w e j P C K . że P o g o to w ie  n a ­
leży  u ży w ać  ty lk o  w  w y p a d k a c h  
n ag ły ch . W w y p a d k u  o p isan y m  
p rzez  n a s  za w in iła  le k a rk a  ZL P, 
w ezw an a  do  c h o re j . D o k tó r Ch. 
w y s ta w iła  s k ie ro w a n ie  do sz p ita ­
la  i z a lec iła  w ezw ać P o go tow ie .

R ad a  le k a rk i  n ie  b y ła  s łu szn a , 
g dyż w y p a d e k  n ie  b y ł n?.ęły. Ze 
w zg lę d u  n a  s łab e  se rce  c h o re j i 
p o d esz ły  w ie k . P o g o to w ie  p rz e ­
w ioz łoby  j ą  do szp ita la , g d y b y  
m ia ło  n a  sk ie ro w a n iu  s tw ie rd z e ­
n ie  w o ln eg o  m ie jsca .

U ła tw ia jm y  sob ie  w za jem r.ie  p ra  
cę. w zy w a jm y  P og o to w ie  ty lk o  
w  n a g ły ch  w y p a d k a c h , n ie  za p o ­
m in a ją c , że m oże w  ty m  sam y m  
czasie , k to ś  p o trz e b u je  pom ocy  
b a rd z ie j n iż  m y .

I lo ść  k a r e te k  i le k a rz y  je s t  je sz  
cze n ie d o s ta te c z n a , w ięc  n ie  n a ­
d u ż y w a jm y  ich  p racy .

g  Z L P  p o d a je  do w iadom ośc i 
ob . J a n ic k ie j  w  sp ra w ie  a p te k : 
R o zró ż n iam y  4 ty p y  a p te k

1) a p te k i spo łeczne  — d o s tęp n e  
d la  w sz y stk ieh , g dzie  u b ez p iecz e ­
n i m o g a  o trz y m a ć  le k i n a  re c e p ­
ty  le k a rz y  Z L P , a n ie u b ezp ie cze - 
n l m o g ą  k u p o w ać  za go tó w k ę;

2) a p te k i Z L P  — w y łąc zn ie  d la  
u b ez p iecz o n y ch  (z re c e p ta m i le ­
k a rz y  Z L P );

3) a p te k i k o le jo w e  — w y łąc zn ie  
d la  p raco w n ik ó w  P K P ;

4) a p te k i w o jsk o w e  — w y łącz­
n ie  d la  w o jsk o w y ch .

D a re m n e  p o szu k iw an ie  le k a r ­
s tw a  p rzez  ob. J a n ic k ą  by ło  p rzy  
p a d k ie m  w y ją tk o w y m , spow odo­
w an y m  n as ilen ie m  g ry p y  i k r ó t­
k o trw a łą  d ez o rg a n iza c ją . O becn ie  
ju ż  m e d y k a m e n ty  są co raz  s p ra w  
n ie j ro zp ro w ad za n e  po a p te k a c b f 
a ś ro d k i, k tó re  w m yśl p rz e p i­
sów  fa rm a c e u ty c z n y c h  w o lno  
sp rz e d a w a ć  bez  re c e p ty , m ożna 
w  da lszy m  c ięgu  nobyv  ać  za go­
to  v /kę  w  a p te k a c h  spo łecznych .

H B iu ro  S p rzed aż y  P rzcm . P r e ­
c y z y jn eg o  k o m u n ik u je , że n a  s k u  
te k  zg łoszonej re k la m a c ji  z te r e ­
n u , zażąd an o  od  K u ja w s k ie j F a ­
b ry k i M an o m e tró w  re w iz ji ko ­
sz tów  w łasn y ch  i m im o. że f a ­
b ry k a  o b n iży ła  sw ój k o sz t do 
633 zł w  s ta re j w a lu c ie  — B iu ro  
S p rzed aży  P rzem . P re c . i O p tycz­
n ego  u s ta liło  cen ę  sp rzed aż y  
(det.) n a  550 zł, co w  now ej w a ­
lu c ie  w y n o si 16 zł. 50 g r. C ena 
16 zł 50 g r  o b o w iąz u je  od d n ia  
9. X. 50 r., o czym  p lacó w k i te ­
ren o w e zo s ta ły  p o w iad c m io n e . 
S ta ra  c e n a  54 zł zo s ta ła  an u lo ­
w an a .

H s p ra w ę  n ie o trz y m a n ia  a p a ra ­
tu  rad io w eg o  p rzez  szko łę  p od ­
s taw o w ą  w  D rzem lik o w ica ch  
S K R K  tłu m ac zy  ty m , że szko ła  
ta  n ie  zg ło siła  s ię  w  te rm in ie  po 
o d b ió t a p a ra tu  i p ie n iąd ze  zo s ta ­
ły  p rz e k a z a n e  do W arszaw y . S zko 
ła  w in n a  b y ła  za tem  zw ić c ić  się  
do K o m ó rk i L ik w id a c y jn e j P o l­
sk ieg o  R ad ia  w  W arszaw ie  z p ro ­
śbą o p rz e k a z a n ie  k w o ty  p iz c z n a -  
czo n e j na  a p a ra t  n a  k o n to  D y r. 
O k r. R sd io fo n . K ra ju .

D o d n ia  dzisie jszeg o  p ie n iąd ze  
n ie  w p ły n ę ły  i n ik t  w ięc e j ze 
szko ły  w  D rzem lik o w icach  n ie  
zg łaszał s ię  w  te j  sp raw ie

LALKA1
Is to tn ie  p rzebaczy ła  m u. W k ró tk ie j rozm ow ie W okulski 

w yłożył cel w izy ty , n ap isa ł nazw isko S taw sk iego  ł  m iejsc,
w  k tó ry ch  przebyw ał, usiln ie  prosząc , ażeby b arn o w a przez
sw oje liczne sto sunk i, d a la  m u o zag in ionym  dokładną w ia-
domoś:'.

-— To je s t  m ożliwe —  o d p arła  w ie lka  dam a —  ale... czy 
nie zniechęcą p a n a  koszta?... M usim y odwołać się do po lic ji n ie ­
m ieckiej, an g ie lsk ie j, am ery k ań sk ie j...

—  W ięc?...
—  W ięc w yda p an  ze trz y  ty siące  fran k ó w ?
—  Oto są  cz te ry  ty siące  —  o d p arł W okulski podając  je j 

czek, n a  k tó ry m  w yp isa ł odnośną sum ę. —  K iedyż m am  spo- ' 
dziewać się odpowiedzi?... j

—  Tego nie jes tem  w  s ta n ie  oznaczyć —  rzek ła  b a ro n  o- I 
w a —  może za  m iesiąc, może za  rok . Sądzę je d n a k  —  dodała  I 
surow o —  że o rzeczyw istości poszukiw ań  nie w ą tp i pan ?

—  T a k  dalece n ie w ątp ię , że zostaw ię u R otszy lda kw it | 
jeszcze n a  dw a ty siące  fran k ó w , p ła tn y ch  po  o trzy m an iu  w iado- ■■ 
mości o ty m  człowieku.

—  P an  w krótce w yjeżdża?
—  O nie. Z abaw ię ja k iś  czas.
—  A ch, zachw ycił p a n a  P a ry ż !... —  rzek ła  baronow a i 

z uśm iechem . —  Spodoba się  p a n u  jeszcze bard z ie j z okien 
m ego sa lonu. P rz y jm u ję  co w ieczór.

P ożegnali się, cboje  bardzo  zadow olen i: baronow a z p ien ię­
dzy sw ojego k lien ta , W okulski, że jednym  zam achem  spełn ił 
ra d ę  Suzina i p rośbę  Rzeckiego.

T e raz  W okulsk i został w P a ry ż u  zupełn ie osam otniony, bez 
żadnego obowiązkowego za jęc ia . Znow u zw iedzał w ystaw ę, 
te a try , n iszn an e  ulice, pom inięte sale w m uzeach... Znowu po­
dziw iał olbrzym ie siły  F ra n c ji ,  p raw idłow ość w  budow ie i życiu 
m ilionow ego m iasta ... Znowu p ił koniak,- ja d a ł  kosztow ne po­
tra w y  albo  g ra ł  w k a r ty  w  salonie baronow ej, gdzie zaw sze 
p rzeg ry w ał... ' '

T ak i sposób p rzep ęd zan ia  czasu w yczerpyw ał go znakom i­
cie, ale n ie  daw ał ani k ropli radości. Godziny wlokły mu się ja k  
doby, dnie n ie  m iały  .końca , a  noce spokojnego snu. Bo choć 
sp a ł tw ardo , bez żadnych  m arzeń  p rzy k ry ch  albo p rzy jem nych , 
chociaż tr a c i ł  św iadom ość, n ie m ógł jednakże  pozbyć się uczucia 
n iezg ru n to w an e j goryczy, w k tó re j to n ę ła  jego  dusza, n a  próżno 
sz u k a jąca  tam  dna (tlbo brzegów.

—  D ajc ie  mi ja k iś  cel... albo śm ierć!... —  mówił n ie raz  
p a trz a c  w  niebo. A  w chw ilę później śm iał się i  m yśla ł:

„Do kogo ja  m ów ię?... K to  m nie w ysłucha w tym  m echa­
n izm ie ślepych sił, k tó rych  sta łem  się ig ra szk ą?  _ Cóż to  za 
o k ru tn a  dola n ie  być do niczego p rzyw iązanym , niczego nie 
p ra g n ą ć , a  ta k  w iele rozum ieć..."

Zdaw ało m u się, że widzi ja k ą ś  n iezm ierną  fa b ry k ę , skąd  
w y b ieg a ją  nowe słońca, nowe p lan e ty , nowe g a tu n k i, nowe n a ­
rody, a  w  n ich  ludzie i se rca , k tó re  sz a rp ią  fu r ie :  nad z ie ja ,
m iłość i boleść. K tó ra ż  z nich n a jg o rsz a ?  N ie boleść, bo ona 
p rzy n a jm n ie j n ie kłam ie. A le t a  n ad z ie ja , k tó ra  tym  głębiej 
strąca ,, im  w yżej podniosła... A le m iłość, ten  m otyl, k tó rego  
jedno  skrzyd ło  n azy w a się niepew nością a  d ru g ie  oszustw em ...

—  W szystko  jedno  —  m ruczał. —  Jeże li ju ż  m usim y odu­
rzać  się czym ś, o d u rza jm y  się czym kolw iek. A le czym?...

W ów czas w  głębi m roku , nazyw ającego  się n a tu r ą ,  ukazy ­
w ały  się p rzed  n im  ja k b y  dw ie gw iazdy. J e d n a  b lada , ale n ie­

zm ienna -— to  był G eist i jego  m eta le ; d ru g a  isk rząca  się ja k  
słońce albo nag le  g asn aea , a  tą  była o n a...

„Co tu  w ybrać? — m yśla ł —  jeżeli jedno je s t  w ątpliw e, 
a  d ru g a  n iedostępna i n iepew na. Bo choćbym naw et dosięgnął 
je j ,  czy j a  je j  k iedy uw ierzę?... czy n aw et m ógłbym  u w ierzyć .... _

Z tym  w szystk im  czuł, że zbliża się chw ila decydującej 
w alki pom iędzy jego rozum em  i sercem . Rozum c iągnął go do 
G eista , serce do W arszaw y. Czuł, że lad a  dzień coś z tego m usi 
w y b ra ć : albo ciężką p racę , k tó ra  w iodła do nadzw yczajnej s ła ­
wy, albo płom ienną nam iętność , k tó ra  obiecyw ała chyba to, że 
spali go n a  popiół.

„A jeżeli i to, i tam to  je s t  złudzeniem  ja k  owa ło p a tk a  albo 
ch u s tk a  w ażąca  s tu  fun tów ?..."

Poszedł jeszcze raz  do. m ag n e ty ze ra  P a lm ie ri‘ego i zap ła ­
ciw szy należność dw adzieścia f ran k ó w  za k o n ferencję  począł 
zadaw ać m u p y ta n ia :

—  W ięc tw ierdzisz  p an , że m nie n ie m ożna zam agnety - 
zować?

—  Co to  je s t  nie m ożna! —  oburzył się P alrm eri. —  N ie 
m ożna od ■ razu , gdyż nie je s te ś  p an  m e d i u m .  Ale m ożna by 
z p a n a  zrobić m edium , jeżeli n ie w k ilka  m iesięcy, to  w  k ilk a  la t.

„Z atem  G eist stanow czo nie o tum anił m n ie" —  pom yślał 
W okulski. Głośno zaś dodał:

—  A  kobieta , pan ie  P a lm ieri, może zam agnetyzow ać czło­
w ieka?

—  N ie ty lko  kobieta, ale naw et drzewo, k lam ka, w oda, no, 
słowem w szystko, czemu m ag n e ty zer n ad a  władzę* J a  moęcę 
m oje m edia m agnetyzow ać bodajby  sz p ilk ą : mówię im : w tę
szpilkę przelew am ' m ój f l u i d  i zaśniesz p an , kiedy n a  nią. 
spo jrzysz. Tym  w ięe ła tw ie j m ógłbym  przekazać  m o ją  w ładzę 
ja k ie jś  kobiecie. Byle, rozum ie się, osoba m agnetyzow ana by ła  
m e d i u m .

I  w tedy do owej kobiety  p rzyw iązałbym  się ta k , ja k  
p ańsk ie  m edium  do ło p a tk i od w ęgli?... —  sp y ta ł W okulski.

( Ciąg da lszy  n a s tą p i) .
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WKKF zwołuje 
zebranie OZHL

W  zw iązku z n iep rze jaw ia- 
n iem  działalności w  p racach  
o rgan izacy jnych  dotychczaso­
w ego O kręgow ego Zw iązku H o 
k e ja  n a  lodzie oraz z m a jącą  
n a s tą p ić  reo rg a n iz ac ją  Zw iąz­
k u  n a  Sekcję Sportow ą, 
W K K F  zw ołuje n a  dzień 3 lu ­
teg o  b r. zeb ran ie  dotychczaso­
w ego O Z H L  łącznie z p rzed ­
staw icie lam i czynnych sekcji 
hokejow ych z te ren u  w oje­
w ództw a.

Początek  zeb ran ia  o godz. 
17 w  lokalu O Z PN  ul. Św ier­
czew skiego 57.

Ze sportu 
W Z S R R

W o k re s ie  od ro k u  1946 do  1949, 
ra d z ie c c y  p iłk a r ze  ro ze g ra li 68 
s p o tk a ń  m ię d z y n a r o d o w y c h , z  k tó  
r y c h  w y g r a li 47, za ś  7 z re m iso ­
w a li.

O gó lny  s to s u n e k  s tr ze lo n y c h  bra  
m e k  238:107.

W ro zg ry w k a c h  o  P u ch a r Z S R R  
to p iłc e  n o ż n e j bra ło  u d z ia ł w  
r o k u  1936 ty lk o  83 d r u ż y n y .  W 
r o k u  1949 w  te j  w ie lk ie j  im p rez ie  
bra ło  u d z ia ł ju ż  8500 zesp o łó w .

O m asow ości p i ł k i  n o żn e j w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  św ia d czy  
ilo ść  — 12.000 d r u ży n , k tó r e  w  
ro k u  u b ie g ły m  w a lc zy ły  o ty tu ł  
n a jle p s ze j je d e n a s tk i  p iłk a r s k ie j  
K r a ju  Rad.

M is trzo stw a  Św iata  w  je źd z ie  
s z y b k ie j  na  lo d z ie  w  k a teg o r ii ko  
b ie c e j od b ęd ą  się  w  S z to k h o lm ie .  
Do ig r z y s k  zo sta ła  zg ło szona  s il­
n a  ek ip a  ra d zieck a  z  M arią Isa ­
ko w ą , K ro to w ą  i Z u k o w ą  n a  c z e ­
le , k tó re  b ro n ić  będą  ty tu łó w  m i­
s tr zo w s k ic h  z d o b y ty c h  w  ro k u  
1950 w  M oskw ie .

R e k o rd  śuHata w  b iegu  na  30 
Icm n a le ży  do F. W anina . W yn o si 
o n  1,39,14,6 godz  i  zo sta ł u s ta lo n y  
w  r o k u  1949.

W ro k u  1950 le k k o a tle c i m o s ­
k ie w s k ie g o  „D yn a m a “ u s ta lili r e ­
ko r d  św ia ta  w  s z ta fe c ie  s zw e d z ­
k ie j  z  cza sem  1:55,9.

Kam izelka m ęska  
na drutach

„Y tloda. i Ż y c ia "
nr 4 w_i3

Słow o
Zawodnicy Mongolskiej Republiki Ludowej

wezmą udział w Akademickich Mistrzostw. Świata
Narciarze polscy trenują w Polanie

P o ia n a  - S ta lin . W p o n ie d z ia ­
łe k , n a rc ia rz e  po lscy  tre n o w a li 
w  d a lsz y m  c iągu , p rzy g o to w u jąc  
s ię  do  m is trzo s tw . S koczkow ie  
s ta r to w a li  po  ra z  p ie rw szy  n a  n o ­
w e j sko czn i raze m  z za w o d n ik a ­
m i in n y c h  p ań s tw . N ajd łu ższy  
sk o k  m ia ł r e p re z e n ta n t NRD  
K n a p p e  — 62 m . Z P o lak ó w  n a j ­

le p ie j w y p a d ł K a rp ie l , m a ją c  n a j
d łuższy  sk o k  56 m .

P o lac y  rozpoczęli p ie rw sz ą  k o ­
le jk ę  skoków , p rz e d  za w o d n ik a ­
m i in n y c h  n aro d o w o śc i. W szyst­
k ie  sk o k i w  p ie rw sze j k o le jc e  n ie  
p rz e k ra c z a ły  50 m . N a tre n in g a c h  
P o la k ó w  o b ec n y  b y ł t r e n e r  skocz­
k ó w  rad z ie c k ic h  A n d re jo w , k tó ry

Rewia gimnastyczna SKS-ów
Szkół Ogólnokształcących Dolnego SSąska

28 bm . b y liśm y  św iad k am i w sp a ­
n ia łe j  im p re z y  g im n a s ty c z n e j, zo r 
g an izo w an e j p rz e z  W ydzia ł O św ia 
ty  p rezy d iu m  W. R . N . w e  W ro­
c ław iu .

N a p ię k n ie  p rz y s tro jo n e j s a li 
W yższej S zko ły  W. F ., 18 d ru ż y n  
(140 osób) ch łopców  i d z iew czą t 
w a lczy ło  o  p ry m a t w  sk o k ach  
p rz e z  p rz y rz ą d y . W a lk a  b y ła  n ie ­
zw y k le  za c ię ta  i em o c jo n u ją c a . 
D o o s ta tn ie j  ch w ili n ie  b y ło  w ia ­
dom o, k to  zw ycięży  — czy  ch ło p ­
cy  L iceu m  P edagog icznego  w  
S z k la rsk ie j P o rę b ie  czy  V S zko ły

Polów pstrąga
rozpoczn ie  się 

w połowie kwietnia
(R) P o lsk i Z w iązek  W ęd k ar­

sk i w  Ś w idnicy  odb y ł sw e d o ­
roczne w aln e  zeb ran ie . W ybra  
no  now y zarząd . P rezesem  zo­
s ta ł ob. M a rian  W ojtasiew icz, 
se k re ta rzem  ob. S ta n is ła w  P o ­
w aga, sk a rb n ik ie m  ob. Józef 
N ader. K oło św id n ick ie  w ę d ­
k a rzy  liczy 179 członków , je s t 
w ięc dość liczne.

W  ro k u  b ieżącym  te rm in  
połow u u s ta la  się  na  15 k w ie t 
n ia , a  to  ze w zględu  na  ochro 
n ę  cennej ry b y  — p strąg a . 
Je ś li chodzi o te re n y  w ę d k a r­
sk ie d la  Ś w idn icy  PZ W  koło 
Ś w id n ica  w y dzierżaw iło  od 

m ias ta  w szy stk ie  staw y.

O g Jln o k sz t. w e W rocław iu .
E ra w u ro w e  sk o k i d o w o lne  w ro ­

c ła w ia n  za d ecy d o w a ły  o s ta te c z ­
n ie  o  ich  zw ycięstw ie .

Z d ru ż y n  że ń sk ich  w y su n ę ły  
s ię  n a  czoło u cz e n n ic e  S zk o ły  
Og. z D zie rżon iow a, p o k a z u ją c  
p r e c y z y jn y  i w y ró w n a n y  poziom  
sk o k ó w  obow iązk o w y ch . D ru ży n a  
ż e ń sk a  z M ilicza z a d em o n s tro w a ła  
p ię k n e  p rz e rz u ty  w  sk o k a c h  d o ­
w o ln y ch , p rz e z  co  z  7 m ie jsca  
w y 9unę ła  s ię  n a  I l l - e .  U czenn ice  
L iceu m  P edagog , ze S z k la rsk ie j 
P o rę b y  cz a ro w a ły  e fek to w n y m i 
za w ro tk a m i.

O gólna  p u n k ta c ja  p rz e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o :

CH ŁO PCY :
1. V  S zko ła  Og. w e  W ro c ław iu ; 

2. L iceu m  P edagog , w  S z k la rsk ie j 
P o r .; 3. S zkoła Og. w e  W a łb rzy ­
ch u ; 4. S zko ła  Og. w  M iliczu ; 5. 
S zko ła  Og. w  D zie rżo n io w ie ; 6. 
S zko ła  Og. w  O ław ie .

D ZIEW C ZĘTA :
1. S zko ła  Og. D zie rżon iów ; 2. 

L iceu m  P ed a g . S z k la rsk a  P o r .;  3. 
S zko ła  Og. M ilicz; 4. L iceu m  
P ed ag o g . K łodzko ; 5. I I I  S zko ła  
Og. W roc ław ; 6. L ic e u m  P edagog . 
L e g n ica .

N a w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : z
D zie rż o n io w a: J .  D ęska  i J .  K u ­
ca raka , z  S zk la rsk ie j P o rę b y  — 
N esto row icz , C hudzio , z  M ilicza 
— L . W olańska .

C hłopcy: z V S zko ły  W rocław  
W. D em sk i, M isiew icz, ze S z k la r­
sk ie j P o r . — L ecew icz , L itw in , z 
W a łb rzy ch a  — P rzy b y lsk i.

Z n ie s ły c h a n ie  tru d n e g o  z a d a ­
n ia , k o m is ja  sęd z io w sk a  w y w ią ­
za ła  s ię  b. d o b rze . W zorow a o r ­
g a n iz a c ja  sp o czy w ała  w rę k a c h  
ob . Olgi" W e in e ft.

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ

ADAMA
MICKIEWICZA
POD WYSOKIM PROTEK TO RATEM  PREZYDENTA R .P. BOLESŁAW A BIERUTA, 

N A MOCY UCHWAŁY K RA JO W EJ RADY NARODOW EJ Z DN. 5.V.1945 R., 
NA ZLECENIE M INISTERSTW A KULTURY I  SZTUKI.

S E R I A  II
Tom  V:

P ism a fllom atyczne, P ism a  e s te ty czn o -k ry ty czn e , O pow iadan ia  — z objaśn!«n lam l 
Z ofii C iechanow skiej.

Tom  VI:
K sięgi n a ro d u  po lsk iego i p le lg rzym stw a  polskiego, P ism a  p o lityczne  % la t  1832— 

1835 — w opracow aniu  L eona P loszew sklego.
Tom  VII:

P ism a h is to ryczne, W ykłady lozańskie — w opracow aniu  Je rzeg o  K ow alsk iego  
i L eona P łoszew skiego.

T e k st k ry ty c zn y  opracow any  n a  zlecenie M in iste rstw a K u ltu ry  I S ztuk i, s ta ­
ran iem  K om ite tu  R edakcy jnego  pod przew odnic tw em  L eona P łoszew skiego. 

W ydanie n a  pap ierze  bezdrzew nym , w okładce pó łsz tyw ne j.

Spółdz ie ln ia  W. O. „CZYTELNIK”
W kró tce  do nab y c ia  we w szystk ich  k sięg a rn iach . C ena w szystk ich  trzech  

tom ów  zl. 33.—v

u d z ie la ł z a w o d n ik o m  ce n n y ch  rad
i w sk a zó w ek . W p o n ie d z ia łek  t r e ­
n o w a li ró w n ież  z jazd o w cy  i  b ie ­
gacze.

D ni u p ły w a ją c e  w  o czek iw an iu  
n a  rozpoczęcie  zaw odów  sp ęd za ­
j ą  u cz estn icy  m is trz o s tw  bard zo  
p rz y je m n ie , d z ięk i m iłe j a tm o ­
s fe rz e  i w ie lk ie j gościnności go­
sp o d arzy .

W p o n ie d z ia łek  p rz y b y ło  do 
P o ia n y  5-ciu  zaw o d n ik ó w  f r a n ­
c u sk ic h , k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w  
M ięd zy n aro d o w y m  O bozie S tu ­
d en tó w . N a obozie p rz e b y w a ją  
r e p re z e n ta n c i 13-tu p a ń s tw : C hin , 
B elg ii, K u b y , B raz y lii , W łoch, 
CSR, S zw a jc a r ii, F ra n c j i ,  Ir.d ii, 
F in la n d ii ,  A u s tra li i, USA i  P 'd . 
A fry k i. Z  w y ją tk ie m  CSR, W łoch 
i F in la n d ii p o zo s ta li u cz estn icy  
obozu  n ie  b io rą  u d z ia łu  w  m i­
s trzo s tw ach .

D o u d z ia łu  w  za w o d ac h  dopusz­
cz en i z o s ta li d w a j re p re z e n ta n c i 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u d o w ej. 
T y m  sam y m  liczba  p a ń s tw  u cz e ­
s tn ic z ą c y c h  w  Ig rz y sk a c h  w zrosła  
do  15-tu.

Ostra gra na wrocławskim  lodowisku

Gwardia-Włókniarz Waib. 9 :1 3
D siś gościm y h ok eistów  
Budowlanych (Opole)

W e w torek  n a  lodowisku 
G w ardii (stad ion  O lim pijsk i), 
odbyło się tow arzysk ie  spot­
k an ie  hokeja  n a  lodzie pom ię­
dzy zespołem  gospodarzy  — 
G w ard ią  i w ałbrzyskim  W łók­
niarzem . Spotkanie , pó niezwy 
kle zacię te j g rze , rozstrzygnęli 
n a  sw oją korzyść w ałbrzysza- 
n ie  w  stosunku  13:9  (3 :6 , 
5 :2 , 5 :1 ) .

P isząc spraw ozdanie z po­
wyższego spo tkan ia , nie m ożna 
pom inąć sposobu g ry  gości. 
P oczątek  meczu n ie  zapow iadał

Komunikaty
W  zw iązku  z w y jaz d em  m ę sk ie j 

d ru ż y n y  k o szy k ó w k i Z K S  S ta l i— 
P a fa w a g  n a  trz y  m ecze  m is trz o w ­
sk ie  do Je le n ie j G ó ry  i  K łodzka , 
k ie ro w n ic tw o  se k c ji za w iad am ia , 
że zb ió rk a  zaw o d n ik ó w  o dbędz ie  
się w  d n iu  ju trz e jsz y m , t j .  w  p ią ­
te k  2 bm . o godz. G ra n o  n a  D w o r­
cu  G łów nym .

W y jazd  n a s tą p i o godz. 6.30.

5-ciu hokeistów
Kolejarza Wrocław 
powołanych 
do repr. Zrzeszenia

W  w yniku rozeg ranych  m i­
s trzo stw  Polski w hokeju  na  
lodzie ZS „K o le ja rz"  i poczy­
nionych przez w ładze obser­
w acji, 5-ciu zaw odników  w ro­
c ław sk iego  „Kolejarza** z o s ta ­
ło pow ołanych na  obóz i w y­
znaczonych do rep rezen tac ji 
Z rzeszenia.

Są n im i: Łoziński, W róble- 
wicz, S tach u ra , W rzyszcz i J a ­
w orski.

Zaznaczyć należy , że poza 
zaw odnikam i to ruńsk iego  „K o­
le ja rza  “ ty lko  wym. zaw odni­
cy zostali pow ołani do re p re ­
zen tac ji ZS „Kolejarz**.

po rażk i gw ardzistów , k tó rzy  
prow adzili w  stosunku  6:2.

P o  zakończeniu pierw szej t e r  
cji, w ałbrzyszan ie  zapropono- 
now ali sw ojego sędziego, k tó­
ry  wszedł n a  lodowisko.

Spodziew aliśm y się po nim , 
że m ając  n a  uw adze piękno te ­
go sp o rtu , będzie sędziow ał 
obiektyw nie. S ta ło  się jed n ak  
inaczej. Sędzia ob. B a jta ła  jafc- 
by rozm yślnie dopuścił do 
o stre j g ry , n ie w idząc często 
przew inień  ze s tro n y  gości.

P iszem y o tym  nie po to , że­
by tłum aczyć porażkę w rocła­
w ian. Piszem y, bo sp o rt służy 
rozw ojow i zdrow ia, a  n ie  do 
jego  u tra ty . '

W ynik  sp o tk a n ia  —  to  n ie  
stosunek  uzyskanych b ram ek , 
lecz dwie pow ażne kon tuzje  
zaw odników  w rocław skich.
W łókniarze z W ałbrzycha m a­
j ą  ju ż  n a  swym koncie podoł>- 
n y  m ecz. w  ubiegłym  sezonie, 
k iedy p o rozb ija li w szystk ich  
p raw ie  g raczy  w rocław skiego 
K olejarza.

Z rozum iałym  je s t, że w rocła  
w ian ie  m usieli p rzeg rać , u n i­
k a ją c  k o n tu z ji i niebezpiecznej 
g ry .

Podobnych spo tkań  we W ro­
cław iu  nie chcielibyśm y więcej 
oglądać.

W  dniu  dzisiejszym  zobaczy­
m y n a  lodowisku G w ard ii sil­
ny  zespół Budow lanych z Opo­
la , w  spo tkan iu  z gospodarza­
mi.

B udow lani zechcą się zreh a­
bilitow ać za  porażkę  0 :1  od­
n ies ioną  n a  początku  sezonu 
w  Opolu.

O BW IESZCZEN IA____
U W A G A

S półdzie ln ia  P ra c y  K o n fek cy jn e j „K ob ie ta" , 
W rocław , R ynek  58, p o d a je  do w iadom ości, iż 
z d n iem  1 lu teg o  1951 r  zo sta ł o tw a r ty  p u n k t 
usłu g o w y  p rzy  ul. S ta lin a  N r 2.

W y k o n u jem y  ro b o ty  z zak resu  b ie liź n ia r-  
s tw a  dam skiego , m ęsk iego  i  dziecinnego  z p o ­
w ierzonych  m a te ria łó w .

Z am ów ien ia  z w łasn y ch  m a te r ia łó w  p rz y j­
m ow ać będziem y od d n ia  15. II. 1951 r.

L o k a l o tw a r ty  je s t  w  godz. 8— 13, 15— 18.
K-238

O K R ĘG  W R O C ŁA W SK I PO L S K IE G O  
C ZERW O N EG O  K R Z Y Ż A  W E W R O CŁA W IU
U N IEW A ŻN IA  w szy stk ie  znaczk i (m areczki) 
P. G. K. służące  do różnych  celów : ja k  a k c ji 
k w es ta rsk ich , k w ito w an ia  sk ła d ek  członkow ­
sk ich  w  leg ity m acjach , o raz  różnych  dopłat.

In s ty tu c je  będące  w  p o sia d an iu  o m aw ia ­
ny ch  znaczków  — proszone są  o zw ro t tychże  
do B iu ra  O k ręg u  P. C. K., W rocław , ul. B u j­
w id a  34.

W  w y p a d k u  dalszego ro zp ro w a d zan ia  un ie ­
w ażn io n y ch  znaczków  (m areczek) w in n i zosta­
n ą  pociągn ięci do odpow iedzialności. K-236

ZA G U BIO N O  le g ity m a - 
c ję  ZZK  n a  n a z w itk o  
S u w a ła  S y lw es te r . 647

U N IE W A ŻN IA M  s k r a ­
d z io n ą  k s iąż eczk ę  w o j­
sk o w ą R K U  W rocław , 
o d c in e k  za m eld o w an ia , 
p ra w o  ja z d y  I I I  k a t . ,  le ­
g ity m a c ję  tra m w a jo w ą  
N r 23935 n a  n az w isk o  K i- 
p e r  W ładysław . 652

U N IE W A ŻN IA M  in d e k s , 
w y s ta w io n y  p rzez  U n i­
w e rs y te t  W ro c ław sk i, 
W ydzia ł L e k a rsk i , n a  n a ­
zw isko  B ie lan ó w  Z b i­
g n iew , u r .  9. IV . 1921 
K rak ó w . 653

U N IE W A ŻN IA M  za g u ­
b io n ą  le g ity m a c ję  t r a m ­
w a jo w ą  s tu d e n c k ą  n a  
n a z w isk o  H a g e r  Z dz i­
s ław . 651

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io ­
n ą  le g ity m a c ję  fa b ry c z n ą  
P ła tk a  B olesław , w y d an ą  
w  P a -F a -W a g u  w e  W roc 
ła w iu . 654

ZG U BIO N O  o d c in ek  w y - 
m e ld o w a n ia  n a  nazw isk o  
Z y g m u n t M arian . 656

ZA M IE N IĘ  3-poko jow e, 
k o m fo rt , w  d w u ro d z in ­
n e j w ill i G dań sk -O liw a , 
n a  3 lu b  4 -poko jow e w e  
W ro c ław iu  (S ępolno, Z a­
cisze). In fo rm a c je : W ro c­
ław , O rzeszkow ej 86/6.
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ROŻNE

Z. O. Z. p rz y  P a ń s tw o ­
w ym  L iceu m  H an d lo w y m  
w e  W ro c ław iu , u l. K o m u ­
n y  P a ry s k ie j 36/38 og ła sza  
w p isy  n a  w ieczo ro w e k u r  
s y : 1) P ięc io m ies ięcz n y
K u rs  H an d lo w y  i 2) P ię ­
c io m iesięczn y  K u rs  P rz e ­
m ysłow y . W y k ład y  n a  
k u rs a c h  ro zp o c z y n a ją  s ię  
3 lu teg o  1951 r. W pisy 
p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  
szk o ln y . K 201

ZA  D Ł U G I m o je j żony , 
J a d w ig i L e d w in , n ie  o d ­
p o w iad a m . R o m a n  L e d ­
w in . 650

D Y REK TO RO W I IPOPlE- 
L O W I i W IZYTA TO RO M  
P ŁA C ZK O W I i JA W O R -

OGŁOSZENIA DRDEHE |
I U N IE W A ŻN IA M  le g ity -  
| m a c ję  N r 327, w y d a n ą  

p rzez  W SH  W rocław  na 
I n az w isk o  K o rn a g a  S te - 
I f a n . 657

H A N D L O W E

F IL T R Y  „A R IST O N “ , 
„K O M E T", „H ER K U ­
L E S " i  in n e  z a k u p i n a ­
ty c h m ia s t : C e n tra la  O-
g ro d n icza , P o w ia to w a  D e 
le g a tu ra , W y tw ó rn ia  W in, 
K a to w ice , u l. W arszaw ­
sk a  6, te l. 30423. K  237

K U P IĘ  w ó zek  czeski, 
g łę b o k i lu b  sp o rto w y . 
W iadom ość: K rzy k i, u l.
W io sen n a  3. 648

SZK O L Ę n a  fa g o t ku p ię . 
Z g ło szen ia  s u b  „ F a g o t“ 

659

K-223
S Y P IE L N IĘ  n ied u ży ch  
ro zm ia ró w  k u p ię . O fe r ty  
„S ło w o “ „ S y p ia ln ia 1*. 667

SPR ZED A M  w ózek  d z ie ­
c ięcy , g łębok i, w a g ę  n ie ­
m ow lęcą , fo r te p ia n  k ró t­
k i F o rs te ra . B a łu ck ieg o  
16/3. 664

ZG U BION O  zaśw iad cze­
n ie  o b y w a te ls tw a , o d c i­
n e k  zam e ld o w an ia . P ie ­
k a rz  M aria . 658

W Ó ZEK  sp a c e ro w y  d z ie ­
c in n y  sp rzed am . B uczka 
8/7. 662

P E N IC Y L IN Ę  o le is tą  
sp rzed am . B u czk a  8/7.

661

ZGUBY

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io ­
n y  o d c in e k  z a m e ld o w a­
n ia  n a  n az w isk o  N obis 
J a n .  644

WOLNE POSADY
G O SPO D Y N IĘ do 3-m ie- 
s ięcznego  d z ieck a  i p ro ­
w ad zen ia  d o m u  p o szu k u ­
ję  n a ty c h m ia s t. W rocław , 
św . W in cen teg o  2/12. 663

IX)KALE

SK IEM U  z D .O .S.Z. w e 
W rocław iu , k tó rz y  ra d ą  
i czynem  p rzy cz y n ili s ię  
do  za ło żen ia  p lacó w k i 
szko len io w ej w e  W roc­
ła w sk im  S to w arzy szen iu  
S ten o g ra fó w  i M aszyn i­
s te k  R .P . p o d z ięk o w an ia  
s k ła d a  ZA RZĄ D . 649

T E C ZK Ę b rązo w ą, sk ó ­
rza n ą , p ozostaw ioną  w  
t r a m w a ju  N r -5 d n ia  30. I. 
1951 r., k s ią ż k ę  p o d a tk o ­
w ą  N r  4/1950 r ., z e zn an ie  
o  o b ro c ie  i d o ch o d z ie  za 
1950 r ., zw ró c ić  za  w y n a ­
g ro d zen iem . — H u sa k  
W ładysław , W rocław , u l. 
A b ram o w sk ieg o  36. 660

Z A M IEN IĘ  2 p o k o je  z 
k u c h n ią , k o m fo rt, W roc­
ła w  n a  2 p o k o je  z k u c h ­
n ią  w  B ydgoszczy. In fo r ­
m a c je : W rocław , S ta lin a  
185/2. 586

P R ZY B LĄ K A N Y  pies, 
m aśc i c iem n o b rąz , do  o - 
d e b ra n ia . D aszy ń sk ieg o  
19/15. 64i

Z G U BIO N O  s ta łą  p rz e ­
p u s tk ę  fa b ry c z n ą  P a -F a -  
W ag. S ta to w sk i Z enon .

645

M IE SZK A N IE d la  s a m o t­
n e j lu b  z dz ieck iem , o ko ­
lica  W rocław ia , w y n a j­
m ę. Z g łoszen ia  do  „S ło - 
w a “ „W ieś“ . 665

ZA G IN Ą Ł w ilk  z n u ­
m e rk iem , b ez  k a g a ń c a . 
Ł a sk a w y  z n a lazc a  p ro szo  
n y  o z w ro t za  w y n a g ro ­
d ze n iem . W rocław , u l. 
N ożow n icza  44/3. G aw łów  
sk i. 666
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T a w ro w  obudził się  p rzed  p ią tą . K ilk a  ch w il leża ł bez 
ru c h u : rę k a , śp iącej O lgi zn a jd o w a ła  się  ta k  b lisko  jego  p o ­
liczka , że m ożna by ło  w yczuć w a rg a m i je j d e lik a tn e  ciepło. 
T ak ie  jed n o  do tk n ięc ie  d aw ało  m u  poczucie pełnego  szczę­
ścia.

P o tem  pom y śla ł o sp raw ac h  zaw odow ych , o n ow ych  u rz ą ­
dzen iach , k tó re  o trzy m a ła  fa b ry k a , i  m ie jsce  b eztro sk iego  r a ­
dosnego uśm iech u  z a ję ła  pow aga 1 zam yślen ie . O d su n ą ł się 
o s tro żn ie  od  O lgi, a le  p rzed  w sta n iem  p rz y tu lił  się  policzkiem  
do  je j ra m ie n ia  i  w łosów  ro zrzu co n y ch  po poduszce. Je g o  
żona! T ak , te ra z  je s t  jego  żoną. N ie m a  ta k ie j siły , k tó ra  
m og łaby  ich  rozdzielić. U b ra ł się  cicho i  w ziąw szy  b u ty  do 
rę k i, w yszed ł w  sk a rp e tk a c h  do kuchn i... A le  za ledw ie  zapalił 
m aszy n k ę , u k aza ła  się O lga, w  sz la fro k u , w  dom ow ych  p a n to ­
fe lk ach , z iew ająca , lecz św ieża i p e łn a  uśm iechu .

— D aj, d a j, ja  sam a... —  p ow iedzia ła  w y jm u ją c  m u  z r ą k  
p u s ty  cza jn ik  i  zaczęła  się  k rzą tać , m yć, czesać.

— Je ś l i  b y w a, że zaśp ię  ł  n ie  w y p raw ię  c ię  do p racy , m am  
p rzez  ca łe  ra n o  poczucie ja k ie jś  s tr a ty  —  m ów iła  p o b rzęk u jąc  
naczyniem .

P o  u p ły w ie  pó ł godziny  T aw ro w  zbiegał ju ż  z  g a n k u  sw ego 
now ego  m ieszk an ia . W czesny p o ran ek  p o w ita ł go b lask iem  
słońca, p rzezroczystą  jasn o śc ią . * N ad  osied lem  znów  w s ta w a ł 
g o rą c y  dzień.

T aw ro w  m in ą ł zab u d o w an ia  k o p a ln ian e , raźn o  zaw rócił 
do u jśc ia  s tru m ie n ia  w pad a jąceg o  do K am ien u szk i i  poszedł 
do fa b ry k i; je j  ja s n e  b u d y n k i ja k b y  s to p n iam i w stęp o w ały  
z obszernego  ta ra su  n a  zbocze ru d n e j góry, k tó re  p o k ry te  
b y ło  resz tk am i lasu , w y rąb an eg o  jeszcze przez p ierw szych  po­
szukiw aczy. W yżej leża ły  sz a re  i n ag ie  g łazy. T u  w łaśn ie  o d ­
by ło  się  sp o tk a n ie  O lgi z T aw ro w em , k tó re  zadecydow ało  o ich 
losie. P rz ed  oczym a in ży n ie ra  s ta n ą ł ów  zeszłoroczny, w ie trzn y  
dzień, gdy zobaczył tu  O lgę. B yła  sm u tn a , n ie  w iedzia ła , co 
począć z sobą... P a trz ą c  n a  n ią  te raz , w idząc  je j ro z k w it i n o ­
w ą po staw ę  du ch o w ą cieszył się co dzień, co godzina. W yda­
w ała  m u  sie w sp an ia łą  i w szystko, co rob iła , było  w span ia łe . 
T aw ro w  lu b ił rów n ież  je j p racę...

P u s ty  w agonik , p o stu k iw a ł o żelazo szyn i  pęd z ił w  górę, 
w isząc ja k  gdyby  n a  m ocno n a c iąg n ię te j lin ie  b rem sb erg a  *. 
D ru g i w agon ik , n a ła d o w a n y  ru d ą , śc iąg an y  c iężarem  w ła ­
snym , m k n ą ł n ap rzec iw  p ierw szego  po rów no leg łe j drodze. 
W ędrow ały  w  g ó rę  i w  dół c a łą  dobę, ja k  g d yby  goniły  się  
n aw za je m  i n ie  m ogły się  dogonić. W te n  sposób fa b ry k a  
o trzy m y w ała  żer- T aw ro w  sp o jrza ł ra z  jeszcze w  s tro n ę  osied la  
i w szedł do budynku .

Z b u n k ra  po ta śm ie  tr a n s p o r te ra  duże k aw a ły  ru d y  szły 
do „g ry z ia rk i"  — m aszyny  d ro b iące j k am ień ; z „g ry z ia rk i“ 
szły na  tłu czk ę-sito . K aw ałk i, k tó re  n ie  p rzesz ły  przez  sfto 
do b u n k ra  d la  d ro b n e j rud y , szły doda tk o w o  na  ro zb ija jące  je  
w a łk i i n a  stożkow ą tłuczkę , u s ta w io n ą  w  ram ach  re k o n ­
s tru k c ji  fa b ry k i; z d rug iego  b u n k ra  m in e ra ły  c iek ły  n a  ta śm ie  
do  m łynów  oczyszczających.

N a p lacy k u  p rzy  w a łk ach  tłu czk a rsk ich  k rę c ili się  ro b o t­
n icy  m o n tu ją c  części d ru g ie j stożkow ej tłuczk i. T rzeb a  było, 
n ie  w s trzy m u jąc  p racy  w ałków , w m o n to w ać  zam ias t n ich  
s tożkow ą tłuczkę.

1 b rem sb erg  — u rząd zen ie  do spuszczan ia  c iężarów  z po ­
chyłości. (P rzyp . tłum .).

W śród  ro b o tn ik ó w  T aw ro w  zau w aży ł w io tk ą  p ostać  Ig o ra  
K orob icyna. M e ch an ik -p o e ta  k rz ą ta ł  się n a jw ięce j, a le  w szyst­
k ie  jego ru ch y  b y ły  celow e: zn a ł m aszy n y  i, być  m oże n ie  
w iedząc o tym , k o chał je  w ięcej n iż  sw o je  w iersze.

W ałk i tłu c z k a rsk ie  d a w a ły  d obry  p ro d u k t, a le  p raca  ich  
p su ła  się c iąg le , przez szybkie i n ie ró w n o m ie rn e  zużycie  „b an ­
daży roboczych '1. J u ż  d łuższy  czas m ów iono o ty m , b y  je  za­
stą p ić  u lepszonym i m aszynam i, a le  S korobogatow , b y ły  se k re ­
ta rz  k o m ite tu  re jonow ego , w trą c ił się i tu ta j ,  p ro p o n u jąc  r a ­
c jo n a lizac ję  posiadanego  in w en ta rza . D oprow adził w szystko  
do osta teczności, u w aża ją c  sprzeciw y za p róby  p o d k o p an ia  
jego  a u to ry te tu . T aw ro w  m iew a ł z n im  ta k ż e  pow ażne ro z ­
m ow y, d la teg o  że s ta ra n ia  „ re k o n s tru k c ji"  posiad an y ch  w a ł­
ków  n ie  d aw a ły  żadnych  w yników , prócz posto jów . O szczęd­
ność  „w y łaziła  bok iem ". T eraz  S koroboga tow  przeszed ł ju ż  n a  
te re n ie  k o p a ln i do leg en d y  i  fa b ry k a  d o sta ła  p o trzeb n e  m a ­
szyny.

G dy  Ig o r zau w aży ł zb liżającego  się  T aw ro w a , n iepokó j 
o d m alow ał się n a  jeg o  tw arzy . W y c ie ra jąc  sz m a tą  u m azan e  
sm a ra m i ręce  poszedł n a  jego  spo tk an ie , odw iód ł go n a  b o k  
i  z ap y ta ł cicho:

—  P a n  ju ż  c h y b a  wie?...
—  Co? — sp y ta ł zan iepoko jony  T aw ro w .
— O n  przy jechał... A rżanow .
N a tw arzy  T aw ro w a zap ło n ą ł sz k a rła tn y  ru m ien iec . W ie­

dział, co p raw d a , że A rżan o w  przy jedzie , że p rzy k ra  rozm o­
w a je s t n ieu n ik n io n a . I  ja k k o lw ie k  przygo tow any  by ł n a  
w szy stk ie  p rzykrości, w  se rcu  je d n a k  żyw ił nadzie ję , że 
w szy stk o  będzie  dobrze. M oże d o k to r Iw a n  ze sw o ją  g o rącą  
n a tu rą , „ciężk im ", ja k  m ów iła  P aw a  P ria c h in a , ch a ra k te re m , 
o m ija jąc  osied le  po jedzie  p rosto  do U kam czanu . M oże p o sta ­
no w i w  ogóle zostać w  ta jd ze , albo, w ściek ły , w y jedzie  p rzea  
J a k u c k . A le  żadne z tych  przypuszczeń  n ie  sp raw d ziło  się.

„No cóż, trz e b a  będzie  s ta n ąć  do w a lk i"  — p o m y śla ł 
T aw ro w , . . . . . .  -

X  (Ciąg dalszy nastąpi).
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S z c z a m

N o t a t k a
r  P rz e d  w o jn ą  stra szy ło  się  
dzieci kom in ia rzem  a in s ty tu ­
c je  — d z ien n ik arzem . G dy 
pogró żk a  się  sp raw d z iła , n a  
sz p a ltach  pism  u k azy w a ły  się 
fid  czasu do czasu  ośw iad cze­
n ia , rozpoczynające  się  od 
słó w : „ n ie p ra w d ą  je s t“... a
p ieczę tu jąc e  w yw ód fo rm u łą : 
i ,n a to m iast p ra w d ą  jest" ...

O dleg li je s te śm y  od ty ch  
czasów , bo p ióro  d z ien n ik a rza  
zm ien iło  się. K ażd a  k ry ty c z ­
n a  n o ta tk a  p ra so w a  sp ro w a ­
d za  jak ie ś  w y jaśn ien ie . N ajp il 
n ie j  n a  te  n o ta tk i o d p o w iad a  
w e  W rocław iu  Poczta , P K P , 
Z arząd  N ieruchom ości K o m u ­
n a ln y ch . A le są  jeszcze in s ty ­
tu c je , k tó re  m ało  re a g u ją  n a  
w zm ian k i p rasow e. N ie ro z u ­
m ie ją  jeszcze ro ii p rasy .

K olę tę  w  Polsce L ud o w ej 
ocen ić  m oże ty lk o  ten , k to 
w ie, że d z ie n n ik a rz a  o b o w ią­
z u je  dziś odpow iedzia lność  za 
k ażd e  słow o i ty lk o  pod tym  
k ą tem  ocen ia  się  jeg o  p ióro  w 
re d a k c ji . U ja w n ia n ie  b rak ó w  
i  n iedociągn ięć  — to dziś j e ­
d y n ie  i w y łączn ie  s łu ż b a  p u ­
b liczna . O to  d laczego tru d n o  
s ię  d o p a trzeć  n a  szp a ltach  
p ism  sfo rm u ło w an y ch  „ n ie ­
p ra w d ą  jest" ... itd .

A  je ś li do te j  pory  n ie  
k a ż d a  in s ty tu c ja  p rz e jm u je  się  
ty m , co o n ie j pisze p rasa , to 
Je s t to  o b jaw  ty lk o  p rze jśc io ­
w y. Z arów no  d z ien n ik a rz  — 
Jak  i k ie ro w n ik  in s ty tu c ji  p u ­
b liczn e j pow inn i ze sobą  
w sp ó łp raco w ać  i p ręd ze j, czy 
p ó źn ie j — w sp ó łp raco w ać  b ę ­
dą.

A w tedy  k ażd a  k ry ty czn a  
n o ta tk a  n ie  p ozostan ie  bez e- 
c h a . D om aga sl«f teg o  z re sz tą  
u staw a... S u łek .

WROCŁAW
Liga Morska wzywa młodzież:

Zwróćcie oczy na morze!
Kursy szkolenia żeglarskiego we Wrocławiu

L ig a  M o rsk a  w  ca łe j P o lsce  
z a b ie ra  się  pow ażn ie  do p r a ­
cy, ab y  odpow iedzieć godnie 
sw oim  s ta tu to w y m  p o w o ła­
niom . W  ca ły m  k ra ju  odbędą 
się w ybory  zarządów  Ligi. 
P rz y n a jm n ie j 60 proc. cz łon­
k ó w  zarządów  m a ją  stan o w ić  
ro b o tn ic y  z fa b ry k  i zak ład ó w  
p rzem ysłow ych . Z u p e łn ie  b ę ­
dzie w yelim in o w an y  z rz ą ­
dzen ia  L ig ą  ta k i  e lem en t, k tó ­
ry  m ógłby  tra k to w a ć  tę  in ­
sty tu c ję  ja k o  odskocznię do 
bezideow ej rozry w k i. M uszą 
za to  zasiąść  w  za rząd ach  
osoby za in te re so w an e  tu ry s ty ­
k ą  w o dną i o b ro n ą  naszego 
m orza.

L ig a  m a zw rócić  z a in te re so ­
w an ie  ca łe j m łodzieży  k u  za ­
gadn ien iom  m o rsk im  przez  u -  
m aso w ien ie  sp o rtó w  w odnych . 
W erbow ać się będzie  m łodzież 
n a  k u rsy  p rzysposob ien ia  m a ­
ry n a rsk ieg o . W  te j ch w ili w e 
W ro c ław iu  o d b y w ają  się  4 t a ­
k ie  k u rsy , w  ty m  je d e n  d la  
kob ie t. Szkoli s ię  ró w n ież  m lo  
d r ie i. n a  k u rsa c h  w  W ałb rzy -

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
B T a k só w k a rz e  w ro c ław scy  u -  

rz ą d z lli m ięd zy  so b ą  z b ió rk ę  na 
s ie ro ty  k o re a ń s k ie  i w p ła c ili n a  
te n  cel p ie rw sz ą  r a tę  w  w y so k o - 
ćci 2000 zł.

■  N ow e szy n y  b ę d ą  po łożone 
o d  u l. N o w otk i p rzez  u l. K a z im ie ­
rz a  W ielk iego  i Z a m k o w ą. Z a­
cz ę to  ju ż  ro b o ty  n a d  w y k o n a n ie m  
fu n d a m e n tu  pod  to r  tra m w a jo w y . 
R o b o ta  ze w zg lędu  n a  m ró z  idz ie  
pow o li. P rzez  u ło ż en ie  no w y ch  
szy n , u l. S za jn o ch y  u w o ln i s ię  cd  
tra m w a jó w  a c z y te ln icy  B ib lio te ­
k i U n iw e rsy te c k ie j s p o k o jn ie j b ę ­
dą m ogli p raco w ać .

■  D ru g i b asen  o tw a r ty  b ęd z ie  w  
Z a k ła d a c h  K ąp ie lo w y ch  15 lu teg o  
U żyw ać  m a go w y łąc zn ie  W oj. 
K lu b  S p o rto w y . D zięk i te m u  b a ­
sen  o b ec n y  n ie  b ęd z ie  c ie rp ia ł  n a  
ta k  u c iąż liw y  tło k , ja k  to  je s t  
ob ec n ie .

■ U ro czy ste  w ręcze n ie  d y p lo ­
m ó w  słu ch a czk o m  S zko ły  P ie lę g ­
n ia r s tw a  w e W rocław iu  o d b ęd z ie  
s ię  2 bm . o godz. 15 w  sa li w y ­
k ła d o w e j K lin ik i C h iru rg ic z n e j 
p rz y  u l. C h a łu b iń sk ieg o .

■  N a w iec zo rn icę  zapoznaw czą  
1 za b aw ę  ta n e c z n ą  z a p ra sz a  cz łon ­
k ó w  i ich  ro d z in y  za rz ąd  ś ró d ­
m ie jsk ie g o  K o ła  Zw . B o jo w n ik ó w

chu , Je le n ie j G órze, K łodzku , 
O ław ie.

S zkolen ie
K u rs  o b e jm u je  około  100 go­

dzin  w y k ładow ych . O d b y w ają  
się w y k ła d y  po lity czn e  i  z 
dz iedziny  g o sp o d a rk i m o r­
sk ie j, w y k ła d a n a  je s t  ogó lna 
n a u k a  o m orzu  i żegludze, o 
bud o w ie  s ta tk ó w , o sy g n a liz a ­
c ji  m o rsk ie j, b u d o w ie  ja c h tó w  
i  sza lu p  w iosłow o-żag low ych , 
z azn a ja m ia  się słuch aczy  z 
te o r ią  m a n e w ro w a n ia  i  żeglo­
w an ia , z l in a m i i ro b o tam i 
b o sm a ń sk im i. W y k ład an e  są  
n a w e t zasad y  m eteoro log ii.

P ró c z  w y k ład ó w , o dbyw a 
się z a p ra w a  p ra k ty c z n a  d la  
żeg la rzy  n ie  ty lk o  la tem , a le  
i  zinją. Z a p ra w a  zim ow a — 
to  ja c h tin g  lodow y, n a  żag - 
ló w k a c h -sa n ia c h  (tzw . b o je ­
rach)., p o su w a jący ch  się po 
lodzie  z w ie lk ą  szybkością . 
O becn ie  p ro w ad z i się n a b ó r  
n a  k u rs  b o je ro w y  a k ty w is tó w  
L igi, p o sia d a ją c y c h  sto p ień

żeg la rsk i. N ab ó r t rw a ć  będzie 
do  8 lu tego . K u rs  odbędzie  się 
w  G iżycku  koło  O lsz ty h a  w  
czasie  od 20 lu teg o  do 4 m a r ­
ca. R ów nież n a  jez io rze  G iży­
ck im  o d b ęd ą  się m is trzo stw a  
b o je ro w e  P o lsk i, w  k tó ry ch  
w eźm ie  u d z ia ł dw óch  w ro c ła ­
w ia n  — T eofil K acz m a rek  
i  Je rz y  L u bow ick i, ś lu sa rz  z 
Z ak ład ó w  K o m u n ik acy jn y ch  
m . W rocław ia .

N a  O drze
P rz y s ta ń  L ig i M orsk ie j w e 

W ro c ław iu  — O środek  S p o r­
tó w  W odnych  — n ie  śp i w  
zim ie. 33 je d n o s tk i p ły w a jące  
L igi, a  m ian o w ic ie : żag lów ki, 
m o to ró w k i i m o rsk ie  sza lupy  
n a  w io sła  są  w  rem oncie. 
P ra c a  n ad  ich p rzy g o to w a­
n ie m  do sezonu  w iosennego  
m a b y ć  u kończona do 20 m a r ­
ca. S zy je  się te ż  żag le  d la  7 
jach tó w . P ra c a  o d b y w a się 
pod  k ie ro w n ic tw em  jed y n eg o  
żag lo m istrza  w  P o lsce  — T e-

o d o ra  R om kisa, k tó ry  p rze ­
b y w a  w e  W rocław iu .

B O L Ą C Z K I
M łodzież w ro c ław sk a  żyw o 

in te re su je  się sp ra w a m i po l­
sk iego m orza i g a rn ie  się do 
L ig i M o rsk ie j. N ies te ty , L iga 
m a  w ie le  k ło p o tó w  ze szko­
len iem  m łodzieży. Je d e n  b asen  
p ły w ack i w e W ro c ław iu  n ie  
m oże p odo łać  z a p o trzeb o w a­
n iu . N a 1000 zgłoszonych do 
n a u k i p ły w an ia , m ożna szko­
lić  za led w ie  p ew ien  p rocen t.

R ów nież d o tk liw ie  odczuw a 
p rz y s ta ń  L ig i b ra k  pokostu . 
N ie je s t  to  dz iw ne w  o k resie  
w ie lk ieg o  ru c h u  b u d ow lanego  
w  Polsce , a le  za to  u tru d n ia  
og ro m n ie  u trz y m a n ie  w  porząd  
k u  ta b o ru  p ływ ającego .

J e s t  nad z ie ja , że gdy do g ło­
su  do jdzie  now y, energ iczny  
z a rząd  L ig i —  b ra k i  będzie  
m ożna p rzezw yciężyć i  p raca  
ra ź n ie j ru szy  naprzód .

o W olność i D e m o k ra c ję  W ieczor­
n ic a  o d b ęd z ie  s ię  3 lu te g o  o godz. 
20 w  lo k a lu  p rz y  P o d w a lu  O ław ­
sk im  16. Z a p o w ied z ia n e  są  w y ­
s tę p y  a r ty s tó w , a  m ian o w ic ie  A. 
H a ln ie j, Wł. M sjew sk ieg o , Z Ł a - 
za re w icz . W stęp  b e z p ła tn y  za o- 
k az a n ie m  le g ity m a c ji .

B P ro k u ra to r ia  G e n e ra ln a  R. P . 
p rze n io s ła  b iu ra  do g m a ch u  p iz y  
u l. F re d ry  6.

■  S k a rg i i z a ża le n ia  in te re s a n ­
tó w  n a  d z ia ła ln o ść  Z a k ła d u  U b ez­
p ie czeń  S p o łec zn y ch  p rz y jm u je  
s ię  co p ią te k  od godz. 16 do 18 w  
p o k o ju  N r 102 g m a ch u  p rz y  P la ­
cu P ro s to k ą tn y m  8.

■ O d p raw a  k o le k ty w ó w  d z ie ln i­
cow ych  ZM P do  W alk i z a n a lfa ­
b e ty z m e m  o d b ęd z ie  s ię  3 bm . o 
godz. 16 w  lo k a lu  p rz y  u l. Ś w ie r­
czew sk iego  72.

■ T o w arzy s tw o  M a te m a ty czn e  
z b ie ra  s ię  n a  141 p o s ied z en ie  n a u ­
k o w e d n ia  2 bm . o godz. 17 w  
sa li 106 g łów nego  g m a ch u  P o li­
te c h n ik i . R e fe ra ty  w y g ło s i p ro f. 
J . M ik u s iń sk i i p ro f . H. S te in ­
haus .

H N a d z is ie jszy m  C zw a rtk u  L i­
te ra c k im  S te fa n  Ł oś w y g ło si ,,G a­
w ęd ę  o so rk a c h  w  p u szczy " . P o ­
c z ą te k  o godz. 17. W stęp  w o lny .

E nerg iczna  w a lka  z m arno traw stw em

Kontrolerzy uszkodzeń sieci wodociągowej
uchron ią  m iasto od dużych stra t

Dragi bar rybny
naprzeciw Dworca Głównego

Je sz c z e  n a  godziinę p rz e d  o tw a r­
c iem  m y śle liśm y , że n ie  zd ąży m y  
— p o w ied z ia ł n a m  n a  p rz y w ita n ie  
d y re k to r  C e n tra li  R y b n e j, ob. Lis. 
A  te ra z , p ro szę , p o p a trz c ie  n a  ze ­
g a rk i :  w sz y stk o  w y k o ń czo n e  w
te rm in ie  i od  ś ro d y  ra n a  n o w y  
B a r  R y b n y  w  pod z iem iach  G ra n d  
H o te lu  o b s łu g u je  k o n su m en tó w .

C e n tra la  R y b n a  s ło w a  d o trz y ­
m a ła . B a r  u ru ch o m io n o  w p rz e ­
w id z ia n y m  czasie . J e s t  to  b e z w ą t-  
p ie n ia  za s łu g a  b ry g a d y  re m o n to ­
w e j o ra z  p ra c o w n ik ó w  CR, k tó ­
rz y  n o cam i p ra c o w a li p rz y  z a k ła ­
d a n iu  in s ta la c ji  w o d o c iąg o w y ch  i 
e le k try c z n y c h . P rz y  ro b o c ie  te j 
s zcze g ó ln ie  w y ró ż n ili s ię : Izaa k  
B re n n e r , m a la rz , S ta n is ła w  A n ­
to n iew icz , ś lu s a rz  o ra z  h y d ra u l i­
c y  — H u c u ł i G rzy m a jło . N a po­
c h w a łę  z a s łu g u je  ró w n ież  s tu d e n t 
P o lite c h n ik i,  ob . D z ie k ań sk i, p ro ­
je k to d a w c a  b a rd z o  es te ty czn e g o  
w n ę trz a  B a ru , k tó re g o  je d n a  s a l­
k a ,  u m e b lo w a n a  so sn o w y m i s to ­
ła m i n a  k rz y ż a k a c h  i  p ro s ty m i

zy d lam i, im ito w ać  m a c h ło p sk ą  
gospodę.

N ow y B a r  R y b n y , um ieszczony  
n a p rz e c iw k o  d w o rc a  G łów nego, 
w y d a w a ć  b ęd z ie  w y łą c z n ie  d an ia  
b a ro w e . N a p o dK reślen ie  za s łu g u ­
je  fa k t ,  że z b ra k u  k u c h n i, c ie ­
p łe  p o tr a w j p rz y rz ą d z a  s ię  w  
B a rz e  w  R y n k u  i p rzew ozi w  s p e ­
c ja ln y c h  te rm o sach .

J e d y n a  b o lą czk a  now ego  lo k a lu  
g as tro n o m iczn e g o  je s t  b r a k  ce n ­
tr a ln e g o  o g rzew an ia . W p raw d zie  
n ie g d y ś  is tn ia ło  p o łą czen ie  r a d ia ­
to ró w  z p iecem  ho te lo w y m , lecz 
p rzew o d y  z a k a m ie n ia ły  i n ie  moż 
n a  n a  ra z ie  zn a leźć  ro zw iąz an ie  
te g o  p ro b le m u . P ro w izo ry czn ie  
w staw io n o  d o  1 sa li p ie c y k  g a ­
zow y, lecz  to  n ie  w y sta rcza .

W ierzy m y , że je ś l i  p o tra w y  b ę ­
d ą  ta k  s m ac zn e  i o b s łu g a  ta k  
u p rz e jm a , ja k  m iłe  je s t  w n ę trz e  
lo k a lu , zd o b ęd z ie  o n  so b ie  w k ró t­
ce  s ła w ę  „p rzo d o w n ik a  b a ró w  ry b  
n y c h “ . (s ter)

.O gran iczen ie  litra żu  w ozów

Tylko 200 km miesięcznie
wolno przejechać prywatnym samochodom
W yszło rozporządzenie, reg u ­

lu jące  ruch  samochodowy w 
Polsce. W edług tego zarządze­
n ia  insty tucje społeczne i spó ł- 
(cizielnie nie mogą używać w o­
zów  osobowych o wyższym li-  

jtra żu  niż 2 i pół litra . Zw olnio­
n e  od tego rygoru  są tylko sa ­
m ochody państwowe.
1 P ryw atn e  samochody nie m o­

gą  mieć wyzszego litrażu jak  
2  litry . Prócz tego, samochody 
p ry w atn e  nic mogą przejechać 
m iesięcznie wiecej, jak 200 km. 
'A by możliwa była kontro la wy 
jazdo w — każdy wóz pryw atny  
w inien m ieć dobrze działający 
licznik kilom etrów , a kierow ca

m usi zapisywać jazdę do książ­
k i kontrolnej.

W w yniku  rozporządzenia 
p rzestają  kursow ać d la obsługi 
spółdzielczości tak ie  wozy jaik 
O pel-A dm irał, H orch i duże 
M ercedesy. Prócz tego będą  wy 
cofane z ruchu  sam ochody m ar­
ki: A u d i-F ron t. F ord  V 8(22), 
F ord  GPW  (Jep ), M ercedes- 
Benz typ  230, W anderer W 45, 
W 5, i W 250.

Taksów ki w m iastach liczą­
cych ponad 100.000 m ieszkań­
ców nie mogą w yjeżdżać poza 
granice m iejskie, a w  m iastach 
liczących  ̂ m niej niż 100.000 
m ieszkańców — odbyw ać k u r ­

sy większe, jak  20 km.

D la  za p o b ie ż e n ia  k a ta s tr o f a ln e ­
m u  s ta n o w i s iec i w odo c iąg o w o - 
k a n a liz a c y jn e j, w  g m a c h u  M RN 
o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  p ra c o w n i­
k ó w  W y dz ia łu  G o sp o d a rk i K o m u ­
n a ln e j z u d z ia łe m  d e le g a tó w

Z N K , C e n tra ln e g o  B iu ra  S tu d ió w  
i P ro je k tó w , Z a k ład ó w  W odocią­
go w y ch , P o lite c h n ik i i K lu b u  R a­
c jo n a liz a to ró w  p rz y  M PBR .

N a p o s ied z en iu  p o d ję to  u c h w a ­
ły  o zab ezp ie czen iu  in s ta la c ji

Prosimy o w ypow iadan ie  się

Godziny otwarcia sklepów
muszą odpowiadać potrzebom świata pracy

Dużo kłopo tu  sp ra w ia ją  w ro  
cław ianom  godziny o tw ie ran ia  
i zam y k an ia  sklepów  o raz  lo­
k a li gastronom icznych .

N a  p rzy k ład  sklepy rozpro­
w adza jące  m leko, w inny  być o- 
tw ie ra n e  o godzinie 6 -te j. N ie­
s te ty , nie o w szystk ich  m ożna 
powiedzieć, że się s to su ją  do 
tego  zarząd zen ia , co n iejedno­
k ro tn ie  n a ra ż a  p ra c u ją c y c h  n a  
spóźn ian ie  się do p racy .

O w ocarnie o tw ie ra  się z r e ­
gu ły  o w iele późn ie j. N a to ­
m ia s t kioski uliczne zam yka 
się znow u za wcześnie. Szcze­
gó lną  bolączkę s ta n o w ią  p ry ­
w atn e  lokale gastronom iczne, 
k tó re  w  niedzielę i św ię ta  n ie  
„ u rz ę d u ją "  w ogóle.

A by u n ik n ąć  chaosu , o k tó ­
ry m  św iadczą podane przez 
n as p rzyk ład y , M R N  opracow a 
ła  zarządzen ie  w  sp raw ie  go­
dzin o tw ie ra n ia  i  zam y k an ia  
sklepów  oraz  innych  p laców ek 
handlow ych.

Do ciekaw szych zm ian jak ie  
z o s tan ą  w prow adzone należą 
p rze rw y  obiadow e w  sklepach 
spożywczych. Je d n a k  n ie wszy 
stk ie  będą w ty m  czasie zam ­
k n ię te , p rzew id u je  się bowiem 
sklepy d y żuru jące . W szystk ie  
p laców ki spożywcze i przem y­
słowe obow iązane s ą  um ieścić 
n a  drzw iach  w ejściow ych w y­
w ieszki z oznaczeniem  czasu 
czasu trw a n ia  p rzerw y  obiado 
w ej o raz godziny o tw arc ia  i 
zam knięcia.

Z arządzen ie  m a c h a ra k te r  
ram ow y, d la tego  M R N  zw raca  
się za  naszym  pośredn ictw em  
do m ieszkańców  W rocław ia , że 
by się wypow iedzieli, czy u s ta  
lone godziny odpow iadają  ich 
potrzebom . W nioski p rzesłane  
do W ydziału  H and lu , M RN  
weźmie pod uw agę p rzy  o sta te  
cznym  w yznaczeniu czasu p r a ­
cy p laców ek handlow ych.

(W -y )

Jeszcze ra z  pytam y:

Jak będzie z wieżą ciśnień
M ie jsk ich  Z a k ła d ó w  Kqpie!ow ych

R em ont w ieży w e W rocław ­
skich Z akładach K ąpielow ych 
to już cała historia. W „Słowie“ 
pisaliśm y o tym  k ilka  razy.

W lecie 1949 r. Z ak łady  K ą­
pielowe zw róciły się do MPBR, 
aby podjęło się napraw y, uszko 
dzonej działaniam i w ojennym i 
,w ieży ciśnień. P rzyszli techn i­
cy, i oświadczyli, że robota nie 
jest tru d n a  i m ożna ją  zrobić 
jeszcze w 1949 r. Umowa zaw ar 
ta  m iędzy K ZK  a M PBR gło­
siła, że robota będzie skończo­
na  20 grudnia. N iestety term in  
nie został dotrz^miany. P rzed łu  
żono go o k ilka  miesięcy. I te ­
go term inu  też n ie dotrzym a­
no.

KZK zaczęły interw eniow ać, 
w ysyłać pisma, prośby... O sta­
tecznie M PBR zobowiązało się 
w ykonać pracę do 30 grudn ia 
1950 r.

T erm inu  znów nie dotrzym ano 
W praw dzie napraw iono  kocioł, 
w staw iono nowe urządzenia, ale 
ja k  stw ierdza protokół podpi­
sany  przez kom isję, złożoną z

przedstaw icieli K ZK  i MPBR:
— W adliwie zasilono kociół 

kondensatorem ..., agregator, d o ­
starczony przez M PBR jako pro 
wizoryczny, i pom pa — nie 
d-ziałają.

W jednym  z listów, do MRN, 
kierow nictw o K ZK  pisze.

Mimo w ielokrotnych in terw en 
cji i upom nień ze strony  d y rek ­
cji zakładu i m imo ciągłych 
obietnic i zobowiązań ze strony 
MPBR, dotąd  wieża ciśnień nie 
jes t odrem ontow ana i oddana do 
użytku.

Dziś jest 1 lu ty . Rem ont w ie­
ży trw a  już  trzeci rok. Tym cza­
sem w  gm achu K ZK  inne przed 
siębiorstw o budow lane odremon 
tow ało w ciągu 21 dni cały b a ­
sen, choć kosztować to m iało 
b lisko  dw a razy  więcej pracy.

N ie dotrzym yw anie przez 
M PBR term inów , naraża KZK 
na w ielkie stra ty . W zakładach 
stoi wiele nieczynnych w anien 
a  kąpiele lecznicze szw ankują.

(b ron)

p rz e d  u szk o d zen iam i. Ż yw o tn o ść  
p ro b le m u  zo b raz o w a ć  m oże fa k t , 
że  3.600 n a p ra w  r u r  zan o to w an o  
w  ro k u  1949, a  w  ro k u  1950 — 
6.000. W s ty cz n iu  1951 zan o to w an o  
1.300 ro b ó t w y k o n a n y c h  p rzez  e k i­
p y  re m o n to w e  Z L K . D la teg o  s t r a ­
ta  w o d y  i o gó lne  je j  zuży c ie  je s t  
o b ec n ie  w yższe,' n iż  w  lec ie  i  w  
m a k sy m a ln y c h  w y p a d k a c h  w y n o ­
si 67.000 m  sześć, d z ien n ie , p o d ­
czas, g d y  w  n a jb a rd z ie j  u p a ln e  
d n i n o to w an o  oko ło  60.000 m sześć.

N ie  ty lk o  n ie c h lu js tw o  lo k a to ­
ró w  je s t  p rz y c z y n ą  te g o  sU n u  rze  
czy; m a rn o tra w s tw o  w o d y  za leżne  
je s t  ta k ż e  od  szy b k ie g o  lik w id o w a 
n ia  p ęk n ięć . T y m czasem  n a  r a tu ­
n e k  trz e b a  n a jc z ę śc ie j d łu g o  cze­
kać , w o b ec  te g o  p o s tan o w io n o  zor 
gan izo w ać  w e  w sz y stk . dz ie ln icach  
m ias ta  p u n k ty  u słu g o w e. W k a ż ­
d e j p la có w ce  za an g ażo w an y  b ę ­
dzie  sp e c ja ln y  fach o w ie c  o ce n ia ­
ją c y , czy p ę k n ię c ie  lu b  u szk o d ze­
n ie  p rzew o d u  je s t  w y n ik ie m  n ie ­
d b a ls tw a  lo k a to ra , czy też n a ­
s tą p iło  z in n y c h  p rzy czy n . S tw ie r ­
d ze n ie  w in y  lo k a to ra  o d n ie s ie  te n  
s k u te k , że b ęd z ie  on  p ła c ił za n a ­
p raw ę .

(A na)

Bal kostiumowy 
artystów wrocławskich

T ego je szcze  n ie  by ło ! W rocław  
s k i O ddzia ł Z w iązk u  A rty s tó w - 
P la s ty k ó w  w y stą p ił z c ie k a w ą  in i­
c ja ty w ą . 3 lu teg o  w  sa li ORZZ 
p rz y  u l. M azow ieck ie j 17, o d b ę ­
d z ie  s ię  o rg a n iz o w a n y  p rzez  w w . 
Z w iązek  — K ostiu m o w y  B al A r­
ty s tó w  W ro c ław sk ich . Im p re z a  za 
p o w ia d a  s ię  ty m  c iek aw ie j, że w 
częśc i a r ty s ty c z n e j w y s tą p ią  a r ­
ty ś c i O pery , B a le tu  i  ̂ T e a tró w  
D ra m a ty c z n y c h , a  do  ta ń c a  p rzez  
c a ły  czas b a lu  p rz y g ry w a ć  b ę ­
dzie ... o rk ie s t r a  P o lsk ieg o  R ad ia . 
C ałość d o p e łn ią  d e k o ra c je  w y k o ­
n a n e  p rzez  cz łonków  w ro c ław sk ie  
go o d d z ia łu  Z w iązku  P la s ty k ó w .

W a rto  ró w n ież  zaznaczyć, że za 
n a jle p s z e  k o s tiu m y  p rz y z n a n e  zo­
s ta n ą  n ag ro d y .

T e a t ry
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. I ł  

,,T osca“ .
P O L S K I — godz. 19 — „ H e n ry k  V I 

n a  ło w ac h " .
K A M ER A LN Y  — godz. 19 — „Siu-* 

by  p a n ie ń s k ie " .
M ŁO DEGO  W ID ZA  — godz. 19.15 

„W odew il w a rsz a w sk i" .

W ystaw y
M UZEUM  S L Ą SK IE  — „ C e ra m ik i

a r ty s ty c z n a " .
Z P A P  — u l. S ta l in g ra d z k a  26 

„ A rc h ite k tu ra  w n ę trz  i s z tu k ą  
d e k o ra c y jn a " .

P T F , u l. S ta l in g ra d z k a  26 — Fottf** 
g ra f ik a  .P okó j zw y cięża" .

ŻYD. TOW . K U LTU RY , u l. W łod­
k o w ica  5 — „ K s iążk a  ra d z ie c k a , 
p o lsk a  i  ż y d o w sk a" . , y

R e p e r t u a r  k in
ŚL Ą SK  — „ P ie rw sz y  s ta r t "  (poi.), 

godz. 15.45, 18 i 20.
SC A LA  — „P ie rw sz y  s ta r t "  (poi.), 

godz. 15.45, 18 i  20.
PR Z O D O W N IK  — „ P rz y b ra n a  có r­

k a "  (czesk.), godz. 15.45, 18 i  
20.15.

W A RSZA W A  — „U p ad ek  B e r l in a *  
(radz .), s e r . I I , godz. 16, 18 i  20.

P O K Ó J — „ A w a n tu ra  n a  w s i“  
(czesk.), godz. 16, 18 i  20.

P O L O N IA —„Ś m ia li lu d z ie "  (radz.J  
godz. 16 , 18 i z20.

P IO N IE R  — „ Z acza ro w an y  świat*4 
(radz .), godz. 15 i 17. P rc  grami 
a k tu a ln o ś c i godz. 19, 20 1 21.

TĘ C ZA —„ P o w ró t L a ss ie "  (am er.) , 
godz. 16, 18 i 20.

FAM A  — „D n i i n o c e "  (radz .). 
C zy n n e : c z w a rte k , p ią te k  i  so­
b o ta  godz. 18 i 20, n ie d z  godz. 
15.30, 17 45 i 20.

R O B O T N IK  — „B itw a  o S ta lin*  
g ra d "  (radz .), se r . I I . C zy n n e : 
ś ro d a  i  c z w a rte k  — godz. 19; 
p ią te k  i so b o ta  -  godz. 17 i 19; 
n ie d z ie la  — godz. 13, 15, 17 i  19.

FO T O P L A S T IK O N  — „W ersa l1'  1 
o tw a r ty  od  godz. 9 do  21.

OGRÓD ZO O LO GICZNY  — o tw aiw  
ty  od godz. 9 do  19.

N ocne d y ż u ry  a p t e k
P o d  „ C h ro b ry m " , W incen tego  41. 

„  „M u rz y n e m "  — p i. S o lny  3.
„  „A n io łem " , u l. S zczy tn ick a  28. 

OO. B o n if ra tró w , u l. T ra u g u tta  57.

O ST R E  DYŻURY SZ P IT A L I
K lin iczn y  N r 3. u l. P o n ia to w ­
s k ieg o  2 (oddz. ch ir .) ; I I I  K li­
n ik a  W ew n., u l. P a s te u ra  4; 
K lin ik a  P e d ia tr . ,  u l. W ro ń sk ie ­
go 13.

Najlepsi kelnerzy
W rocław ia

i m Szymarlskś

I  B a r  R y b n y  w  R y n k u  po­
szczycić się może kelnerem , k tó  
r y  w  konkursie  na  5-ciu na jle  
p szych  kelnerów  W rocław ia u - 
zy ska ł ten  ty tu ł. Ob. Ja n  S z y ­
m a ń sk i szanow any je s t  zresz­
tą  nie ty lko  przez gości lokalu , 
ale i  'przez kolegów  oraz przez  
kierow nictw o  za k ła d u  p ra c y .

ITlóu/imif o na&zym miaicia

T u M e f k i
D użo w y siłku  i  m a ter ia łu  ko 

sztow ało za insta low anie w  cho 
dnikach  w zd łuż ul. S ta lin a  me 
ta low ych  tu le jek . W  tu le jk i te 
k ied y  m iasto  przyb iera ło  od- 
św ie tn y  w yg ląd , w k ładano siu, 
p y  z  f la g a m i i  tra n sp a ren ta ­
m i.

M inęły  u roczys tośc i, slu p y  
zosta ły  u su n ię te , n ik t  się je d ­
n a k  nie zak łopota ł, aby otw o­
r y  w  tu le jka ch  ja ko ś poza tykać  
W  re zu lta c ie , przechodnie  —■ 
zw łaszcza  w ieczoram i, 'łupadali 
w  ta k  m iste rn ie  za insta low ane  
tu le jko w e  p u ła p k i i  u legali roz 
m a itym  kon tuzjom .

Obecnie na sk u te k  licznych  
pro te stó w  tu le jk i... zapchano  
g ru zem  i cegłam i. W szy s tk o  
bardzo p ięknie, ale je ś li  znów  
za jd z ie  p o trzeba  za in s ta lo w a - 
n ia  slupów  z tra n sp a ren ta m i, 
to pew no p rzy  n o w ym  n a k ła ­

dzie pracy i  m a ter ia łu  w s ta w i  
• się nowe tu le jk i i  h istoria  się 
p ow tórzy .

C zy nie lep ie j było i  rozsąd­
n ie j zaopa trzyć  tu le jk i w  ja ­
k ieś dobrze pom yślane p o kryw  
k i?  (w a t)

Trzeba  uw ażać
P r z y k r a  p rzy g o d a  sp o tk a ła  s tu ­

d e n tk ę , k tó r a  raze m  z ko leg ą  
u d a ła  s ię  n a  k o la c ję  do B a ru  R a ­
r y ta s  p rz y  u l S ta lin g rad z k ie J . 
B y ła  godzina  19 i k a r ta  p o tra w  
z a w ie ra ła  ju ż  p ra w ie  sam e pozy­
c je ... sk re ś lo n e . N ap ili s ię  w ięc  
o b o je  p iw a  i gdy  po 6 m in u ta c h  
z a b ie ra l i s ię  d o  o d e jśc ia , s tu d e n t­
k a  s p o strzeg ła  z p rz e ra ż e n ie m , że 
z w ie szak a  zn ik ło  je j  fu tro . P rz y  
s p isy w a n iu  p ro to k ó łu  o k ra d z io n a  
ze zn a ła , iż  f u te rk o  k o sz to w a ło  
2.100 zł.

T rz e b a  w  lo k a la c h  p u b lic z n y c h  
b a c z n ie  zw ra c a ć  u w ag ę  n a  p a l ta .

PR E N U M E R A T A : z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą : m iesięczn ie  4,05 zł, k w a r ­
ta ln ie  12,15 zł, p ó łro c zn ie  24,30 zł, ro czn ie  48,60 zł. P r e n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją : w sz y s tk ie  p la c . p o cz t, o ra z  P P K  „ R u c h " . K o n to  P K O  VTII-1362.

R e d a k to r  N acze ln y  STA N IS Ł A W  ZIE M A K . A d res  R e d a k c ji  1 W y- 
o a w n lc tw a : W rocław , ul. O ław sk a  10/11. T e le fo n y : 51-08, 61-09, 45-33. 
w y u aw ca  1 d ru k .:  Spó ldz. W ydaw n .-O św . „C Z Y T E L N IK " W roc ław .

W re d a k c ji  p r z y jm u ją :  S e k re ta rz  r e d a k c ji  w  godz. 11—12. R e d a k to r  
N acze ln y  w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  rę k o ­
p isó w  n ie  z w ra c a  i  za  o g ło sze n ia  n ie  o d p o w iad a . F —2—10640


